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D z ie n n ik  „P ra w d a 44 
o ośw iadczeniu* T ru m a n a
M O S K W A  (P A P ). — Dziennik „Prawda“ w komentarzu re­

dakcyjnym zatytułowanym „W okół oświadczenia prezydenta 
Trumana“ pisze:

Prezydent Starców Zjednoczo­
nych Trunks« opublikował 27 
czerwca specjalne oświadczenie 
w związku z wydarzeniami w 
Korei. Wydarzenia w Korei, 
Znajdujące się w centrum uwa­
gi światowej opinii publicznej,
* całą oczywistością dowodzą, 

imperialistyczni podżegacze 
dążąc do swych celów,

'  ; zymują się w połowie

iadonio, w dniu 25 czer- 
iwokacyjne wystąpienie 
marionetkowego rządu 
’ołudniowej, skierowane 
Koreańskiej Republice
- Demokratycznej, roz- 
zialania wojenne na te­

ru Korei. W odpowiedzi
ra i graniczna i wojska 
siej Republiki Ludowo- 
itycznej przedsięwzięły 
środki i wykonując roz- 

>go rządu przeszły do 
ku, przenosząc działania 

na terytorium na po- 
1 38 równoleżnika. 
Koreańskiej Republiki
- Demokratycznej już 

lo tn ie  dowiódł swej 
encji -,v obronie intere- 
°du koreańskiego, jego
demokratycznego, jego 

rości i patriotycznego 
do jedności. Już na po- 
zerwca br. Zjedno zony 
demokratyczny i Prezy- 
ajwyższego Zgromadze- 

■ odowego Korei w Phen- 
rrażając wolę narodu ko­
go, wystąpiły z propo- 
ealizowania pokojowego 
enia kraju.
■ opozycję tę południowo- 
:a kiika Li Syn Mana 

' działa 25 czerwca roz- 
m domowej, bratobój­
cy. Klika Li Syn Mana 
la na drogę awantury 
j. Klika Li Syn Mana 
ry liczyła na pcmoc wo- 
vych panów zza Oceanu.
zaczynają się ujawniać 

’ne plany j ej opieku-

'cynika z wyżej wspom- 
oświadczenia Trumana, 

on rozkaz powietrznym 
im silom zbrojnym Sta- 
jednoczonych udzielenia.
?o ,,p o p a r c ia “  a r m i i  z d r a j

cy narodu koreańskiego, Li Syn 
Mana. Jednocześnie prezydent 
USA wycał siódmej flocie ame­
rykańskiej rozkaz „zapobieżenia 
napaści na Formozę“  co ozna­
cza wydanie rozkazu faktycznej 
okupacji części terytorium Chin 
przez amerykańskie siły zbrojne.

Oświadczenie to oznacza,, że 
rząd Stanów Zjednoczonych do­
konał bezpośredniego aktu agre­
sji przeciw Koreańskiej Repu­
blice Ludowo - Demokratycznej 
i przeciw Chińskiej Republice 
Ludowej.

Oświadczenie i akty Tfumana, 
nie mające precedensu w stosun­
kach międzynarodowych w okre­
sie powojennym, są jeszcze jed­
nym dowodem tego, że amery­
kańskie kola rządzące, me ogra­
niczają się już do przygotowa­
nia agresji, lecz przeszły dc bez­
pośrednich aktów agresji.

Czy nie zaszli oni jednak za 
daleko ? Rząd amerykański z 
właściwą so-bie bezceremoma no 
ścią wobec prawa międzynai o 
wego brutalnie depcze Kartę 
rodów Zjednoczonych, dz!aÛ e 
tak, jak gdyby 0rga" lza7Ĉ ej nl> 
rodów Zjednoczonych zup 
nie istniała. Nasuwa się p y » 01*-. 
Kto upoważnił rząd 
ski do podjęcia tak iego  krok"  ̂
Czy rząd Stanów Zj^noczo 
nych, wprowadzając d g 
swe siły zbrojne, uzgod
■o -olityke z Organizacją Na;

Truman i Acheson ? Gdzie mkie- 
dv Rada Bezpieczeństwa uchwa­
l a  rezolucję, dającą rządowi 
Stanów Zjednoczonych wolną rę­
kę w przedsięwziętym przezeń 
akcie bezpośredniej agresji? 
Tak wiadomo, ani Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, ani ża­
den inny organ międzynarodo- 
wy nie upoważniał rz^du Mą- 
nów Zjednoczonych do podjęcia 
w stosunku do Korei i Chin 
działań, o których Truman 
wczoraj zakomunikował. Doko­
nując swego jawnie agresywne­
go aktu, rząd amerykański miał, 
jak widać, na celu . postawienie 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych przed faktem dokona­
n y m .

Ludność Południowej K ore i 
entuzjastycznie wita wkraczające 

oddziały a rm ii wyzwoleńczej
Seul wolny -  Wojska zdrajcy Li Syn Mana wycofują się na południe

Przodownik pracy stoczni gdańskiej

ąd włoski zamierza odmówić 
iz delegatom na I I  Światowy 
Kongres Pokoju w Genui

,1 (PAP). — Jak donosi 
zymskie, minister spraw 
cznych Sforza, odpowia­

da pytanie senatora Ter- 
i deputowanego Nenni, 
zyl, że rząd włoski za- 
odmówić udzielenia wiz 

,vych uczestnikom II Świa 
Kongresu Obrońców Po- 

tóry ma się odbyć w Ge-

Af (PAP). — W ciągu 15 
brano w Emilii, Piemon- 
■ombardii ponad 2 milio- 
pisów pod apelem sztok- 
im, w samym tylko Tu- 
!ebra,no 300 tysięcy pod-

1A (PAP). -  Do dnia 27 
Holandii zebrano 145.0-.0 

ów pod apelem sztokholm-

DEŃ (PAP). -  W ^ ó r-
ustni, w amerykańskiej 

okupacyjnej 1 ,
0 01 tysięcy podpisom pod
1 sztokholmskim, a w . 
— w strefie brytyjskiej
ad 21 tysięcy.

♦
3KWA (PAP). — Agen- 
iSS w depeszy z Delhi po- 
sa. jednym z dzienników 
'jjch, że w Mallavan w o- 
Tłerdoi^ (Zjednoczone Pro- 
) odbyła się konferencja 
orne pokoju. Przed konfe- 

rozpoczęły sję represje 
jne przeciwko bojownikom

0 pokój. Mimo to konferencja 
odbyła się z tłumnym udziałem 
ludności miejskiej i wiejskiej. 
Chłopi przybywali do Mallavan 
z czerwonymi flagami i hasłami 
nawołującymi do wałki o pokoj
1 demokrację. Wśród P°wszech- 
nego entuzjazmu uchwalono 
tekst telegramu ^do narodui « -  
dzieckiego i. do Generalissimusa
Stalina.

Brutalny napad na wiec 
obrońców pokoju w zach- 

Niemczech
BERLIN (PAP). — W « t o ­

ku z tym, że francuskie władze 
okupacyjne wydały bezprawne 
zarządzenie zakazujące odbycia 
wiecu w obronie pokoju na skale 
Lorelei, Komitet Bojowników o 
Pokój prowincji północna Nadre­
nia - Westfalia zorganizował w 
ubiegłą niedzielę wiec w obro­
nie pokoju na górze Rochus w 
pobliżu miasta Bingen. W wie­
cu brało udział kilka tysięcy 
osób. Gdy pó zakończeniu wiecu 
iego’ uczestnicy zamierzali po­
wrócić do Bingen, uzbrojoneod-

s  ssasr*kl, J kolbami. Kilka aut cięzaro- ich kolbam • ^  tlum. Jest
wych wdarło W h 30 o^ h
wielu cięzk „ r^.ó i aresztowa-
aresztowano. - dwaj deputo- 
nych znajdm  pólnoćna'Nadre- 
wani prowincji P ^  j Bu- 
nia . Westfalia — * eu 
schmann.

transportowiec M|S „Warta 
nie z polskimi towarami do Lhiw

- i łłrł-Anill.

to\v

*ka i Chińska Republika 
ea przystąpiły do realiza- 
edawno zawartych kontrak 

;• i porozumienia handlowego, 
rozpoczynając wzajemną wymia 

towarową.
Delegacja polska, która powró 

j :’a w końcu marca br. z Chin 
Ludowych, zawarła tam szereg 
kontraktów i porozumienie han­
dlowe, na podstawie którego Poi 
8kr. dostarczać będzie do Ch.n 
Ludowych tkaniny, wyroby wal 
cawape, metalowe, narzędzia $ 
ci)r,mikalia. Ze swej strony Chin 
8 . Republika Ludowa eksporto­
wać będZie do Polski: soję, herba
tę, tytoń, koncentraty wolframu i 
tłuszcze.

Kontrahent chiński, jeszcze 
p.rzed terminem, dostawy, załado 
wał statek „Annam“ , k tó ry  pły­
nie już do Polski i  za kilkanaś- 
e.e dni wyładuje poważny trans

port nasion oleistych, L  toniu 
heibaty i innych artykułów. .

W dniu 28 bm. z portu gdansh.e 
go wyszedł w pierwszą podroż do 
Chin Ludowych polski trans­
portowiec M/S „Warta“ . Statek 
ten załadowany został transpor­
tem materiałów żelaznych, arty­
kułów . włókienniczych i, innych 
towarów produkcji polskiej. M S 
Warta“ będzie pierwszym w hi 

’»torii Polskiej Marynarki Han- 
diowej statkiem, który dokona
rejsu do Chin. . . .

W ślad za pierwszymi dosta­
wami przewiduje się z obu stron 
szereg dalszych transportów. 
Szybka realizacja kontraktów 
świadczy o realnych podstawach 
rozwoju wymiany towarowej mię 
dzy Polską a Chińską Republiką 
Ludową, oraz o szerokich pers­
pektywach rozwoju tej: wymiany 
w interesie obu państw

J i S i S i u d -  - DemokrMycnei w y iw o l.l. c k o w

stolice Republiki miasto Seul.
lndowei i niowy zachód i północny zachód Jednostki armii lu J od geul dnia 25 bm. zniszCzo- 

straż graniczna ścigają w u 
*zyrn ciągu niepi^yjaę.ela ucie­
kającego na południe kraju. _

W Związku z wyzwoleniem 
Seulu przemówił przez radio pre 
zes rady ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
Scznej Kim Ir Sen, który powni 
siewał żołnierzom i oficerom ar 
mii ludowej nowego, wspaniałe­
go sukcesu. Kim Ir  Sen pogra­
tulował również mieszkańcom 
Seulu z powodu wyzwolenia spod
farzma reakcji Li Syn Mana.
Wzywając mieszkańców miasta 
do jak najszybszej odbudowy sto 
i;cv i zaprowadzenia porządku 
Kim Ir  Sen zakomunikował, ze 
tymczasowym przewodniczącym 
miejskiego komitetu ludowego w 
Seulu mianowany został pizez 
rząd minister sprawiedliwości 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej Li Syn Ep.
Wielotysięczne manifestacje 
na wyzwolonych terenach 

MOSKWA (PAP). — Agen­
cja TASS donosi z Phenjanu:
' Ludność wyzwolonych rejo­

nów Korei Południowej gorąco 
wita oddziały armii ludowej.
Mieszkańcy miast i wsi Korei 
Południowej, którzy opuścili swe 
domy w rezultacie barbarzyń­
skich aktów armii Li Syn Ma­
na, po wkroczeniu oddziałów ar 
mii ludowej powracają do miejsc
rodzinnych. .

25 i 26 czerwca w wyzwolo­
nych miastach Enan, Piakcczenj 
Kaisen, Phonczen, Donduezen i 
wielu innych miastach i wsiach 
prowincji Hvanhe, Kengi i Kan- 
von odbyły się wielotysięczne 
wiece wyzwolonej ludnj?cl(
Szczególnie potężny wiec odbył 
się w Kaisen, gdzie mieszkańcy 
wyszl' na ulice z portretami 
Kim I r  Sena i z transparentami 
witającymi armię ludową. Ucz-e 
stnicy wieców wyrażali gorącą 
wdzięczność przywódcom narodu 
koreańskiego i armii ludowej 
za wyzwolenie spod terrorysty­
cznego reżimu kliki Li Syn Ma-

We wszvstklch wvzwolonych 
rejonach likwiduje się lokalne 
władze marionetkowe i organi­
zuje się .tymczasowe komitety 
ludowe.

Dalsze sukcesy armii 
ludowej

PEKIN (PAP). — W depeszy 
ż Phenjanu agencja Nowych Chin 
podaje komunikat kwatery głów 
nej koreańskiej armii ludowej, 
stwierdzający, że siły zbrojne 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej w toku swych 
ściśle skoordynowanych operacji 
zlikwidowały do dnia 27 czerwca 
przeszło 6 tysięcy żołnierzy 
wojsk marionetkowego rządu Li 
Syn Mana.

Na półwyspie Ondżin, na wy­
brzeżu zachodnim, armia ludowa 
zniszczyła resztki wojsk nie­
przyjacielskich, zabijając, raniąc 
lub biorąc do niewoli przeszło 2 
tysiące żołnierzy. Zdobyto przy 
tym 12 moździerzy, 6 dział prze- 
eiwezolgowych, 140 pojazdów 
motorowych, przeszło 500 lek­
kich i ciężkich karabinów maszy 
nowych oraz 2.500 karabinów i 
pistoletów.

Podczas walk w okolicach 
Tongtuczun, o 30 km na północ 
od Seulu, pierwszy pułk 7 dywi­
z ji marionetkowego rządu prze­
szedł w całości na stronę armii
ludowej. . ,

Po wyzwoleniu miasta Lzun- 
czun w : prowincji Kwangwun, 
dnia 26 bni., armia ludowa za­
jęła miejscowość Hongozung i 
posuwa się dalej na południe.

Jeden z oddziałów armii lu­
dowej posunął się naprzód z 
Kaisung i Czangtan, na północ­
ny zachód od Seulu, i dnia 26 
bm. przeprawił się przez rzekę 
Rimczin w punkcie oddalonym 
o 30 km od 38 równoleżnika. Od 
dział ten posuwa się szybko na 
południe od Tej rzeki.

Lotnictwo ludowe bombardo­
wało i ostrzeliwało pozycje nie­
przyjacielskie i umocnienia poło 
żonę na południe od 38 rownolez 
nika 7-krotnie w dniach 2o i 26

^Podczas nalotu na lotniska 
Jungdyngpo i Khnpo, na połud-

no 3 samoloty nieprzyjacielskie 
oraz podpalono hangar i zbior­
niki z benzyną. Inna jednostka 
lotnictwa ludowego atakowała 
dnia 26 bm. urządzenia wojsko- 
we i wojskowe transporty kole- 
jowe w okolicach Seulu. Niepizy 
jaciel poniósł ciężkie straty.

Po w y lądow an iu  w  K a n g ry n g  
i Samsub na w ybrzeżu wschod­
n im  m orsk ie  oddz ia ły  ludowe do 
łą cz y ły  się do s il pa rtyzanck ich , 
dz ia ła jących  w  te j s tre fie  i za­
ję ły  dw ie m ie jscowości w p ro ­
w inc jach  K angw un  i K yungsang.

Pod potężnymi ciosami armii 
ludowej rząd marionetkowy Li 
Syn Mana uciekł w panice z beu 
lu w kierunku Taiczun w po­
łudniowej prowincji Czungczung.

Apel KC Frontu 
Demokratycznego Korei
PEKIN (PAP). Jak donosi 

Agencja Nowych Chm z r ne- 
njanu, dnia 26 bm. odbyło się 
posiedzenie Komitetu Central 
go Patriotycznego Zjednoczone­
go Frontu Demokratycznego Ko 
rei, na którym rozpatrzono nad 
zwyczajną sytuację, jaka wytwo 
rzyła się w związku z wojną do 
mową rozpętaną przez klikę la 
Syn Maria. Na posiedzeniu tym 
uchwalono jednogłośni« tekst 
aoelu do narodu koreańskiego.

’ Apel głosi m. in. ,,r ront pa­
triotyczny w ciągu ub. roicu dwu 
krotnie wysunął propozycję po­
kojowego zjednoczenia Korei da 
ląc w ten sposób wyraz woli 
wszystkich patriotycznych partu
politycznych i organizacji ludo­
wych w Korei Północnej i Połud 
niowej oraz ludności całego kra 
ju Jednakże klika L i Syn Ma­
na działając z rozkazu imperia­
lizmu amerykańskiego, w odpo­
wiedzi na naszą propozycję P° 
kojowego zjednoczenia Korei roz 
pętała wojnę bratobójczą. « «  
siło to naród koreański do enei 
gicznego przeciwstawienia się 
awenturwćzemu atakowi kliki
Li Syn Mana“ .

Apel wzywa wszystkie demo­
kratyczne partie polityczne i 01- 
ganizacjc ludowe oraz cały 
ród do powstania jak jeden mąz 
w obronie Republiki Ludowo 
Demokratycznej i jej konstytu­
cji oraz do wyzwolenia roda­
ków z Korei Południowej spod 
jarzma faszysty j L i Syn Mana. 
Apel wzywa naród koreański do 
jak najintensywniejszego popal* 
cia bohaterskiej armii koreań­
skiej. .

W zakończeniu apel stwier­
dza: „Imperialiści amerykańscy, 
ogarnięci paniką z powodu zwy­
cięstwa narodu koreańskiego, 
podejmują obecnie, nadzwyczaj­
ne środki w daremnym wysiłku 
uratowania klik i Li Syn Mana, 
która z ich rozkazu brutalnie 
rozpoczęła wojnę domową. N&- 
ród koreański jak najbardziej 
stanowczo ostrzega imperiali­

stów amerykańskich, których rę­
ce zbroczone są krwią Koreań­
czyków i, żąda, by opuścili Ko­
reę“ . %

USA dyktują kadłubowej
Radzie Bezpieczeństwa 

bezprawną rezolucję
NOWY JORK. (PAP). Rada

Bezpieczeństwa odbyła^ we wto­
rek posiedzenie, na którym dele 
gat amerykański Austin zgłosił 
projekt rezolucji przewidujący 
zalecenie, by członkowie ONZ 
okazali zbrojną pomoc mario­
netkowemu rządowi pełudniowo- 
koreańskiemu.

Podczas glosowania 7 delega­
tów na 10 obecnych wypowie­
działo się za rezolucją amery­
kańską.

Związek Radziecki nie brał u- 
aziału w tym posiedzeniu. Rów­
nież Chińska Republika Ludo­
wa nie uczestniczyła w posiedzę 
niu Rady.

Wobec braku dwóch stałych

ga bowiem W takich wypadkach
jednomyślności 5 wielkich mo­
carstw — stałych członków Ra 
dy Bezpieczeństwa — tj. ZSRR. 
Chin, USA, W. Brytanii i Frań 
cji.

Włoski Komitet Pokoju 
potępia agresorów

’  RZ'fM (PAP). — Odbyło się 
tu nadzwyczajne posiedzenie se­
kretariatu włoskiego komitetu 
pokoju. W wyniku obrad ogło­
szono komunikat, potępiający 
agresję amerykańską przeciwko 
Korei i Ghinojn Ludowym. Ko­
mitet wzywa wszystkie organiza 
eje do rozszerzenia i wzmożenia 
walki o pokój, walki o zakaz 
broni atomowej.
Masy pracujące Niemiec 

demokratycznych piętnują 
prowokacje L i Syn-Mana
BERLIN (PAP). — Z róż­

nych stron Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej donoszą, że 
masy pracujące na licznych ze­
braniach protestują przeciwkoczłonków Rady Bezpieczeństwa ] -------- . . * r  .

merytoryczna uchwala w spra-1 zbrodniczej napaści na Koreań- 
wie Korei jest pozbawiona mo- ską Republikę Ludowo - Demo- 
cy prawnej. Karta ONZ wyma-1 kratyczną.

Prasa światowa o wydarzeniach w Korei
PEKIN '(PAP). — Dziennik 

„Kwangming“ , organ Chińskiej 
Ligi Demokratycznej, zamiesz­
cza artykuł wstępny, w którym 
czytamy m. in.:

Dlaczego Li Syn Man, ta 
nędzna marionetka amerykań­
ska, postanowił pójść drogą a- 
wantur wojennych? Ponieważ 
zdawał sobie sprawę, że grunt 
pali się pod jego nogami, że w 
normalnych warunkach nie utrzy 
ma swej władzy i mimo pomo­
cy amerykańskiej, zostanie oba­
lony przez naród.

„Gangsterskie posunięcie“
RZYM (PAP). — Omawiając 

wydarzenia z Korei dziennik 
„Unita“ określa krok Trumana 
jako „posunięcie gangstera“ i 
pisze, że obecnie nie ulega wąt­
pliwości, kto ponosi odpowie­
dzialność za nikczemną agresj'ç 
przeciwko Koreańskiej Republi­
ce Ludowo - Demokratycznej.

Komentując deklarację Tru­
mana w sprawie interwencji 
zbrojnej USA „Unita“ podkre­
śla, że Formoza, Malaje i Indo- 
chiny nie są obszarami amery­
kańskimi, toteż łączenie spra­
wy tych krajów z obecnymi wy­
darzeniami w Korei oznacza „dą­
żenie za wszelką cenę do roz­
szerzenia agresji“ .

„Unita“  piętnuje wreszcie sta­
nowisko rządu włoskiego, który 
bez zastrzeżeń popiera politykę 
USA.

Zdradziecka rola titowców
PRAGA (PAP). — W arty­

kule na temat wydarzeń w Ko­
rei dziennik „Rude Pravo“ , or­
gan czechosłowackiej partii ko­
munistycznej omawia w szcze­
gólności rolę Johna Fostera Dul-

IV najbliższym czasie wyruszy w pierwszy rejs nowy polski 
statek slś „ P s t ro w s k iN a  zdjęciu przodownik pracy stocz- 
ni gdańskiej, tow. Grędziński w. czasie spawania podstawy 

do windy na pokładzie s ’s „Pstrow ski“ Foto  A r t

lesa "w zainscenizowaniu ataku 
na Koreę Północną.

Dziennik podkreśla, że na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
z dnia 25 czerwca obecni byli 
przedstawiciele Jugosławii • pi­
sze dalej:

Titow.ska klika faszystowska, 
jak stało się to już zwyczajem, 
stała wierńie u boku amerykań­
skich podżegaczy wojennych i po 
zbrodniczej zdradzie w stosun­
ku do ludu greckiego, prowadzą­
cego walkę wyzwoleńczą, doda­
ła jeszcze jedną zbrodnię do 
swych dawnych licznych zbrod­
ni _  zbrodnię przeciwko wol­
ności ludu koreańskiego i prze­
ciwko sprawie pokoju, zagrożo­
nej przez podstępną agresję fa ­
szystów południowo - koreań­
skich.

Zbrojna interwencja 
Amerykanów

GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą, że prasa francuska za­
mieszcza wiadomości i komenta­
rze na temat wydarzeń w Korei. 
Dzienniki reakcyjne zmuszone są 
przyznać, że uchwała Rady Bez 
pieczeństwa została powzięta w 
sposób sprzeczny z prawem.

„Paris Presse“ podkreślaj że 
decyzja Trumana postawiła Or­
ganizację Narodów Zjednoczo - 
nych wobec faktu dokonanego.

„Humanite“ podkreśla, że od 
początku agresji marionetkowe­
go rządu koreańsko - południo­
wego komunikaty armii Li Syn 
Mana ogłaszane są przez kwa­
terę Mac Arthura. Amerykanie 
bowiem już od pierwszej chwili 
kierowali agresją L i Syn Mana 
i czynnie w niej uczestniczyli.

„Ce Soir“ zaznacza, że meto­
dy Trumana pokrywają się z me 
todami Hitlera^-

Imperialiści amerykańscy gnębią 
bojowników o wolność i pokój 

Pismo Polskiego K o m ite tu  O brońców  P o ko ju  
do P rezyd ium  K o m ite tu  O brońców  P o ko ju  

w USA

Nowymi osiągnięciami powitamy Święto Odrodzenia

Załoga Zakładów  M echan icznych 
im . gen. K . Św ierczewskiego w E lb lą g u  

zaoszczędzi 20 m iln .  z ł
Fala zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia 6-roczmcy 

Manifestu PK W N  potężnieje z każdym dniem. Na czoło dzisiej­
szych meldunków wybija się zobowiązanie załogi Zakładów Me­
chanicznych w Elblągu, która zaoszczędzi 20 miln, zł. Realizacja 
zobowiązań podjętych przez robotników Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego, da dodatkową produkcję wartości 6 mi­
lionów zł. 'Metalowcy kilku fabryk zrzeszonych w okręgu Prusz­
ków wygospodarują łącznie ok, 35 miln. zl.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju przesiał do Prezydium Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w Sta­
nach Zjednoczonych A.P. na ręce 
p, W. Pattersona następujące 
pismo: _ .

Drodzy Przyjaciele, w im:emr 
Polskiego Komitetu Obroncow 
Pokoju, w imieniu ponad osiem­
nastu milionów Polaków, którzy 
złożyli swój podpis pod Apelem 
Sztokholmskim i w codziennym 
trudzie wzmacniają ruch obroń­
ców pokoju, przesyłamy Wam 
nasze bojowe pozdrowienia.

Światowy obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
jest w stanie unicestwić plany 
podżegaczy wojennych. Wasza 
walka przeciw podżegaczom wo­
jennym stanowi istotny wkład 
W walkę o pokój na całym świę­
cie.

Równocześnie wyrażamy na­
sze oburzeń e z powodu hanieb­
nego uwięzienia przez amery­
kańskich imperialistów postę­

powych obywateli i prawdzi­
wych patriotów, bojowników o 
wolność i pokój:

Dr Jakuba Auslar.dera, dr 
Edwarda K. Barsky‘a Mr. Ly- 
man Bradley‘a, Mme Mariorie 
Chodorow, Mr. Howarda Fasta, 
Mr. James Lustig‘a, Mr. Manu­
ela Maganna, Mr. Harry M. 
Justiz‘a, Mr. R. Leidera, Mr. 
Louis Millera, Mme Charlotte 
Stern, Mr. Alvah Bessie‘go, Mr. 
Herberta Bibermana, Mr. Les­
tera Cele, Mr. Edwarda Droy- 
tryka, Mr. Ringa Lardnera Jr., 
Mr. Johna Howarda Lawsena, 
Mr. Alberta Maltza, Mr. Samu­
ela Ornitza, Mr. Adriana Scot­
ta, Mr. Daltona Trumbo.

Protestując przeciwko hanieb­
nemu ich uwięzieniu, życzymy 
Wam sukcesów w Waszej dal­
szej nieustępliwej walce o po­
kój.

List podpisał przewodniczący 
Polskiego- Komitetu Obrońców 
Pokoju prof. Jan Dembowski.

Minister rolnictwa ZSRR przyjął 
delegację chłopów polskich

8 2  posiedzenie

Sejmu
Ustawodawczego

W dniu. 280^ u° Ustawodaw-

SSS*?- P rgS?XSejm przyjął następu« e  ̂ ^  
wy: o podatku guunt y .
wszechnej elektryfikaęj ^  
osiedli, o zmianach po< • ■ 
ministracyjnego państwa ‘ 
gahizaeji wyższego szkol 
artystycznego. .

(Sprawozdanie z 82 posie 
nia Sejmu Ustawodawczego po­
dajemy na stronie 4-ej).

W województwie gdańskim wy 
różniła się swym zobowiąza­
niem, podjętym dla uczczenia 
Święta Odrodzenia, załoga Za­
kładów Mechanicznych im. Gen. 
Karola Świerczewskiego w El­
blągu. W wyniku podjętych zobo 
wiązań robotnicy tej fabryki za­
oszczędzą 20 miln. zl. M. in. Ro­
botnicy zatrudnieni przy obrób­
ce mechanicznej przez skrócenie 
czasu wykonania planu i wyko­
nanie wielu dodatkowych zadań 
produkcyjnych uzyskają 7 mmo 
nów zl oszczędności. 14 formie- 
rzy przez przyśpieszenie tempa 
produkcji zaoszczędzi około 
1.300 ty's. zł. Załoga remontowa 
zaoszczędzi 3 miliony zl. 

Poznańscy odzieżowcy 
wykonają plan lipcowy

o 10 dni wcześniej
We wspaniale udekorowanej 

świetlicy fabrycznej Poznańskich 
Zakładów Przemyślu Odzieżowe 
go odbyło się masowe zebranie, 
na którym podjęto szereg zobo­
wiązań. Załoga, która wykona­
ła plan produkcyjny za 1 P° " 
rocze już do dnia 5 czerwca i., 
zobowiązała się wykonać p an 
produkcyjny za lipiec do -1 *P" 
ca. Poszczególne zespoły

nają przeciętnie od 113 do 131 
rteoc. normy. Szybsze wykona- 
mk planu miesięcznego przynie­
sie zakładom dodatkowy dochód 
wartości 6 miln. zł.

Metalowcy 
okręgu Pruszków 

wygospodarują dodatkowo 
ok. 35 miln. zł.

Wśród zobowiązań załóg za­
kładów przemysłu metalowego 
zrzeszonych w okręgu Pruszków 
przodują metalowcy Warszaw­
skich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicznych, 
którzy postanowili wykonać lip­
cowe plany produkcyjne z nad­
wyżką, przekraczającą 27 miln. 
zl. Załoga Zakładów Przemysło­
wych Stowarzyszenia Mechani­
ków w Pruszkowie uzyska w lip- 
cu nadwyżkę wynoszącą 3.528 
tys. zł, a Warszawskie Zakłady 
Budowy Urządzeń Przemysło- 
wych osiągną dodatkową produk 
cję wartości 3.500 tys. złotych.

Zobowiązania ZMP-owców 
zatrudnionych przy budowie 

Nowej Huty
Na czoło licznych zobowiązań, 

podjętych przez młodzież wysu­

wa się przesłany do Zarządu 
Głównego ZMP meldunek ZMP- 
owców, zatrudnionych przy bu­
dowie Nowej Huty. Młodzież 
53 brygady postanowiła m. in. 
przez przyśpieszenie budowy za­
oszczędzić 1.428 tys. zL ZMP- 
owcy 51 brygady postanowili o 
6 dni przyśpieszyć budowę blo­
ków młodzieżowych. Oddział 5 
i 6 zobowiązał się wykonywać 
do dnia 22 lipca 180 proc. nor­
my. Na czoło indywidualnych zo 
bowiązań wysunęli się: Domań­
ski, który zobowiązał się wyko­
nać 600 proc. normy oraz Prelec 
ki, Sobola, Maj, Dydak i Folk 
postanawiając osiągnąć 400 proc. 
normy.

Załoga RSW „Prasa“ 
w Łodzi wzywa 

do wzmożenia wysiłków 
produkcyjnych

(Koresp. wł.). Kolektyw Za­
kładów Graficznych RSW „Pra­
sa“ w Łodzi w odpowiedzi na 
apel załogi węzła kolejowego 
Tarnowskie Góry podjął szereg 
konkretnych zobowiązań, wzywa 
jąc jednocześnie wszystkie za - 
kłady RSW „Prasa“ w Polsce do 
przedterminowego wykonania 
podręczników szkolnych; do po­
lepszenia jakości druku wydaw­
nictw i terminowego ich ukazy­
wania się, oraz do rozwinięcia 
szerokiej akcji ideologicznego 
zawodowego szkolenia kadr prze 
mysłu poligraficznego, (s.).

MOSKWA (PAP). Bawiąca w 
Moskwie delegacja chłopów pol­
skich zwiedziła Gorki Leninow­
skie pod Moskwą, gdzie spędził 
ostatni okres swego życia Le­
nin. W drodze powrotnej do 
Moskwy chłopi polscy zwiedzili 
słynne muzeum w Ostankinie.

Następnie delegacja polskich 
chłopów została przyjęta przez 
ministra rolnictwa ZSRR — Be- 
nediktowa.

Spośród delegatów polskich 
przemawiali między innymi: 
Franciszek Biduś, Maria Tolem- 
bora, Władysław Dadej, Euge­
nia Szewczuk i inni. Wkzyscy 
mówcy podkreślili, że nauczyli 
się w Związku Radzieckim nie­
zmiernie wieje i że dołożą wszel­
kich wysiłków, aby zapoznać z 
doświadczeniami rolnictwa ra­
dzieckiego najszerszy ogół chło­
pów polskich.

Kierownik delegacji, wicemi­
nister rolnictwa Tkaczpw, wska­
zał na ogromne znaczenie, jakie 
posiada wycieczka chłopów pol­
skich dó ZSRR dla dzieła prze­
budowy gospodarki rolnej Polski 
na zasadach socjalistycznych.

Wzniesiony przez wiceministra 
Tkaczowa okrzyk na cześć naj­
lepszego przyjaciela polskich 
chłopów Stalina — spowodował 
żywiołową owację. Wśród nie­
zwykłego entuzjazmu zebranych 
padały liczne okrzyki na cześć 
Józefa Stalina, na cześć Prezy­
denta Bieruta, na cześć niewzru 
szonej przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

Na zakończenie przyjęcia w 
serdecznych słowach przemówił 
do chłopów polskich minister 
rolnictwa ZSRR Benediktow.

Wieczorem Ministerstwo Rol­
nictwa wydało na cześć polskiej 
delegacji chłopskiej wielki ban­
kiet w salach hotelu „Metropol“ .

Gości polskich podejmował mi- 
nister rolnictwa — Benediktow, 
nadto odpowiedzialni pracownicy 
ministerstwa oraz wybitni ucze­
ni radzieccy, specjaliści gospo­
darki rolnej.

Na bankiecie obecny był rów­
nież charge d'affaires RP w Mo 
skwie J. Zambrowicz w towarzy­
stwie pracowników dyplomatycz­
nych ambasady RP w Moskwie. 
Bankiet odbył się w serdecznej 
atmosferze.

Górnik Ławiński wydobył 
109,2 tony węgła w ciągu jednej 

zmiany
Wzmożony rozwój współza­

wodnictwa; o pełne wykorzysta­
nie urządzeń mechanicznych w 
górnictwie, stała troska akty­
wów partyjnych i związkowych 
ojaz pracowników', technicznych 
o postęp mechanizacji . wydoby­
cia, przyczyniają si.ę do coraz 
poważniejszych osiągnięć w dzie 
dżinie usprawnienia mechanicz­
nego urobku węgla.

O nowym, poważnym osiągnię­
ciu melduje załoga kopalni 
„Siemianowice“ . Wybitny przo­
downik pracy mechanicznej tej 
kopalni, górnik Sylwester La­
win: ki wraz z wrębiarzem An­
tonim Stoehniarem i maszyni­
stą Stanisławem Przybylskim, 
używając wrębówki ścianowej i 
ładowarki mechanicznej „Kaczy 
dziób“ , wykonali w ciągu jed­
nej zmiany 5 wrębów, uzyskując 
10 metrów postępu chodnika i

wydobywając 109,2 tony węgla. 
Dotychczasowy najlepszy wynik, 
uzyskany przez ich towarzysza 
pracy — Adolfa Spiegla wyno­
sił- 4 wręby, tj. 8 metrów po­
stępu chodnika.

DZIŚ W NUM ERZE î

L E O N  B IE L S K I W ic e m in is te r 
Ż e g lu g i — O now e k a d ry  
w  gospodarce m o rs k ie j.

A G R E S JA  P R Z E C IW  L U ­
D O M  K O R E I I  C H IN .

A N N A  S TO C K  — D o ksz ta łca ­
n ie  n a u c z y c ie li na ku rsa ch  
A vakacyjnych .

K A R O L  M A Ł C U 2 Y N S K I — 
A ka d em ia , k tó ra  p ow sta ła  
z n iczego.

JE R E M I STA R E C  — G ospo­
darcze narzędz ie  a m e ry k a ń ­
s k ie j a g re s ji c z y l i  w aszyn g ­
to ń s k i p la n  Schum ana.

W A N D A  S U C H E C K A  — Z a ­
częło się od S/S „ H a fn ia “ .
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Posiedzenie Izby  
Ludow e j N iem iec
D em okra tycznych

: BERLIN (PAP). W dniu 20 
bm. odbyło się posiedzenie Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki- 
Demokratycznej. Na posiedzeniu 
tym -wicepremier Walter U l­
bricht złożył obszerne, sprawoz­
danie z wyników podróży nie­
mieckiej delegacji do WarszVwy, 
Pragi i  Budapesztu.

M anifestacja  z o ka z ji 
um ów  warszawskich 

w B aw arii
BERLIN (PAP). W Fuerth 

(Bawaria) odbyła się wielka ma 
nifestacja, zorganizowana przez 
KPD, z okazji porozumienia pol­
sko - niemieckiego. W manifest» 
cji wzięło udział kilka tysięcy 
csób. Mówcy podkreślali donio­
słe znaczenie umów warszaw­
skich, jako ważnego czynnika w 
dziele utrwalenia pokoju.

Sekta „Świadków Jehowy44 agenturą 
wywiadu amerykańskiego

W niektórych klasztorach katolickich wykryto składy broni
* Dnia 28 ćzćróca br. oc&yła się konferencja prasowa, zorgani­

zowana przez Biuro Prasy i Informacji przy Prezydium Rady 
Ministrów, na której przedstawiciel Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego mjr Dziemidok poinformował dziennikarzy o prze­
stępczej. działalności niektórych sekt religijnych i  klasztorów'.

że pracownicy Centrali Krajowej 
„świadków Jehowy“-, znajdujący 
się w Łodzi) tg W. „słudzy“  okrę­
gów i obwodów oraz tźw. „pio­
nierzy“ , rozjeżdżając po całym 
kraju rzekomo w celach wyzna­
niowych, w rzeeiywistóści mon­
towali i obsługiwali siatki szpie­
gowsko t  dywersyjne wśród wy­
znawców sekty i zbierali infor-

Mac A r th u r  w yda ł 
rozkaz  zam kn ięc ia  
o rganu  K P  Japon ii
PEKIN (PAP). Jak donosi a- 

gencja Nowych Chin, władze ja­
pońskie z rozkazu sztabu Mac 
Arthura ogłosiły zakaz wydawa 
nia oTganu Komunistycznej Par­
t i i  Japonii — dziennika „Akaha- 
ta“  oraz zamknęły drukarnię A- 
kaduki, w której dziennik' ten 
był drukowany.
- Policja skonfiskowała w całym 

kraju blisko 100 tys. egz. dzień 
nika „Akahata“ oraz zaareszto­
wała osoby, które dziennik ten 

' kolportowały.
Przedstawiciele Komunistycz­

nej Partii Japonii oraz_ związku 
prawników - demokratów wysła 
l i  do' prokuratury generalnej pro 
test przeciwko bezprawnym za­
rządzeniom władz japońskich.

P ro tes t B u łg a r i i  
p rzeciw  m ach inac jom  

rządu  tu reck iego
SOFIA. (PAP). Rząd bułgar­

ski przekazał Turcji dwie noty 
prt-testacyjtle. W 'jednej z nich 
zażądano ponownie wydania 
członków bandy Michalakij.ewa, 
która w roku 1948 dokonała za 
bójstwa płka. Ganeva i  Niedjal- 
kova, pilotów samolotu pasażer­
skiego, kursującego między Bur 
gaS i Sofią. Samolotem tym spi­
skowcy zbiegli następnie do Tur 
eji. -

W drugiej nocie rząd bułgar­
ski protestuje przeciwko usiło-

Przedstawiciel ■ MBP stwier-^ 
dził, że wywiady zagraniczne, 
które, zgodnie z planami podże­
gaczy wojennych, rozwijają go - 
rąezkową działalność szpiegow­
ską i dywersyjną, korzystają — 
jak to ustaliły niezbicie docho­
dzenia i ostatnie aresztowania, 
przeprowadzone przez władze 
Bezpieczeństwa Publicznego —
Z różnych instytucji typu re li­
gijnego, jako przykrywki dla 
swej przestępczej działalności. 
W tej liczbie korzystają one rów­
nież z istniejących w Polsce 
3ekt religijnych.

Pod płaszczykiem
religijnym uprawiano 

szpiegostwo
Jedną z baz wywiadu USA na 

Polskę była sekta „Świadków 
Jehowy“ , której kierownictwo 
krajowe w Łodzi jest podporząd 
kowane amerykańskiej Centrali 
Światowej „Świadków Jehowy“ 
w Brooklynie. Na czele tej sek­
ty stoi . obywatel amerykański 
Natan Knorr. Centrala amery-, 
kańska wysyłała w ostatnich la 
tach srroich delegatów do Pol­
ski.

Jak ustaliły dochodzenia władz 
Bezpieczeństwa Publicznego; 'de­
legaci ci wykorzystywali swój 
pobyt w Polsce dla organizowa­
nia sieci szpiegowskiej na rzecz 
wywiadu amerykańskiego wśród 
wyznawców : sekty. Szczególną 
ruchliwość w tym kierunku wy­
kazali dwaj „misjonarze", dele­
gaci Centrali Brooklyńskiej, o- 
bywatele USA — Behunik Ste­
fan i Muchaluk Paweł, którzy 
przebywali w Polsce w 1949 ro­
ku.

W wyniku dochodzeń ustalono,

macje natury wojskowej, gospo­
darczej i politycznej. W tym ce­
lu lokowali oni wyznawców tej 
sekty, zwerbowanych dla celów 
szpiegowskich, w instytucjach o 
ważnym znaczeniu państwowym.

Ustalono również, że pod po­
zorem misji religijnych, chodząc 
„od domu do domu“ , rzekomo 
dla głoszenia ewangelii, specjal­
nie dobrane ekipy „Świadków Je 
howy“ , przeprowadzały robotę 
wywiadowczą.

W wyniku rewizji przeprowa­
dzonej w lokalach „Świadków 
Jehowy“ oraz w mieszkaniach 
prywatnych szeregu wyznawców 
tej sekty, władze Bezpieczeń­
stwa Publicznego zarekwirowa­
ły: a) -większą.ilość map, na któ 
rych byty uwidocznione obiekty 
wojskowe i przemysłowe; b) ma­
py poszczególnych miast, opra­
cowane i ' odręcznie wykonane, 
na których uwidoczniono obiekty 
wojskowe, przemysłowe i urzę­
dy państwowe; c) plany fabryk, 
obiektów wojskowych i  ̂kolejo­
wych, portów, wodociągów i e- 
lektroWni oraz radiostacji; d) 
plany urządzeń portowych, prze­
mysłowych, plany produkcji, wy
kazy personalne itp.

Akcja przeciw pokojowi
Sieć szpiegowsko - dywersyjna 

oprócz zbierania i przekazywa­
nia za granicę wiadomości sta-

MOSKWA (PAP). „Praw­
da“  zamieszcza artykuł pt. ^Bo­
jowy program zbudowania mark

__ , _ . sistowskiego językoznawstwa“
•waniom zagrabienia przez rząd filologa, radzięckjego,, pr.of. Uni- 
turecki szeregu nieruchomość! 1 W "hWsrfetu ' 1 Moskiewskiego,‘ T.t-urecki szeregu nieruchomość! 
Stambule, stanowiących włas­
ność cerkwi bułgarskiej i zbudo­
wanych. z funduszów narodu 
bułgarskiego, a mianowicie szpi 
tala, szkół, domu kultury, cer­
kwi itd.

Bojowy program zbudowania
marksistowskiego językoznawstwa 

A r ty k u ł p ro t. Łom tiew a  w „P ra w d z ie “  
o gen ia lne j pracy J. S ta lina

G łosow anie  
w Izb ie  G m in  
nad „p la n e m
Schum ana“

LONDYN (PAP). We wto­
rek wieczorem Izba Gmin wypo­
wiedziała się 809 głosami prze­
ciwko 289 za odrzuceniem wnios 
ku konserwatystów, który wzy­
wał rząd do przyłączenia się do 
„planu Schumana“ .

W łó k n ia rz e  polscy 
pozdraw ia ją  

walczących towarzyszy 
w ło sk ich

Włókniarze polscy przesłali 
telegram z wyrazami solidarno­
ści dla strajkujących robotni­
ków jednej z największych fa­
bryk włókienniczych we Wło­
szech — Marzotto w Mediola­
nie. Robotnicy tej fabryki od 70 
dni Strajkując w bardzo trud­
nych warunkach, nie załamują 
się i postanawiają walczyć aż 
do zwycięstwa.

„W imieniu 350 ty 3. włóknia­
rzy polskich — czytamy w de­
peszy — zasyłamy wyrazy peł­
nej solidarności walczącym o 

■ prawo do pracy i życia włóknia- 
■rżom fabryki Marzotto. Wasza 
wytrwałość, jednolita postawa i 
międzynarodowa solidarność twy 
cięży“ .

iversyfetuJ' Moskiewskiego, ‘ 
Łomtiewa. •

„W artykule J. Stalina pt. 
„W sprawie marksizmu w języ­
koznawstwie“  — pisze m. in. 
próf. Łomtiew — zostały mą­
drze, po stalinowaku, z wyczer­
pującą głębią postawione i roz­
strzygnięte najważniejsze zagad 
nienia językoznawstwa, które 
w związku z dyskusją na łamach 
„Prawdy“  niezmiernie żywo in­
teresują nie tylko koła nauko­
we, ale i szerokie koła społeczeń 
stwa radzieckiego.

Praca Stalina to niezwykle 
cenny wkład do nauki o języku, 
to konkretny program zbudo­
wania filologii marksistowskiej, 
to klasyczny wzór rozstrzygania 
najbardziej skomplikowanych 
zagadnień nauki o języku. ,

Praca Stalina oznacza nową. 
epokę rozwoju nauki o języku. 
Stalin oświetlił potężnym reflek­
torem dalszą drogę rozwoju ra­
dzieckiego językoznawstwa.

Nowy utwór J. Stalina należy 
do złotej skarbnicy najcelniej­
szych prac klasyków marks':zmu- 
leninizmu. Stanowi on wspania­
ły wzór twórczego rozwoju 
marksizmu - leninizmu w języ­
koznawstwie.

Zagadnienia, dotyczące języka 
i nadbudowy, języka i klas, słów

nictwa i gramatyki, rozwoju ję­
zyka na różnych etapach histo­
r ii społeczeństwa, które były 
niej ednokrotnie przedmiotem 
dyskusji wśród filologów 
zawikłanO dó ostatecznych gra­
nic' 1 ' Obrosły Óne wielką ilością 
niesłusznych twierdzeń^ któiych 
niesłuszność wykazał Józef ¡Sta­
lin.

IV swoim artykule prof. Łom­
tiew porusza szereg zagadnień 
teorii i metodologii językoznaw­
stwa i, reasumując swoje wy­
wody, stwierdzą:

„Jako szeregowy pracownik 
lingwistyki nie mam dość słów, 
by wyrazić swą wdzięczność 
dla towarzysza Stalina- Stalin 
dał niezwykle głębokie uogólnie­
nia w dziedzinie językoznaw­
stwa, które prowadzą do nowe­
go pojmowania wszystkich po­
szczególnych zagadnień, nad 
którymi pracujemy. Z uczuciem 
głębókiei wdzięczności dla towa­
rzysza Stalina my, językoznaw­
cy radzieccy, oddamy wszystkie 
swe siły i całą naszą wiedzę dla 
stworzenia prac, naukowo - ba­
dawczych, potrzebnych nauce i 
sDołecżeństwu radzieckiemu, bę­
dziemy nieugięcie kroczyć na­
kreślona przez Stalina drogą. 
Oto jedyny sposób wyprowadze­
nia językoznawstwa z zastoju, 
jedyna, droga do dalszych sukce­
sów filologii, trwałości i żyeio- 
wości je j wniosków, je j łączno­
ści z pracą i walką narodu ra­
dzieckiego o zwycięstwo komu­
nizmu“ .

nowiącyeh tajemnicę państwo­
wą, zajmowała się szerzeniem, 
wrogiej Polsce Ludowej, szepta­
nej propagandy, skierowanej 
przeciw siłom obronnym Pań­
stwa, spółdzielniom produkcyj­
nym, współzawodnictwu i dy­
scyplinie pracy. Szczególnie ja­
skrawo . Centrala Krajowa 
„Świadków Jehowy“  zdemasko­
wała się przed społeczeństwem 
jako agentura imperialistyczna 
przez szerzenie propagandy wo­
jennej. Jej to dziełem było zre­
dagowanie i rozpowszechnianie 
tzw. „listów bożych“ , w których 
przepowiada się rychłą wojnę, 
katastrofy, straszy się gniewem 
bożym itp. Listy te, obliczone na 
wywieranie wpływu na najbar­
dziej zacofane części społeczeń­
stwa, miały na celu wywołanie 
zakłóceń w pracy produkcyjnej i 
sianie paniki wojennej. Dla 
sprawniejszego kolportowania 
„listów bożych“  została wyło­
niona przez Centralę „Świadków 
Jehowy“ specjalna grupa, skła­
dająca się i  najbardziej zaufa­
nych agentów wywiadu i dywer­
sji.

Niemniej gorliwie organizowa­
ła Centrala „Świadków Jehowy“ 
akcję Skierowaną przeciw Ape­
lowi Pokoju.

Jeszcze przed rozpoczęciem 
zbierania podpisów pod Apelem 
Pokoju, na odprawach i konfe­
rencjach Centrala Krajowa prze­
szkoliła aktyw clo prowadzenia 
propagandy przeciw akcji poko­
ju. Dla tego celu przygotowała 
odpowiednio spreparowane iver- 
sety z biblii, które były kolpor­
towane wśród wyznawców.

W czasie akcji sztokholmskiej, 
na skutek wyżej opisanej agita. 
cji, „świadkowie Jehowy“ — jak 
wiadomo — wystąpili przeciw 
walce o pokój i usiłowali jej 
przeciwdziałać.

Władze Bezpieczeństwa Pu­
blicznego zlikwidowały cały ten 
ośrodek amerykańskiego wywia­
du i aresztowały kilkadziesiąt 
osób, Zdobywając niezwykle ob­
fity  materiał dowodowy. Dotych 
czasowe dochodzenie i zdobyte 
dowody całkowicie demaskują 
szpiegowsko - dywersyjny cha­
rakter tej sekty, która żerując 
na fanatyzmie i nieświadomości 
wierzących, pod płaszczykiem 
propagandy religijnej uprawiała 

. szpiegostwo i  dywersję.
Lokale sekty „świadków Je­

howy“ , które stanowiły placów­
ki wywiadu amerykańskiego, Zo­
stały opieczętowane.

P isarze w o b ro n ie  p o k o ju  i  w o lnośc i
Zakończenie ob rad  V Z jazdu L ite ra tów

Kryzys rządowy we Francji trwa
L u d  dom aga się u tw orzen ia  rządu  

jedności dem okra tyczne j

N ie k tó re  k la s z to ry  
Schronieniem dla band

. Przechodząc do omówienia dzia 
lalności grup faszystowskiego 
podziemia, m jr Dziemidok o. 
świsdczyl, że zarówno obcy wy­
wiad, jak i zbrodnicze faszystów 
s-kie podziemie wykorzystuje ja­
ko bazę dla swej działalności 
niektóre klasztory i znajduje w 
nich oparcie, świadczą o tym 
liczne fakty, które miały miej­
sce także w ostatnim roku, jak 
wykrycie składu broni w klasz­
torze Michaelitów w Miejscu 
Piastowym, pow. Krosno, w 
klasztorze Salwatorianów w Mi­
kołowie Śląskim, ujawnienie u- 
działu szeregu zakonników w 
działalności bandyckiej, udziela­
nie schronienia i materialnej po 
mocy bandytom i zaprzysięganie 
ich itp.

W ostatnich dniach władze 
Bezpieczeństwa Publicznego *Bk 
widowały .organizację podziem­
ną, której trzon stanowili za­
konnicy klasztoru O. O. Bernar­
dynów w Radecznicy, pow. Za­
mość, woj. lubelskie; jak się 
okazuje, ich przestępcza dzia­
łalność datuje się od szeregu 
l i t .  Po amnestii przełożeni klasz 
toru współpracowali z nielegal­
ną organizacją, działającą na 
tym terenie. Do ostatnich dni

Przeciw  rasistow skim  
ustaw om  rządu 
faszysty M a lana

Barbarzyńskie metody dyskry­
minacji rasowej usankcjonowane 
niedawno ustawami przez rząd 
Południowej A fryk i napiętno­
wane zostały w proteście Ogól­
nopolskiej Ligi do Walki z Ra- 
śizmem. Protest ten wystosowa­
ny na ręce premiera rządu Połud 
niowej A fryk i — Malana do­
tyczy dekretów rasistowskich i  
dnia 13 bm. na mocy których 
-ludność murzyńska przesiedlana 
jest dc zamkniętych ghett.

„Metody stosowane przez rząd 
Południowej A fryk i są obelgą 
rzuconą pod adresem całej ludz­
kości. Domagamy się katego­
rycznie zniesienia faszystowsko- 
rasistowskich ustaw sprzecznych 
z elementarnymi prawami czło­
wieka“ — czytamy w proteście.

GENEWA (PAP). — Jak do­
noszą - Paryża, dotychczasowe 
próby zmontowania jakiejś koa­
licji rządowej, spełzły na n i­
czym. Radykał Queuîlle oświad­
czył, że nie mógł osiągnąć po­
rozumienia z przywódcami in­
nych partii. Odmówili misji utwo 
rżenia nowego rządu również ra- 
dykat Rene Mayer oraz związa­
ny z gaullistami Pleven, do któ­
rych Auriol .z kolei się zwró­
cił. ... . . .

Prezydent A u rio l. zapropono­
wał Bidault, którego rząd przed 
kilku dniami podał się do dymi­
sji, podjęcie próby ponownego 
sformowania gabinetu. Bidault 
jednak odmówił.

Wobec tego prezydent zaape­
lował ponownie do Queuille‘a, kto' 
ry oświadczył,że raz jeszcze 
przystąpi do tworzenia gabi­
netu.

*  .
Parlamentarna grupa komuńi- 

styczna, powzięła uchwałę, w 
której podkreśla, że będzie wal- 
czyła wraz z masami pracują- 
cymi o to, aby położyć kres po­
lityce wiodącej Francję ku ka­
tastrofie, aby'przygotować utwo­
rzenie rządu' prawdziwie fran­
cuskiego, rządu jedności demo­
kratycznej, rządu niepodległości 
narodowej i pokoju.

Generalna Konfederacja Pra­
cy (CGT) ogłosiła komunikat, 
w którym wzywa Wszystkich 
pracujących dó złączenia Się i

domaga się utworzenia rządu, 
mającego poparcie ludu francu­
skiego i realizującego prawdzi­
wie francuską politykę pokoju, 
wolności i poprawy bytu mas 
pracujących.

*
W dalśzym- ciągu napływają 

z całej Francji rezolucje i tele­
gramy do prezydenta republiki, 
domagające się utworzenia rzą­
du jedności demokratycznej. W 
sali Mutualité w Paryżu odbył 
się potężny viec ludowy pod 
prze vcdnictwem Marcel Cachi- 
na, na którym zabrali głos Kriè- 
gel Vairimond i Duclos.

klasztor ten był głównym punk 
tem oparcia band na tym tere­
nie.

Pilarski Marian pseudo „Jar“ , 
aresztowany w kwietniu br., za 
namową przełożonego klasztoru 
O. Hugolina Ryby, zaraz po am
riestii zorganizował z członków 
uprzednio rozbitych bańd nową 
organizację dywersyjno - terro­
rystyczną, która działała do mo 
mentu likwidacji tj. do kwietnia 
br. Banda ta dokonała 6 mor­
dów na działaczach społecznych 
i politycznych, Z polecenia ukry 
waiącego Się przed władzami 
przełożonego ks. Płonki, który 
był jednocześnie przywódcą i ka 
pełanem organizacji, zamordo­
wany został członek PPR z Ra­
decznicy, Szenbłak.

W 1949 i 1950 roku banda 
„•Jara“ zamordowała Wiktora 
Curiusia, członka PZPR, wójta 
w Werbkowicach, pow. Hrubie­
szów, Jana Kijka, aktywistę 
ZMP w Jakutowie, Józefa Czu­
ba, wójta w Werbkowicach i Ta 
deusża Skrzypka, funkcjonariu­
sza M. O. w Tyszowcach, pow. 
zamojski. Oprócz tego_ banda d° 
konała szeregu napadów rabun­
kowych na spółdzielnie.

Mor*dy, rabunki i wroga 
Polsce propaganda

Banda w lutym br, w pow. 
Tomaszów Lubelski dokonała sze 
regu bandyckich napaści na 
działaczy PZPR.

W akcji dywersyjnej organi­
zacja ta prowadziła propagandę 
przeciwko współzawodnictwu 
pracy, spółdzielniom produkcyj­
nym poprzez członków organi­
zacji werbowanych w terenie.

W klasztorze w Radocznicy 
komendant „JAr“ miał swój 
punkt kontaktowy i organizacyj 
ny. Tam przechowywana była 
broń, materiały pochodzące z i;a 
bunków, odbywały się zebrania 
członków organizacji, zaprzysię 
ganię nowych członków,_ spotka­
nia, odprawiano zamknięte na­
bożeństwa dziękczynne za po­
myślność działalności organiza­
cji, urządzano tam także liba­
cje.

Wszystko to działo się w kla­
sztorze przy bezpośrednim i ak 
tywnym udziale zakonników. 
Nie należy zapominać, że z po­
dobnych usług tego klasztoru i 
zakonników korzystał znany 
bandyta „Zapora“ .

W wyniku likwidacji areszto­
wano gwardiana klasztoru O. 
Rybę Jena - Hugolina, jego za­
stępcę O. Gracjana Ozogę, oraz 
sześciu zakonników, aresztowa­
no również dyrektora gimna­
zjum, które było prowadzone 
przez klasztor, O. Mićnnara ’Wa­
lentego. Nie trzeba zaznaczać, 
jaki wpływ wychowawczy na 
uczniów mieli O. O, w Radeczai 
cy.

Znamienny jest również fakt 
wykrycia w bursie im. ks. Kuz- 
irowicza, prowadzonej przez 
O. O. Jezuitów w Krakowie, bro 
ni i amunicji schowanej w 9 ka 
sach pancernych, zamurowa­
nych w piwnicy. W kasach znaj 
dowało się: 41 pistoletów F. N. 
kal. 7.65, 4 Colty bębenkowe
kal. 12 mm. 5 pistoletów „Mau- 
zer" kal. 7.65. 9 automatów
włoskich ..Mas", 20.000 szt. a- 
•hunicji. 37 magazynów zapaso­
wych, 20 wyciorów i dużo amu­
nicji do karabinów.

Broń ta została zamurowana 
bod osobistym radzorem O, Mo­
skały, który, jak dochodzenia u- 
jawniły, uprawiał od dłuższego 
czasu działalność w podziemnej 
organizacji.

Na pytania dziennikarzy do­
tyczące stanowiska władz ko­
ścielnych wobec przestępczej 
działalności niektórych klaszto­
rów. mjr. Dziemidok odpowie­
dział;

Mimo tych licznych faktów, 
przełożone władze zakonne, 
jak również władze kościelne, 
rta których terenie fakty te mi® 
iy  miejsce, nie podjęły dotych­
czas żadnych skutecznych kro­
ków, w celu przecięcia tej 
zbrodniczej działalności.

V  W alny Zjazd Związku Literatów Polskich zakończył 
w dniu 27 bm, obrady. Na końcosyym posiedzeniu dokonano 
wyboru rioWego zarządu, przyjęto nowy statut Związku i rezolu­
cję w  sprawie apelu sztokholmskiego oraz uchwalono wysłanie 
depesz do prof. F. Joliot - Curie, Louis Aragona, Paul Emarda, 
Pafclo Nerudy i Howarda Faśta e M  M y  do pre­
zydenta Trumana i prezydenta Turcji z powodu więzienia postę­
powych pisarzy. Wysłano też depeszę dó prezydium obradują­
cego W' Nowym Jorku Kongresu Obrony Praw Człowieka,

Poniżej podajemy tekst rezo­
lucji oraz fragmenty listów.

R ezo lucja  w  spraw ie
apelu sztokho lm skiego

Eebrani na. Walnym Zjeździe 
Literatów Polskich w Warsza­
wie pisarze polscy i zagranicz­
ni, wyrażają całkowitą solidar­
ność z kampanią pokojową Świa 
towego Komitetu Obrońców Po­
koju, domagają Się bezwarunko 
wego żakażu używania bi-Oni 
atomowej oraz uznania tego 
rządu, który bv pierwszy użył 
broni atomowej przeciwko jakie 
mukoiwiek krajowi, za zbrodnia 
rza wojennego.

Depesze do
prof. Joliot - Curie, Louis 
Aragona i  Paul Eluarda

Pisarze polscy, zgromadzeni 
na dorocznym Zjeździe Zw. L i­
teratów Polskich w Warszawie 
oraz biorący udział w obradach 
przedstawiciele organizacji pi; 
sany ZSRR, Czechosłowacji, 
Rumunii, Węgier, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i pi­
sarzy postępowych Francji, Bra 
zylii i Stanów Zjednoczonych 
A. P„ piętnują z najwyższym 
oburzeniem prześladowania, ja­
kich padacie ofiarą we własnej 
ojczyźnie i przesyłają Wam wy 
razy braterskiej solidarności.

List
do prezydenta Trumana
Pisarze polscy i zagraniczni, 

zgromadzeni w Warszawie w 
dniu 27 czerwca br. na V Zjeź­
dzie Literatów Polskich, przesy 
łają na. ręce Pana, Panie Prezy­
dencie kraju, który był ojczyz­
ną Waszyngtona, Lincolna i 
Whitmana, swój gorący protest 
przeciwko uwięzieniu Howarda 
Fasta i 20 przywódców Zjedno­
czonego Komitetu Antyfaszy­
stowskiego,

W imię wolności dla literału 
ry, która broni postępu, w imię 
dziesiątków tysięcy polskich czy 
telników książek Howarda Fa­
sta, które uczą nas tak, jak u- 
czą obywateli Stanów Zjedno­
czonych, czym jest prawdziwe 
braterstwo i wolność ludów, żą­
damy od Pana, Panie Prezyden

ciś, SkaśPWtnia wyroku i uwol­
nienia z więzienia Howarda Fa­
sta oraz 20 jego towarzyszy, 
prawdziwych reprezentantów, de 
niokratycżnych mas narodu ame 
rykańskiego.

Depesza do Howarda Fasta
Drc-gi Howardzie Fast!
V Zjazd Pisarzy Polskich prze 

syła Wam i 20 uwięzionym 
wraz z Wami pisarzem i inte­
lektualistom amerykańskim bra 
terskie pozdrowienia. Dumni je 
steśmy, że na naszym Zjeźdź:« 
zabrzmiał Wasz głos, który sil­
niejszy był niż mury więzienia 
imperialistycznego, śkorumpoe. a- 
nego, wrogiego własnemu naro­
dowi rządu Trumana i Acheso-
r.a. . ,

Potężny glos wolnej ludzkości 
demaskuje i  izoluje podżegaczy 
wojennych. Ogromny światowy 
front pokoju łączy wszystkie na 
lody i wszystkich ludzi dobrej 
woli jak braci. W Polsce 18 mi­
lionów ludzi, a więc praktycznie 
cały naród, podpisało apel po­
koju. Pisarze polscy włączają 
się czynnie do walki o pokój i 
postęp. Na naszym Zjeździe wal 
czymy o literaturę, służącą bu­
dowie sprawiedliwego świata.
Książki Waste — drcgi Ho­
wardzie Fast — to głos praw­
dziwej Ameryki Waszyngtona 
i Paine‘a, Lincolna i Roc-sevelta.

List do prezydenta Turcji
Polscy i zagraniczni pisarze, 

zgromadzeni na V Walnym Zjeź­
dzie Związku Literatów Polskich, 
żądają natychmiastowego uwol­
nienia Nasiliła Hikmeta, więzio­
nego od 13 lat przez rząd tu­
recki.

Nazim Hikmet, ciężko chory, 
ma pozostawać w więzieniu je­
szcze lat 15. Łączymy się z ca­
łym światem postępu, protestu­
jąc gorąco przeciwko barbarzyń 
skińi metodom rządu tureckiego 
i domagamy się sprawiedliwości 
dla Nazima Hikmeta, wielkiego 
poety i czołowego bojownika wol 
ności.

Depesza do Fablo Nerudy
V Walny Zjazd Delegatów 

Związku Literatów Polskich śle 
braterskie pozdrowienia wielkie-

Depesza K o m ite tu  
S łow iańskiego 

w Polsce do Kongresu 
S łow ian  K anady jsk ich

W Toronto rozpoczęły się ob­
rady Kongresu Słowian Kana­
dyjskich. Wskutek odmowy u- 
dzielenia wiz, Komitet Słowiań­
ski w Polsce nie mógł wydele­
gować na Kongres swoich przed­
stawicieli.

W depeszy ’przesłanej na ręce 
Prezydium Kongresu — Komi­
te t Słowiański w Polsce, życzy 
Kongresowi w imieniu wszyst­
kich członków Komitetu owoc - 
nych obrad dla obrony .demokra­
cji i pokoju, dla dobra ludu kana­
dyjskiego i wszystkich narodów 
świata.’

Fakty przedstawione prze* 
przedstawiciela Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego na 
konferencji w Prezydium Rady 
Ministrów, a dotyczące działal­
ności sekty „Świadków Jehowy“ 
i  zakonników w niektórych klasz 
torach katolickich, stwierdzają 
z niezbitą pewnością, że mieliś­
my tu do czynienia ze świado­
mą dywersyjną akcją wroga po 
koju, wroga Polski Ludowu, 
wroga postępu, wroga ludzkomi. 
Za dziwacznymi pozorami pśeu 

doreligijnycli praktyk sekty 
„Świadków Jehowy“ kryla się 
wcale niedziwaczno. ale wyraź­
na, zdradziecka treść. Za „lista­
mi bożymi“ , kolportowanymi 
przez członków sekty, listami, 
które posługując się sfałszowa­
nymi cytatami, naginały je do 
potrzebnej ich autorom treści— 
kryła się wroga, nikczemna pro 
paganda podżegaczy wojennych. 
Za misjonarskimi habitami u- 
krywano dokumenty szpiegow­
skie. „Zebrania modlitewne" by 
ły odprawami siatki szpiegow­
skiej. Odmowa podpisu pod ape­
lem sztokholmskim nie była po­
dyktowana ani wierzeniami re­
ligijnymi, ani „przekonaniem 
ideowym“  — była podyktowana 
ordynarnym rozkazem imperia­
listycznego szpiega.

Taka była treść rozmaitych 
bzdurnych na pozór i wywołują­
cych jedynie wzruszenie ramion, 
osobliwych form tych świadków 
— nie Jehowy, ale świadków 
Trumana. świadków podżegaczy 
wojennych, świadków czcicieli 
i płatnych agentów dolara, bom

Państwowa Wytwórnia Penicyliny 
wykonała plan roczny

Duży sukces odniosła załoga 
robotnicza Państwowej Wytwór­
ni Penicyliny wykonując w tych 
dniach plan produkcji na rok 
1950.

Osiągnięcie powyższe zawdzię 
cza załoga Wytwórni ofiarnej 
pracy robotników sił techniczno- 
ihżynierskich oraz pracowników 
naukowych. Złożyła się na to 
również sprawna organizacja i 
socjalistyczny stosunek do pra­
cy poszczególnych zespołów i

brygad roboczych. Bardzo dobre 
wyniki dała także racjonalizacja 
wielu procesów wytwórczych, 
wpływając na stale wzrastającą 
wydajność pracy we wszystkich 
działach produkcji.

Wśród załogi wyróżniają się 
robotnicy działu aparatury — 
Aleksander Wójcik i Władysław 
Olkowski, hydraulik Antoni U r­
ban oraz kierownicy działów 
inż. K. Bohalyrewicz i mgr. 
Liedtke.

Komitety Obrońców Pokoju 
upowszechniają doświadczenia 

zdobyte w akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim

by atomowej i  zimnej wojny.
W całokształcie zagadnienia 

jeszcze jeden problem musi na­
rzucić się każdemu, kto śledził 
bieg ostatnich wydarzeń. Z jed­
nej strony marny do czynienia z 
„świadkami Jehowy", o wt’f c 
sektą po stokroć wyklętą przez 
władze kościelne, a * drugiej 
strony — z reakcyjną, wrogą 
Polsce Ludowej częścią katblic- 
kiego kleru. A wiadomo prze­
cież, że owi ortodoksyjni, zacho 
waioczy przedstawiciele kleru 
zawsze najgoręcej występowali 
przeciw sektom

Aż tuta j nagle doszli do poro­
zumienia. Z jednej strony owi 
„ świadkowie“ prowadzili dywer­
sję, sporządzali plany obiektów 
wojskowych, a z drugiej Strony 
zakonnicy w niektórych klaszto­
rach przechowywali broń i  ban­
dytów, oddawali tereny klasz­
torne na zbójeckie meliny. Czy 
to zestawienie nie nasuwa pcw 
nej myśli?

Zestawienie to nasuwa słusz­
ną myśl, że są to ludzie jednego 
chowu, idący rączka w rączkę, 
działający w tym samym zamia­
rze, jednako nienawidzący Pol­
ski Ludowej, postępu, pokoju, so 
cjalizmu. I  źródło, % którego 
czerpią jedni i  drudzy, jest to 
gamo — źródło „ideowe" i źró­
dełko finansowe. Jedni i drudzy 
stanowią wrogą agenturę. Jed­
ni i  drudzy wysługują się ob­
cym wywiadom i wojnie.

Przed jednymi i drugimi spo 
łeczeństwo polskie potrafi się 
skutecznie obronić.

J. R.

Komitety Obt-ońców Pokoju 
przystąpiły do upowszechnienia 
doświadczeń, zdobytych w cza­
sie akcji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim oraz do 
pogłębienia pracy uświadamia- 
jfłcej.

Na plenarnym posiedzeniu 
Wojewódzkiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Bydgoszczy, po 
omówieniu referatów sprawoz­
dawczych oraz planu pracy na 
najbliższe miesiące, postanowio­
no w lipcu i sierpniu br. — w 
Czasie przygotowań do Ogólno­
polskiego Kongresu Pokoju —- 
udoskonalić metody pracy, prze­
szkolić ideologicznie agitatorów 
pokoju i zorganizować ich stale 
instruowanie przez prelegentów. 
Komitety zwrócą Szczególną

uwagę na jeszcze szersze wciąg­
nięcie do pracy inteligencji, w 
szczególności zaś pracowników 
kultury i sztuki.

Konferencja przewodniczących 
prezydiów powiatowych komite­
tów obrońców pokoju we Wro­
cławiu, w której udział wzięli 
przedstawiciele miejskich i gmin 
nych komitetów, uchwaliła w 
dniach 1 i 2 lipca zwołać kon­
ferencje aktywów powiatowych. 
Na konferencjach tych omowio- 
ne będą wyniki zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholms •
W konferencjach wezmą udziały
przedstawiciele trojek, 
kowie komitetów ?.fei0* C0̂  ^  
koju, reprezentanci ma.-owych 
organizacji społecznych oraz ak- 
ływiści ruchu pokoju.

Załoga Gliwickiej fabryki 
odczynników chemicznych 
wygospodaruje dodatkowo 

172 mi In. zł
Ruch współzawodnictwa °

przyśpieszenie obiegu środkow 
obrotowych obejmuje ćoróż nes- 
niejśze załogi robotnicze, przy-

P lenarne posiedzenia 
Zw. Zaw. E nergetyków  

i  C hem ików
W tych dniach odbyły się ple­

narne posiedzenia zarządów 
głównych Zw. Zaw. Energety­
ków i Chemików. Uczestnicy obu 
posiedzeń — w oparciu o wska­
zania IV plenum KC PZPR i IV 
plenum CRZZ — opracowali 
konkretne zadania, których rea­
lizacja przyspieszy wykonanie 
planu 6-letniego i podniesie na 
wyższy poziom pracę związkową.

sparzając w ten sposób gospo­
darce narodowej nowe dodatko­
we oszczędności.

W dniu 27 bm. do współzawod 
nictwa o wygospodarowanie do­
datkowych oszczędności przystą 
pili robotnicy fabryki odczynni­
ków chemicznych w Gliwicach, 
którzy postanowili upłyńnić do 
obrotu dodatkową sumę 172 mi ln 
złotych.

Dodatkowe środki finansowe 
wygospodarowane zostaną przez 
wprowadzenie oszczędnej, piano 
wej gospodarki oraz zlikwido­
wanie do końca br. nadmiernych 
zapasów materiałowych.

Zobowiązania podjęte przez za 
łogę fabryki odczynników _ che - 
micznych pozwolą na skrócenie 
obiegu środków obrotowych 
prawie 70 proc.

mu poecie Ameryki Łacińskiej 
Pabło Nerudzie, który prześla­
dowany i tropiony we własnej 
ojczyźnie, stanowi dla nas wspa­
niały wzór ni «Ulękłej postawy 
pisarza, walczącego o wyzwole­
nie narodów spod jarzma impe­
rializmu.

DftpSSEa flo  „K o ng re sy  
O b ron i1 P ra w  C złow ieka“  

w  N ow ym  Jo rk n

!V walne o pokój, jaką wspól­
nie toczymy, wysiłki wolnych ha 
ródów łączą śię z Wysiłkami 
mas pracujących kapitalistycz­
nego świata, Niechaj w kraju, 
który jest sieentekiem imperiali­
stycznych przygotowań do no­
wej wojny, w kraju, który dla 
uczciwych obrońców pokoju f is  
tylko więzienie i prześladowani^, 
jak najmocniej zabrzmi głos W 
obronie wolności i praw czło­
wieka.

N o w y  ¡£arzi*d Zw iązku 
Literatów P olsk ich

W ostatnim dniu obrad Zjaz­
du Literatów Polskich, wybrano 
nowy zarząd Związku z prę»«- 
sem Leonem Kruczkowskim (Wy 
branym ponownie) na czele.

Nowoobrany zarząd ukonsty­
tuował się następującot wice­
przewodniczący — J. Iwaszkie­
wicz, J. Andrzejewski i K. Wy­
ka, sekretarz generalny — J. 
Putrament, śkżrbnik — Al. MS- 
liszewśki, członkowi« prezy­
dium; T. Borowski, K. Brandys. 
St. Piętak, członkowie Zarządu:
Z. Bieńkowski, J, Broniewska,
J. Brzoza, M. Jastrun, M. Kier- 
czyńska, W. Kubacki, A. Kowal­
ska, Z. Nałkowska.

W skład Komisji Kwalifika­
cyjnej weszli: K. Wyka, St. 
Wygodzki, M. Jastrun, Al. Ma­
liszewski, J, Putrament.

Do Komisji Rewizyjnej zostali 
wybrani: E. Szelburg-Zarembi- 
na, P. Gojawiczyńska, I. Nar- 
butt oraz jako zastępcy — St. 
Otwińowski i A. Baumgardten.

Do Sądu Koleżeńskiego weszli:
H. Boguszewska, T. Breza, St.
R. Dobrowolski, G. Morcinek, J. 
4Vilczek oraz jako zastępcy —
J. Wiktor i T. Mikulski.
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CZWARTE PLENUM WCSPS
Jak już donosiliśmy — 27 bm. 

rozpoczęto się w Moskwie IV 
Plenum Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych (WCSPS).

Referat o poprawie warunków 
mieszkaniowych pracowników 
przedsiębiorstw elektro - energe­
tycznych wygłosił minister prze­
mysłu elektro - energetycznego 
— Żimerin, W przemówieniu 
swoim m. in. wskazał on, że 
wszystkie zburzone przez hitle­
rowców w czasie Wojny elek­
trownie zostały odbudowane i 
moc ich jest wyższa od przed­
wojennej. W całym szeregu 
przedsiębiorstw, podległych mi» 
niśterstwu wprowadzono tele- 
mechanizację i inne udoskonale­
nia techniczne. Pi-zechodząc do 
zagadnień mieszkaniowych, mi­
nister podkreślił* że w roku bie­
żącym pracownicy przemysłu 
elektro - energetycznego otrzy­
mają około 700 tys. m kwadr, 
nowej przestrzeni mieszkalnej'.

PRZEBUDOWA AVSt 
KOŁCHOZOWYCH

Wiosną br. podjęto prace, 
związane z przebudową w ielu
wsi obwodu zaporoskiego. W sa­
mym tylko okręgu bolsze - tók- 
mańskim prace te prowadzona 
są w piętnastu różnych miejsco­
wościach. Nowe, piękne domy 
wyrosły wzdłuż jednej i  u l:6 
kołchozu „Awangarda“ /okręg 
połogski), Pracownicy pól koł­
chozowych przeprowadzają »'? 
tio jasnych i wygodnych miesz­
kań- Kołchoz „Awangarda“  za­
mierza wybudować w najbliż­
szym czasie jeszcze 45 ne-wb- 
czesnych domów miesikalńych, 
nową szkołę, klub. żłobek i pe 
mieszczenie dla biblioteki.

KSIA7.KT NOWATORÓW 
PRODUKCJI

Nakładem Uralsko - Syberyj­
skiej f i l i;  Państwowego Wydaw­
nictwa Literatury Teclinicznej_ 
ukazały się 3 broszury z ser:i 
„Nowatorzy produkcji". Bro­
szury te przynoszą opis doświad 
czeń tokarza - szybkościowca U- 
ralśkiej Fabryki Budowy .Ma- 
szvn dla Ciężkiego Przemysłu, 
Mikołaja Iwanowa, znakomitego 
ślusarza — Włodzimierza Żadej- 
ko i kowala — Iwana Makieje- 
wa. .

W najbliższym czasie wyjdzie 
z druku książka, specjalisty od 
nacinania kół zębatych, ślusa­
rza Uralskiej Fabryki Budowy 
Maszyn dla Ciężkiego Przemy­
słu. laureata Nagrody Stalinow­
skiej, Wiktora PonotnireWA pt. 
„W rswe wydajna metoda frezo­
wania“ .

SZKOŁA STTTTK
PLASTYCZNYCH 
PRZY FABRYCE

Załogę Charkowskiej Fabryki 
Turbogeneratorów im. Kirowa 
i pracowników Charkowskiego 
Instytutu Sztuk Plastycznych 
łączy więź ścisłej współpracy. 
Pracownicy Instytutu zobowią­
zali się zorganizować w fabryce 
szkołę sztuk plastycznych, regu­
larnie wygłaszać odczyty i refe­
raty w oddziałach fabrycznych, 
iak również namalować serię 
portretów czołowych stachanow­
ców fabryki. Liczna grupa ro­
botników fabryki zamierza zani­
żać się do przyszłej szkoły sztuk
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Robotnicy m ajątku PGR — Zabory koło Warszawy naprawiają maszyny rolnicze
F oto  A R

Agresja przeciw ludom Korei i Chin
Awanturnicza polityka imperialistów ameiy- 

kańskich przybrała formę bezpośredniej agre­
sji przeciw narodom Korei i Chin.

Agresję sprowokowali poludniowo-koreańscy 
Pachołkowie Stanów Zjednoczonych. Od chwili 
ustanowienia podziału Korei i utworzenia przez 
Amerykanów marionetkowego rządu L i Syn 
Mana, nie ustawały prowokacje na granicach 
Republiki Ludowo-Demokratycznej. Te prowo­
kacje stanowiły przygotowania do szerszej 
akcji wojskowej. Świadczyć o tym może choć­
by głos zazwyczaj dobrze poinformowanego 
burżuazyjnego dziennika szwajcarskiego „Neue 
Zuercher Zeitung“ , który dn. 20 bm. w kore­
spondencji z Dalekiego Wschodu odmalował 
tragiczną sytuację ludności Południowej Korei 
i antyludową, opartą na krwawym terrorze 
politykę je j marięnetkowego „rządu“ . Po omó­
wieniu tych faktów gazeta stwierdza:

„W Południowej Korei nie brak ludzi, kto- 
Izy dopatrują się rozwiązania ciężko dotykają 
cych krai problemów w ataku militarnym na 
Północ. 'Uzbrojone i znakomicie wyszkolone 
Przez Amerykanów wojsko, liczące 10 ysiecy 
ludzi, do czego zaliczyć trzeba jeszcze • * 
tysięczną zmilitaryzowaną policję, nna .
Prawdopodobniej poważną przewagę na
skiem północno-koreańskim“ . . . ,

Wszystko to było pisane na pięć dni P1Z 
’’rzpoczęciem agresji przez amerykańskie ma 
r>pnet.ki. Wszystko to zawiera nie tylko zapo­
wiedź inwazji na Koreę Północną, lecz row 
bież i optymistyczną ocenę szans powodzenia 
takiego napadu, dokonanego w parę dni poz- 
n’ej — jak pisze wyraźnie dziennik — przez 
Wyszkoloną i uzbrojoną przez Amerykanów 
srmię. Jak wiemy, optymizm imperialistów był 
nieuzasadniony. Wypadki pokazały, że agreso­
rzy zostali szybko wyparci z pozycji, jakie za­
jęli w Ludowo-Demokratycznej Republice i w 
Pościgu za nimi wojska ludowe posunęły się 
daleko na południe.

Przyczyna tych sukcesów leży w zdecydowa- 
nej przewadze władzy ludowo-demokratycznej 
nad zdradzieckim, ąuislingowskim reżimem Po­
łudnia. Bez amerykańskie., pomocy — stwierdza 
jednomyślnie prasa francuska 7  L i Syn
Mana nie utrzymałby się am ' r'eżi-
uCombat“  twierdzi, że „sko-iu P nonl0że“ 
nioni żadna pomoc wojskowa ni jJ
a póloficjalny „Monde“ dodaje:
Syn Mana był powszechnie «nienawidzony.» 
rządził on wyłącznie przy pomocy po lcJb ' ,<
t  dala od ludu, otoczony uzbrojoną RW*.
I>0 opisaniu szeroko rozlanej po kraj 
Partyzantki, „Monde“ konkluduje: „Korean y 

marzą przede wszystkim o jedności...
Czy 400 milionów dolarów wydane przeẑ
tykę na Koreę, poszły, jak się zdaje, na
niarne“ .
_ Nie jest przypadkiem, że inwazja zbiegła 

się z niedawnym pobytem na Dalekim Wscho­
dzie osławionych amerykańskich podżegaczy 
Wojennych — Dullesa i Bradleya. Wstąpiwszy 
Pa drogę bezpośredniej agresji na Dalekim 
Wschodzie, Stany Zjednoczone zastosowały 
swoje wypróbowane metody. Najpierw zwołano 
nielegalne posiedzenie kadłubowej Rady Bez­
pieczeństwa bez udziału ZSRR i Chin Ludo- 
Vv,5'ch. Następnie na tym bezprawnym posiedze- 
niu powzięto podyktowane przez Ameryka-

, , , , „ lo t wiadomo nie mają
now uchwały, które jak= Statutowi ONZ
żadnej mocy praw ne j, b o Radzi ec_
przyjęte zosta y -' ^  swej awanturniczo-
c i8i° ^ S J ^ r S d ^ ^ e r ^ a ń s k i  posunął 

się do wydania
kazu uc^?®tk"g” „n Jednocześnie Truman rozka­
zał flocie amerykańskiej dokonać faktycznej 
, Pm-mozy Tym samym Truman dopu-

¿ « ‘’się jawnego aktu agresji przeciwko Korei
, Chinom. Tym samym Amerykanie w bez­
przykładny sposob pogwałcili ^statut 
i prawo mi

ONZ
U międzynarodowe. Pogwałcili dla opar­

tej na hitlerowskich wzorach, brutalnej zbroj­
nej interwencji przeciwko narodowi koreań­
skiemu Zbrojnie interweniują przeciwko na­
rodowi,’ który walczy z napastnikiem o _ wol­
ność. Walka ta jest skutkiem amerykańskiej 
polityki popierania faszystowskich sil na Da­
lekim Wschodzie. Interwencja amerykańska 
przeprowadzana jest na terytoriach odległych 
o tysiące kilometrów od Stanów Zjednoczo­
nych.

Kiedy okazało się, że prowokacja quislin- 
gów południowo-koreańskich zakończy się ka­
tastrofą i przyczyni się do szybkiego zjedno­
czenia kraju — wtedy agresorzy amerykańscy 
sami skierowali broń przeciwko ludowi koreań­
skiemu walczącemu o wolność.

Jakimi motywami kieruje się imperializm 
amerykański — ujawnił senator Kefauver, ko­
mentując oświadczenie Trumana. Powiedział 
on: „Gdyby prezydent tego nie uczynił, utra­
cilibyśmy prawo i możność władania światem . 
Innymi słowy decyzja Trumana — nawet zda­
niem jego własnego otoczenia nie ma nic 
wspólnego ze sprawami bezpieczeństwa. Ma 
ona natomiast wszystko wspólne z polityką pod­
bojów i agresji. Jasne jest, że Stany Zjedno­
czone nie mają żadnych podstaw prawnych do 
orutalnej akcji agresji przeciwko narodom Ko­
rei i Chin, agresji, która jest jawnym pogwał­
ceniem karty Narodów Zjednoczonych.

Agresorzy amerykańscy nieraz już popa­
rzyli sobie ręce próbując powstrzymać walkę 
narodowo-wyzwoleńczą ludów Azji. Nie potra­
fiły  skorumnowanego, antyludowego, terrory­
stycznego reżimu Czang Kai-szeka uratować 6 
miliardów dolarów, wpakowanych w Kuomin­
tang przez Amerykanów. Nie potrafiły za­
hamować walki wyzwoleńczej w Vietnamie, na 
Malajach, w Burmie, a naWet_ we własnej ko-, 
lonii amerykańskiej — na Filipinach — ani 
misje“  amerykańskie, ani dolary amerykan­

c e  ani pogróżki, płynące z Waszyngtonu. 
Walki ludu Korei o zjednoczenie kraju prze­
ciwko znienawidzonej przez naród zbrodniczej 

_  nie powstrzymają ani prowokacji 
V„nine amerykańskich marionetek, ani bom­
bardowanie bezbronnej ludności cywilnej przez 
amerykańskie lotnictwo.

Polska opinia publiczna, do głębi oburzona,
• tn, ie akty imperialistycznej agresji amery­

kańskiej, Ikicrowane przeciw miłującym pokoj 
narodom Korei i Chin.

OJ „¡odzia na te prowokacje, będzie dal- 
s C  en e sił obrońców pokoju i ich wy- 

trwały wysiłek dla pokrzyżowania planów pod­
żegaczy wojennych.

flota wykonały przedterminowo 
plan za I półrocze. Osiągnięcia 
te zawdzięczamy świadomości 
robotników, techników i inżynie­
rów', którzy dzięki socjalistycz­
nemu współzawodnictwu i racjo­
nalizacji pracy podwyższają co­
raz bardziej wydajność pracy i 
obniżają koszty własne. Dzięki 
wprowadzeniu nowych metod 
szybkościowego przeładunku stat 
ków, opartych na wzorach ra­
dzieckich, podwyższyła się śred­
nia wydajność w naszych por­
tach w stosunku do roku 1949 o 
30—50 proc., a koszty własne 
zostały obniżone o około 30 
proc.

Wszystkie nasze dotychczaso­
we sukcesy w gospodarce mor­
skiej osiągnięte zostały w upor­
czywej walce. Walka toczyła 
się o przezwyciężenie trudności 
technicznych i o zlikwidowanie 
prób zahamowania rozwoju na­
szej gospodarki morskiej, podej­
mowanych przez anglosaskich 
imperialistów i ich agentów.

W twórczej pracy dla Polski 
Ludowej uformował się nowy 
typ pracowników, patriotów pol­
skiego morza, ofiarnie pracują­
cych nad rozwojem naszych por­
tów, floty, stoczni i rybołów­
stwa.

Zadanie odbudowy portów, flo 
ty i stoczni wykonał naród pol­
ski dzięki pomocy naszego wiel­
kiego przyjaciela i sojusznika — 
Związku Radzieckiego, który w 
najtrudniejszych dla nas chwi­
lach podawał nam braterską 
dłoń.

Pracując na wysuniętych pla­
cówkach, przedsiębiorstwa mor­
skie i ludzie w nich pracujący 
są z charakteru swej pracy 
szczególnie narażeni na próby 
oddziaływania propagandy i prze 
nikania wywiadu państw impe­
rialistycznych.

Wśród kierowniczego aparatu 
przedsiębiorstw morskich znaj­
dowały się niektóre jednostki 
związane z sanacją i „dwój­
ką“ . Przed wojną i w czasie 
wojny byli oni w ścisłych sto­
sunkach handlowych i osobi­
stych z kapitalistami zagranicz­
nymi, bądź mieli swoje przed­
siębiorstwa, oraz byli akcjona­
riuszami kapitalistycznych spó­
łek i latami wiernie służyli ob- 
cyiń. agenturom.

Jasne jest, że elementy te u- 
siłowały. prowadzić wrogą robo­
tę przeciwko Polsce Ludowej. W 
tych kołach rodziły się różne 
wrogie „teorie“  i „teoryjki“ , sie­
jące niewiarę we własne siły. 
Propagowano konieczność odda­
nia w dzierżawę naszych portów 
anglo - holendersko - duńskiemu 
koncernowi, niecelowość budowa­
nia własnej wielkiej floty mor­
skiej, niecelowość rozbudowy 
własnego przemysłu okrętowego, 
twierdząc, że nie potrafimy bu­
dować statków równie dobrze, 
jak zagranica.

W toku walki z tymi teoriami 
i ich nosicielami coraz bardziej 
izolowane były wrogie elementy, 
a ogromna większość bezpartyj­
nej inteligencji morskiej, ofiar­
nie, wspólnie z klasą robotniczą 
odbudowała nasze porty, flotę i 
stocznie.

Rosną nowe kadry morskie
W oparciu o partyjne organi­

zacje usunięto z kierowniczych

Stocznie polskie, rybołówstwo | stanowisk osoby związane z im­
perialistami 1 wysunięto na ich 
miejsce ludzi wywodzących się 
z klasy robotniczej i oddanych 
sprawie Polski Ludowej; np. ro­
botnicy portowi Kawiak î  Du- 
rański zostali awansowani na 
kierowników Działów Drobnicy 
w Gdańsku i Gdyni, były robot­
nik Gawroński mianowany zo­
stał jednym z dyrektorów ZPS, 
marynarz — Szynarowski —- dy­
rektorem administracyjnym
GAL-u, rybak Grzelak miano­
wany został wicedyrektorem 
Państwowego . Przedsiębiorstwa 
Połowów Morskich „Barka“ w 
Świnoujściu.

Powstał w polskiej marynarce 
handlowej aparat kulturalno - 
oświatowy. Aparat, ten wiele 
już zdziałał w dziedzinie uświa­
domienia i wychowania maryna­
rzy i oficerów w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, w du­
chu walki o pokojową realiza-

Leon Bielski
Wiceminister Żeglugi

różnego rodzaju .odpowiedzialne 
stanowiska w dziedzinie gospo­
darki morskiej. Uruchomiono 
sieć szkół i kursów, która obej­
mie w tymi roku ponad 12 tys. 
ludzi.

Olbrzymia , większość bezpar­
tyjnej inteligencji morskiej ro 
zumie dziś, że polityka państwa 
ludowego prowadzi do: wzrostu 
potęgi Polski na; morzu-'i z od­
daniem przyczynia się wraz z 
robotnikami i nowymi, wysunię­
tymi kadrami kierowniczymi, do 
osiąganych sukcesów i pomyśl­
nych rezultatów pracy.

Błędy i niedociągnięcia 
w polityce kadr

Główne braki w dotychczaso­
wej pracy z kadrami polegają 
na tym, że wysuwanie robotni-

niach, portach, na statkach i na | gdy Polska Ludowa zrealizowa- 
w-ielu odcinkach swojej pracy.
Takie postępowanie odcinało od 
możliwości wykorzystania -wła­
snych rezerw kadrowych i samy 
k'ało naturalne możliwości roz­
wojowe.

Nie potrafiono wykorzystać i 
rozmieścić należycie kadr fa­
chowców', niekiedy zbyt pochop­
nie przenoszono ich lub zwal­
niano z pracy;1W portach np.' 
pracuje za dużo\ inżynierów, te­
chników i  wykwalifikowanych 
robotników.- których brak odczu­
wają .dotkliwi« -stocznie.

W szkoleniu zwracano w-ięcej 
uwagi na ilość szkół,. kursów„ i 
słuchaczy, aniżeli' na. jakość po 
ziomu nauczania i  ■ należyty, do­
bór uczniów. :

cję naszych planów gospodai-, “ C ’ kierownicze stanowiska 
W stoczniach, rybołow- w sposób nieimia.cz-yeh.

stwie i portach w-yrósły nowe 
wielotysięczne kadry specjali­
stów oddanych Polsce Ludowe i. 
Wyrosły setki i tysiące przodow­
ników pracy, którzy znacznie 
przekraczają normy produkcyj­
ne.

W całym kraju znane są na­
zwiska stoczniowców': Sołdka, 
Makowskiego, Bratuszewskiego, 
Belała, Dobaja, portowców: 
Chryckiewicza, Siedaja, Abrat- 
kiewieza, Słoniny, Radzikowskie­
go, Kornasa, Różyka, Filipiaka, 
rybaków: Madyckiego, Krefta, 
Głębina, Kohnkeba, oraz mary­
narzy: Stachyry, Łożyńskiego,
Kucharza.

Od listopada ub. roku awanso­
wało ponad 600 robotników na

ty, pomoc dla nich była niedo­
stateczna, wysuwano częstokroć 
ludzi beż niezbędnego,wstępne­
go ich przeszkolenia. Poszukiwa 
r.0 pracowników przede wszy­
stkim poza resortem. Miało to 
dobre i złe strony. Dodatnim 
momentem było to, że do pracy 
w marynarce i gospodarce mor 
skiej przybyli robotnicy z cięż­
kiego przemysłu, ofiarni, zahar­
towani w w-alce klasowej, którzy 
przynieśli z sobą metody i po­
stęp, .jaki osiągnął już nasz 
przemysł. Wadą tego systemu 
był brak wiary we własne ka­
dry, w> możliwość wydobycia i 
wysunięcia spośród nich ludzi 
na kierownicze stanowiska. A 
przecież olbrzymia większość z 
nich pracuje ofiarnie w stocz-

W -sposób niewystarczający 
wzorowano sję na przykładach 
i doświadczeniach- ZSRR,. które 
są nam tak pomocne w rozwią­
zywaniu . trudnych zadań, które 
uczą, jak należy pracować.

Przyszłość naszej marynarki i 
gospodarki morskiej zależy też 
od właściwego rozwinięcia ak­
cji werbowania i szkolenia mło 
dzieży dla przemysłu okrętowe­
go. która winna stać się podsta 
wą planowego, wzrostu . zatrud­
nienia stoczni.

Doświadczenie uczy, że bez 
wrogich pseudosp-ecjalistów, któ
rzy otaczają się .często nimbem 
ludzi nie do, zastąpienia, można 
wraz z uczciwymi inżynierami i 
doświadczonymi robotnikami wy 
suniętymi na kierownicze sta­
nowiska doskonalę realizować 
plan. Jakież może być porówna­
nie między dawnymi sanacyjny­
mi specjalistami, * obecnym; ? 
Polska sanacyjna nie zbudowa­
ła w ciągu 20 lat ani jednego

la już masową, seryjną produk­
cję statków'. W ciągu lat 1945 — 
1949 zbudowano już u nas zna­
cznie więcej nabrzeży, urządzeń 
portowych i magazynów' aniżeli 
w ciągu przedwojennego okre­
su. W latach 1946 — 1949 zło­
wili nasi rybacy więcej ryb, ani­
żeli przez 20 lat przed wojną.

Najbliższe zadania

Wielkie ' zadania postawione 
gospodarce morskiej przez plan 
6-let.ni, plan budowy fundamen­
tów socjalizmu wt Polsce wska­
zują, że bez należytego rozsta­
wienia i wykorzystania wszy­
stkich uczciwych specjalistów, 
techników, i inżynierów, plani­
stów. ; ekonomistów, budowni­
czych i oficerów Polskiej Mary­
narki Har.-dłowej, bez należytej 
polityki szkolenia i wysuwania 
nowych kadr robotniczych i te­
chnicznych — plan n-.e może być 
wykonany.

Sprawa szkolenia jest w resor 
cie żeglugi specjalnie pilńa i 
ważna, ponieważ w ciągu 6-lat- 
kj ilość zatrudnionych we flocie, 
stoczniach i rybołówstwie wzro­
śnie przeszło dwukrotnie.

Zagadnienie wysuwania 1 
szkolenia kadr- postawione ńa 
IV Plenum KC PZPR w refera­
cie towarzysza Bieruta jest tym 
podstawowym zagadnieniem, 
którego właściwe rozwiązanie 
zadecyduje o wykonaniu planów 
gospodarczych także i w dzie­
dzinie gospodarki morskiej. Usu 
nięcie błędów i niedociągnięć 
w dziedzinie wykorzystania, wy 
suwania i wychowania istnie­
jących kadr oraz w dziedzinie 
szkolenia — oto najpilniejsze za 
dania resortu żeglugi w dniu

statku pełnomorskiego, podczas.1 dzisiejszym.

Akademia, któ ra  powstała z niczego
Karol MałcużyńskiJak Śląsk Śląskiem nie było tu 

nigdy żadnej wyższej uczelni. A 
skoro to wielkie centrum prze­
mysłowe nie mogło się doczer 
kać nawet wyższej szkoły tech- 
nieznej, to cóż dopiero mówić o 
jakiejś akademii lekarskiej. .

Ni- było czasu, ani pieniędzy 
na „takie tam sprawy“ , jak ślą­
skie wyższe uczelnie przez dwa­
dzieścia lat Polski kapitalistycz­
nej. Znalazły się i czas i pienią­
dze i troska o te sprawy już w 
pierwszych latach Polski Ludo­
wej.

Już pod koniec 1947 roku za­
pada decyzja o utworzeniu ślą­
skiej Akademii Medycznej im. 
Ludwika Waryńskiego, która spe 
cjalnie nastawić się miała na za 
gadnienia higieny i medycyny 
pracy.

To się łatwo mówi „zapadła 
decyzja o utworzeniu“ , ale. trud­
niej sobie zdać sprawę z trudno­
ści, przed jakimi stanęła organi­
zująca się Akademia. Brak sil 
naukowych, brak. odpowiednich 
pomieszczeń, no. .i. straszliwy 
brak sprzętu i wyposażenia nau­
kowego — powszechny zresztą 
w zniszczonej i wyrabowanej 
przez hitlerowską okupację Pol­
sce. Tworzyć trzeba było dosłow­
nie z niczego. A przecież za de­
cyzją szła realizacja.

Gdy kilka dni temu odwiedza­
łem sale Śląskiej Akademii Me­
dycznej im. Waryńskiego w Ro­
kitnie.? pod Bytomiem, gdy prze­
chodziliśmy kolejno przez do3ko-

D o k s z t a ł c a n i e  n a u c z y c i e l i  
n a  k u r s a c h  w a k a c y j n y c h

Anna StockMinisterstwo Oświaty i pod-]cy nie zawsze stali na odpo 
ległe mu Wydziały Szkolnictwa I wiedmm poziomie. 
Wojewódzkich Rad Narodowych Jaka jes sy UaCJ

tym

(dawne Kuratoria) organizują 
kursy wakacyjne dla lepszego 
przygotowania ideologicznego 
nauczycieli i przedyskutowania 
nowych programów szkolnych.

Realizacja nowych progra­
mów szkolnych, obowiązujących 
od września 1949 jest niemożli- 
"a  bez znajomości podstawo­
wych zagadnień socjalistycznej 
Pedagogiki i dydaktyki.

Zeszłoroczna . akcja kursów, 
obejmująca blisko 5 tys. osób, 
nie dała w pełni pożądanych wy­
ników. Analiza zeszłorocznych
kursów ujawniła szereg braków, 
których należy w tym roku bez­
względnie uniknąć. Nie wydru­
kowano na czas nowych progra­
mów szkolnych — wobec czego 
uczestnicy kursów nie mogli się
z nimi zapoznać. Nauczycielstwo 
biorące udział w kursach nie 
miało w dużej mierze prawie 
radnego przygotowania z dzie­
dziny marksizmu - leninizmu, 
co peważnie utrudniało zrozu­
mienie nowych programów. Po­
ważne braki wystąpiły również 
w doborze uczestników kursów, 
a ich kierownictwo i wykl.adow-

roku ?

Mamy już za sobą rok pracy 
szkolnej, w którym większość 
nauczycieli usiłowała (z więk­
szym lub mniejszym powodze­
niem) realizować nowe progra­
my szkolne. Rok ten, mimo po­
ważnych trudności (przede 
wszystkim brak podręczników w 
odpowiednim czasie i odpowied­
niej ilości) dał wiele cennego 
materiału doświadczalnego, któ­
rego nie wolno zagubić, ani po­
mijać w czasie trwania tego­
rocznych kursów. Należy na 
kursach omówić i zorganizować 
wymianę doświadczeń nauczy­
cieli przy wykonywaniu nowych 
programów i w dziedzinie nau­
czania na podstawie nowych pod­
ręczników.

Samokształcenie ideologiczne, 
zapoczątkowane wśród nauczy­
cieli w ub. roku szkolnym stwo 
rzyło dla szerokich rzesz nauczy 
cielstwa możliwość zapoznania 
się z podstawowymi zagadnie­
niami marksizmu - leninizmu 
Ukazał się w przekładzie I  1 U 
tom „Pedagogiki“ wybitnego 
uczonego radzieckiego prof. Kai-

wa — pierwszy podręcznik so 
cjalistycznej pedagogiki w języ- 
ku polskim.

Są więc warunki dla lepszego 
przeprowadzenia tegoroczn., c 
kursów wakacyjnych. Minięte 
Stwo Oświaty zdecydowało prze­
szkolić w tym roku aa km ^ ' 7 
10 tys. nauczycieli, tu & s  
tys. Wezmą w nich udział 
dwóch turnusach nauczyci 
nych przedmiotów, jak tez J  
rektorzy i kierownicy >*<*■ 
Szczególny nacisk P o ­
stanie na dokształcanie 1 pod 
wyższanie kwalifikacji zawodo­
wych nauczycieli języka rosy 
skiego. Na kursach znajdą s ę 
wszyscy dyrektorzy liceów peda- 
gogicznyeh i dyrektorzy bceow
kształcących wychowawczyni 
przedszkoli. Nie zbraknie na kur 
sach ani jednego kierownika 
szkoły ze wsi spółdzielczych. 
Jest to kadra nauczycielska, 
która ze względu na swoje za­
dania, powinna być jak najle­
piej ideologicznie uzbrojona.

Warunkiem powodzenia Wiel­
kiej akcji kursów wakacyjnych 
jest właściwa obsada ich kierów 
nictwa, wykładowców i pomocni 
czych sił naukowych. Od nich za

leżeć będzie w dużej mierze o ile I ksizmu - leninizmu, I i I I  tom 
wzbogaci swą wiedzę 17-tysięcz-1 „Pedagogiki“ Kairowa, progra-
„a rzesza nauczycieli, aby w —  ---------
t>rzvszłym roku szkolnym lepiej 
pracować nad wychowaniem 1 
nauczaniem młodego pokolenia.

Istotną sprawą jest wyposaże­
nie kierownictwa kursów w do­
bije przemyślane i starannie o- 
pracowane programy zajęć. Po­
ważną wadą programu zeszło­
rocznych kursów było oderwanie 
od życia szkolnego. Program te­
gorocznych kursów powinien być 
jak najściślej powiązany z pro­
gramami szkolnymi.

Trzeba raz na zaw'sze skoń­
czyć z przypadkowością i „za­
wodowymi kursistami“ , i ldero 
wać na kursy tylko takich nau­
czycieli, którzy dają gwarancję, 
że potrafią wykorzystać wiado­
mości zdobyte na kursie w swej 
codziennej pracy zawodowej. Za 
właściwy dobór kandydatów od­
powiedzialni są przede wszyst­
kim inspektorzy szkolni i kura­
torzy, lecz sprawą tą powinny 
zajmować się i czuwać nad nią 
odpowiednie instancje partyjne.

Nie wolno też zapominać o 
zaopatrzeniu kursów w pomoce 
naukowe.- Na każdym kursie po­
winien znaleźć się, prócz podsta 
wowej literatury klasyków mar-

nale wyposażone sale wykłado­
we, sale ćwiczeń, laboratoria, 
gdy zwiedzaliśmy ieden z najlep 
szych i najpiękniejszych w Pol­
sce Zakładów TtomatologU i in­
ne zakłady Akademii (a jest ich 
już dziś 13), gdy spotykaliśmy 
studentów i asystentów pochy­
lonych nad mikroskopami, korzy­
stających ze świetnych, nowoczes 
nych sprzętów naukowych, pra­
cujących w bibliotekach — trud­
no było uwierzyć, że jeszcze 2 
lata temu nie było tutaj niemal 
nic................

Dziś, gdy czynne są 2 lata stu­
diów, Akademia liczy na 2 wy­
działach (Lekarski i Stomatolo­
giczny) ponad 600 słuchaczy. Za 
3 miesiące liczyć ich będzie do 
ł.000, w roku 1952, gdy czynne 
już będą wszystkie lata, Śląska 
Akademia Medyczna kształcić 
będzie 2.000 studentów.

W pełnej rozbudowie

Idziemy z rektorem Akademii, 
prof. Brunonem Nowakowskim 
przez rozległe dziedzińce uniwer­
syteckie. To zresztą nie są dzie­
dzińce —■ to jeden ogród, toną­
cy w zieleni, klombach, słońcu i 
ciszy. Studenci mają tu dopraw­
dy. wyjątkowe warunki pracy: w 
tym miasteczku uniwersyteckim 
mają wszystko: biblioteki, sale 
ćwiczeń, pomoc naukową. Spo­
śród 600 studentów' ponad 500 
mieszką w' stworzonym -— też z 
niczego — domu akademickim.

Akademia jest w ! pełnej roz­
budowie. Rektor Nowakowski 
długo wylicza, co się buduje, 
co się tworzy. O tam, za budyn­
kiem Zakładu Stomatologii — 
świeżo w'ykończony pawilon, w 
którym pomieści się hodowla 
zwierząt doświadczalnych... A tu 
powstaje ogród botaniczny; tów

my szkolne (w miarę możliwoś­
ci — drugie, poprawione wyda­
nie) „Nowe Drogi“  (zwłaszcza 
te numery, w których omawiane 
są zagadnienia oświatowe). Na­
leży udostępnić nauczycielstwu 
materiały, które pozwTolą im 
gruntowniej zapoznać się z linią 
pai-tii na odcinku oświatowym.

Powołana na okres wakacyjny 
przez Ministerstwo Oświaty spe­
cjalna ekipa wizytatorów będzie 
kontrolowała przebieg pracy 
i poziom kursów. Wizytatorzy 
powinni nie tylko kontrolować 
zajęcia, lecz również okazać po­
moc kierownikom kursów, po­
znawać ludzi, gromadzić do­
świadczenia, wyciągać wnioski.

Wydziały Propagandy Komite 
tów Wojewódzkich powinny wlą 
czyć kontrolę wakacyjnych kur 
sów nauczycielskich do swych 
planów pracy w tym okresie,

Tylko w oparciu o najlepszy 
i najbardziej dojrzały ideologicz 
nie terenowy aktyw nauczyciel 
ski, tylko przy wydatnej pomocy 
partyjnej kadry szkoleniowej, 
kursy nauczycielskie spełnią swe 
poważne i zasadnicze dla prze­
biegu nauczania w przyszłym ro 
ku, zadanie

tym polu była „marzeniem ścię­
tej głowy“ — jak to sam określa.

Dziś —  pełna realizacja 
marzeń

Gdy przechodzi do omawiania 
spraw dnia dzisiejszego do naj­
bliższych planów i zamierzeń, to
— chociaż profesor ani na chwi­
lę nie zmienia1 spokojnego, chłod­
nego niemal sposobu mówienia
— wydaje się, że temu człowie­
kowi przypięto dziś skrzydła do 
ramion. Tyle jest rozmachu i za­
pału. w- treści jego słów.

Zagadnienie medycyny i higie­
ny pracy wybiega daleko poza 
samo leczenie chorób zawodo­
wych. Oczywiście dokładne zba­
danie chorób zawodowych, 0- 
rzecznictwc i leczenie —- to za­
danie pierwsze, najpilniejsze. Ale 
medycyna pracy, sięga dalej i 
głębiej. Zajmuje Się niezwykle 
ważną sprawą rehabilitacji, za­
wodowej inwalidów pracy, bada 
jak chorym przywrócić pełną 
sprawność zawodową, . Medycy­
na pracy nie zadowala się wresz­
cie leczeniem skutków zła, sięga 
do jego źródeł.

Pylica węglowa, na którą na­
rażeni są przede wszystkim gór­
nicy, inna znacznie groźniejszą 
odmiana pylicy tzw ,. krzemi.cą 
grożąca robotnikom hutnictwa, 
kamieniołomów, przemysłu ce­
ramicznego, cała dziedzina Za­
truć zawodowych, związanych z 
przemysłem chemicznym, wresz­
cie — leżąca dotychczas niemal 
odłogiem sprawa powszechnych 
chorób skórnych zawodowych — 
oto tylko niektóre z przykładów 
chorób zawodowych.

15 maja br. rektor Nowakow­
ski został mianowany pełnomoc­
nikiem Ministerstwa Zdrowia do 
organizacji Centralnego śląskie­
go Instytutu Medycyny Pracy. 
Ta nowa .placówka naukowa jest 
organicznie związana z samą A

Śląską Akademię Medyczną 
wyróżniają jeszcze dwie cechy. 
Pierwsza z nich — powód słusz­
nej dumy. studentów i profeso­
rów, to niski tzw. „odsiew“  stu­
dentów' między l  a I I  rokiem 
studiów.

Drugą cechą charakterystycz­
ną Akademii jest niezwykle wy­
soki odsetek młodzieży robotni­
czo - chłopskiej, sięgający 75 
proc. i jeszcze wyższy odsetek 
młodzieży zorganizowanej. Około 
85 proc. słuchaczy — to ZMP- 
owcy. Zestawienie tych dwóch 
liczb nie jest przypadkowe — 
profesorowie, z rektorem Nowa­
kowskim na czele, zgodnie pod­
kreślali wyjątkowy zipał do na­
uki i systematyczność w stu­
diach, jakie wykazują ci synowie 
śląskich górników' i hutników 
— przyszli lekarze, przyszli spe­
cjaliści w zagadnieniach medy­
cyny pracy.

Gdy na zakończenie wizyty 0- 
glądaliśmy Księgę Pamiątkową 
Akademii, znaleźliśmy w niej 
serdeczną i zaszczytną kartę, 
którą zapisał Prezydent to w. 
Bierut, podczas swej wizyty w 
Rokitnie? w grudniu ub. roku:

„...Dziękujemy z całego serca 
Panu Rektorowi i ciału profe­
sorskiemu oraz studentom Aka­
demii za to, że tworzą wspól­
nie ośrodek, który budzi przeko­
nanie, że walka o zdrowie w 
Polsce posiada wspaniały zespół 
bojowników. Życzymy im dalszej 
pomyślnej nauki i pracy...“

nocześnie rozpoczyna się hodow lę I kademią Medyczną. Właśnie
roślin leczniczych, już rozpoczę­
to szereg prac eksperymental­
nych.

Ale główme prace trwają w 
Zabrzu. Na ukończeniu jest j.;ż 
budowa klin iki stomatologicznej. 
Rozpoczęta została już budowa 
pierwszego z czterech Domów 
Akademickich, które razem po­
mieszczą 800 studentów. Trwają 
prace nad przystosowaniem do 
roli kliniki akademickiej dużego 
szpitala Ubezpieczalni Społecz­
nej. W Zabrzu buduje się też Za­
kład Higieny.

I oto tu padają słowa: „Gen- 
tralny śląski Instytut Medycy­
ny Pracy“ . I oto tu — nie trud­
no to spostrzec ■— rektor Nowa­
kowski zaczyna mówić o swym 
ukochanym temacie.

Dawniej —  nierealne 
marzenia

: Profesor Brunon Nowakowski 
jest najwybitniejszym; w Polsce 
znawcą zagałr.ień medycyny i 
higieny pracy. Poświęcił się tej 
specjalności, niemal od począt­
ku swej pracy lekarskiej. Ale 
cóż? Przed wojną jakakolwiek 
szerzej zakrojona działalność na

dzięki temu powiązaniu śląski 
Instytut Med. Pracy od początku 
dysponuje dużym aparatem nau­
kowym, wykwalifikowanymi- si­
łami profesorskimi. Wszystkie 
Zakłady i K liniki Akadem’; bę­
dą m. in. służyć celom Instytu­
tu. Idąc konsekwentnie w kierun 
ku -s-węj specjalności — Akade­
mia tworzy przy powstającej K ii 
nice Chorób Wewnętrznych . od­
dział chorób zawodowych. Po­
dobnie przy Zakładzie Higieny 
powstanie oddział higieny pracy. 
Tak więc. Instytut od początku 
dysponuje i bazą naukową, i ba­
zą ■■ doświadczalną.

Uczelnia ludowa
Gdyśmy zwiedzali Zakłady A- 

kademii, na każdym kroku napo­
tykaliśmy na ślady powiązania 
ich pracy naukowej z zadaniami 
Instytutu Medycyny Pracy. Oto 
jeden z asystentów pisze pracę i 
prowadzi badania nad wpływem 
wykonywanej pracy tia Kudowę 
mięśni, tematem badań i ćwi­
czeń drugiego jest, wpły.w chłodu 
na zmiany w krwi, inny bada 
zmiany w gruczołach wydziela­
nia wewnętrznego pod Wpływem 
zatruć czadem i gazem świetl­
nym. Na każdym kroku napoty­
kaliśmy na powiązanie teorii na 
ukowej z praktyką, nauki z ży­
ciem.

K om ba jny  radzieckie  
na polach Ch!n

PEKIN. (PAP). Na polach 
eksperymentalnych szkoły go­
spodarstw'» wiejskiego pod Pe­
kinem rozpoczęły się zb ory psze 
niey przy pomocy kombajnów 
„Staliniec“ . Pracy kombajnów' 
przyglądały się ogromne rzesze 
chłopów. Przy szkole zorganizo­
wano wystawę traktorów i in­
nych radzieckich maszyn rolni­
czych oraz młoćarek i pługów,- 
produkowanych w Mandżurii.

Spotkanie a rch itek tów  
po lsk ich  i radz ieck ich  

w M oskw ie
MOSKWA. (PAP). Bawiąc» 

w Moskwie delegacja polskich 
inżynierów i architektów z pre­
zesem J. Ufnalew'skim na czele, w' 
pierwszym dniu swego pobytu 
zwiedzała Moskwę, oglądając 
wieżowme stolicy i stacje metra 
moskiewskiego.

27 bm. w Związku Architek­
tów Radzieckich odbyło się spot 
kanie - czołowych architektów 
radzieckich z członkami delega­
cji polskiej. Gości polskich powi 
tał Prezydent Akademii Archi­
tektury ZSRR — A. Mordwi- 
now. Delegaci polscy wysłuchali 
kilku referatów'.

Prezes Ufnalewski wyraził- w 
imieniu delegacji serdeczne po­
dziękowanie gospodarzem, za­
pewniając,. te doświadczenia, na 
byłe przez członków delegacji 
podczas, ich pobytu w ZSRR, 
zostaną przez nich w jak naj­
szerszej mierze wykorzystane 
praktycznie po powrocie do 
kraju. (w's)
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Przegląd prasy

Radomscy „cudotwórcy” 
w obronie boni by atomowej

W robotniczym Radomiu pod­
pisało apel pokoju 64 tys. ludzi. 
A ogólna ilość mieszkańców Ra­
domia wynosi niespełna SO tys. 
ludzi. Czyli — innymi słowy — 
apel pokoju podpisali w Rado­
miu wszyscy dorośli mieszkańcy 
tego miasta, z wyjątkiejn nielicz 
nej garstki zwolenników osi 
V?—W (Waszyngton — Waty­
kan). Ale W—W-istom mało by 
łc nie podpisać apelu Sztokholm 
skiego. Postanowili wówczas, 
gdy całe społeczeństwo radom­
skie święciło w radosnym nastro 
ju ostatni dzień akcji zbierania 
podpisów, zakłócić spokój, wy­
wołać wzburzenie.

Czegoby się chwycić? Przy­
szedł im do głowy stary po­
mysł: cud! Cud przeciwko po­
kojowi, cud za bombą atomową! 
Ale i jeden cud nie wystarczył, 
postanowili więc robić cudy hur­
tem. Oto jak opisuje hurtowy 
przebieg „cudów“ sprawozdaw­
ca „Słowa Ludu“ , organu KVV 
PZPR w Kielcach:

W  k u lm in a c y jn y  dzień a kc ji po­
k o ju  u zdziec in n ia łe j staruszki na 
zw iskiem  B a im a r * .  przy  ul. Cias- 
n * j  15. „odnow ił się-* nagle obraz  
M a *k t B oskiej. P rzygotow an i zaw 
czasu „nieznan i spraw cy“ zaczęli 
natychm iast ic ia ja ć  lu dzi na m ie j 
i d  „etidu“ . lld a lo  im  słę ściąsnąf 
bardzo n iew ie le . Wobec tego „cud ' 
p r a w i ł  s it  na sąsiedniej u licy , u 
iń ie iak le j ćza łezyń sk ie j. osoby co 
to ni» wiadom o z czego ży je  skoro 
od w ielu  la t n ie pracu je. I (u ta j 
„n ieznan i spraw ey" zaczęli działać, 
ale z powodzeniem  nie w iększym  
niż u B a łm a zo w e j. potem  obrazy 
„o d n o w ił"  się“ u n ie ja k ie j J ak u ­
b iak  przy  u l. G łów nej, następnie  
u B u ry c k ie j na K w ia to w e j i u 
szeregu innych Jeszcze pań. M e ­
chanizm  wszędzie b y ł ten  sam: 
wszędzie ci sami cudotw órcy w y ­
noszą „odnow iony" obraz n atych ­
m iast na ulicę i w ieszają  go na 
ścianie domu. wszędzie naganiacze 
usiłu ją  ¡ciągnąc t łu m y  i wszędzie 
Skutek jest w ięce j n i*  m ize rn y ; 
z n a jd u ją  bowiem  wszędzie k ilk a ­
naście lub k ilkadzies ią t dew otek i 
grom adkę zdziw ionych tym  wszy­
stkim  dzieci. Poniew aż jedna po 
d ru g ie j Im preza cudowna spala na 
panewce, o rganizato rzy przerzuca­
ją  się na coraz to nowe miejsca. 
Jako teren  centralnego „cudu" wy

b ra n y  zos ta ł k o ś c ió ł p cg a rn izo n o - 
w y  p rz y  u l,  Ż e ro m sk ie g o , g łó w n e j 
u lic y  m ias ta . T u , Jako w  p un kc ie  
c e n tra ln y m  c u d o tw ó rc o n i u da je  się 
zebrań az o k o ło  200 osób.

Autorzy cudów: agent 
gestapo, rodzinka 

spekulanta i bandyta
Cudy mają to do siebie, że 

poszukać trochę, a znajdzie się 
ich ziemskich autorów. Tak i 
w tym wypadk^. Sprawozdawca 
„Słowr. Ludu“ relacjonuje:

Na je d n y m  ro g u  s ta ła  żona do­
brze  znanego ro b o tn ik o m  ra d o m ­
s k im  b y łe g o  w ła ś c ic ie la  g a rb a m i, 
k tó r y  i obecn ie  zosta ł w  te j  b ra n ­
ż y : s p e k u lu je  s kó rą  i  z ty c h  za­
ro b k ó w  u trz y m u je  n ie  ty lk o  s ie ­
b ie  i  żonę, ale i b ra ta , siedzącego 
za k ra tą  za k ra d z ie ż  s k ó ry  w  
p rz e d s ię b io rs tw ie  p a ń s tw o w y m .

— C ud, cud  — za chw a la  s w ó j to ­
w a r . — W id z ie liś c ie  cud? Id źc ie  do 
g a rn izo no w eg o , p ra w d z iw y  c u d !

Z b ig n ie w  C h m ie le w s k i na leża ł 
do ban d y  „W ic h ra “ . Je m u  p rz y ­
p a d ł w u d z ia le  d ru g i róg  u lic y .

— N ie  b ó jta  się — m ó w ił do 
p rzech o d zących  o bo k  m a ły c h  ch ło p  
ców  — idźc ie  do g a rn izo no w eg o . 
Ja m am  b roń ...

N a  p la cu  J a g ie llo ń s k im  na poste ­
ru n k u  s ta ł b y ły  cz łon e k  N S Z, B o ­
gdan K o n ie c k i. T ro c h ę  d a le j b y ły  
w ła ś c ic ie l b ro w a ru  Tadeusz O sy- 
m o w s k i. na D z ie rz g o w s k ic  j d z ia ­
ła ł M ik o ła j P ła ch ta , b y ły  k o n f i ­
den t G estapo, a o b o k  J a n in a  Se­
n a to r. b lis k o  sn ow in ow a con a  z b e r 
sztem  b an d y , k tó ra  w  sw o im  cza­
sie „d z ia ła ła “  w  p o w ie c ie  ra d o m ­
s k im .
Jak widać, robota była zor­

ganizowana. Jednego tylko nie 
przewidzieli „cudotwórcy“  te­
go, że ludzie radomscy nie bę­
dą się interesować ich cudami:

Radom  sp ace ro w a ł, d e le k to w a ł 
się p ię kn ą  pogodą i  s łu c h a ł a u d y ­
c j i  z u ro czys to śc i w  O św ięc im iu  
i  w  W arszaw ie . L u d z ie  p rzech o d z i­
l i  o bo k  ko śc io ła , p a t r z y li  na „c u d o  
tw ó rc z e “  w id o w is k o , w z ru s z a li ra  
m io n a m i i  s p a ce ro w a li d a le j.

Wypadki radomskie dowodzą, 
że ludzie pracy w Polsce znają 
się dobrze na „cudotwórstwie“ , 
za którym kryje się robota wro­
ga. „Cuda“ w Polsce nie popła­
cają.

Sejm Ustawodawczy przyjął ustawę 
o powszechnej elektryfikacji wsi i osiedli

Nowy podz ia ł a d m in is tra cy jn y  Państwa. Spraw iedliw szy w ym ia r p o da tku  gruntow ego.
Sprawy szko len ia  artystycznego

Na 82 posiedzeniu w dniu 28 bm. Sejm Ustawodawczy przy­
jął następujące ustawy: o podatku gruntowym, o powszechnej 
elektryfikacji wsi i osiedli, o-zmianach podziału administracyj­
nego państwa i o organizacji wyższego szkolnictwa artystycz­
nego.

Projekty tych ustaw zostały 
wniesione poprzedniego dnia, t.j.
27 czerwca pod obrady Sejmu. W 
godzinach popołudniowych tegoż 
dnia obradowały odpowiednie ko 
misje, które mogły już nazajutrz 
tj. 28 bm. złożyć plenum sejmo­
wemu sprawozdania.

Plenarne posiedzenia wojewódzkich 
zarządów Związku Samopomocy 

Chłopskiej
W całym kraju odbywają się 

plenarne posiedzenia wojewódz­
kich zarządów Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. Dotychczas 
plenarne posiedzenia odbyły się 
w Krakowie, Poznaniu i Gdań- 
iku.

Posiedzenia poświęcone są 
głównie przeniesieniu w teren 
uchwał plenum Żarz. Gł. ZSCh, 
które obradowało w Warsza­
wie 13 i 14 bm. W czasie posie­
dzeń działacze terenowi ZSCh 
omawiają głównie dwa zasadni­
cze zagadnienia: kadr i spół­
dzielczości produkcyjnej.

Przy omawianiu kadr działa­
cze terenowi ZSCh wskazują na 
wiele istniejących błędów i nie­
dociągnięć w tej dziedzinie, wy­
nikających z braku czujności 
klasowej. Jednocześnie podkre­
ślają oni konieczność wysuwa­

nia na kierownicze stanowiska 
w organizacji nowych ludzi, spo­
śród najbardziej wartościowych 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów, po uprzednim i.h  prze­
szkoleniu.

Uchwała plenum Zarządu Gł. 
ZSCh o bezpośrednim udziale 
całego aparatu związkowego w 
organizowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz o niesieniu jak 
najdalej idącej pomocy i opieki 
spółdzielniom już istniejącym, 
przyjmowana jest przez wszyst­
kich działaczy z wielkim zado­
woleniem. Bezpośredni udział 
ZSCh, blisko 2-milionowej orga­
nizacji pracujących chłopów, w 
tworzeniu spółdzielni produk­
cyjnych — stwierdzają wszędzie 
uczestnicy plenarnych posiedzeń 
— przyspieszy budowę dobroby­
tu i kultury na wsi.

Podatek gruntowy
Referentem komisyjnym rządo 

wego projektu ustaw o podatku 
gruntowym był poseł J. Rataj 
(ZSL). Nowe założenia podstaw 
opodatkowania wprowadzają re­
alny podział gospodarstw, u- 
wzgłędńiając różnorodność gleb. 
Ustawa wprowadza społeczny 
szacunek gruntów. Klasyfikacja 
społeczna dała dobre wyniki i 
wykryła około 5 proc. gruntów, 
dotąd nieopodatkowanych, ujaw­
niając oszustwa, dokonywane 
przez bogaczy wiejskich.

Projekt ustawy przeprowadza 
również podział gospodarstw w 
zależności od ich położenia (od­
ległość od rynków zbytu, stopień 
uprzemysłowienia itd .). Duże ul 
gi wprowadza ustawa dla spół­
dzielni produkcyjnych.

Powołanie obywatelskich ko­
misji podatkowych jako czynni­
ka kontroli społecznej stanie się 
skutecznym środkiem kontroli 
społecznej i zabezpieczy klasową 
politykę podatkową, chroniąc 
słabsze gospodarstwa chłopskie 
i obciążając zgodnie z polityką 
progi-esji i degresji podatkowej, 
bogaczy i spekulantów.

Projekt ustawy podnosi rów­
nież granice ulg rodzinnych, 
przedłuża stosowanie ulg dla 
osadników do roku 1952 i prze­
dłuża z 3 do 6 lat okres korzy­
stania z całkowitego zwolnienia 
od opłaty podatku przy likwida­
cji odłogów. Sprawozdawca ko­
misji prosi izbę o zatwierdzenie 
ustawy.

W rozprawie nad usta-wą za­
brali głos tow. poseł Klecha

(PZPR) i pos. Garncarczyk 
(ZSL) wypowiadając się za usta 
wą. Tow. Klecha stwierdził, że 
masy chłopskie pod kierownic 
twem partii będą realizowały po 
litykę finansową państwa, za­
pewniającą im możliwości rozwo 
jowe i będącą narzędziem mas 
pracującego chłopstwa w walce 
z wyzyskiem kułactwa i speku­
lantów.

Po debacie Izba uchwaliła u- 
stawę w drugim i trzecim czyta­
niu.

Elektryfikacja wsi
Sprawozdawcą komisyjnym 

rządowego projektu ustawy o 
powszechnej elektryfikacji wsi i 
osiedli był tow. poseł Potapczuk 
(PZPR). Mówca zobrazował roz

wój elektryfikacji wsi w, Polsce 
Ludowej, porównując cyfry z lat 
powojennych z zacofaniem w o- 
kresie rządów kapitalistycznych. 
Obecnie państwo przystępuje z 
jeszcze większym rozmachem do 
elektryfikacji wsi i osiedli, pono 
sząc większą część kosztów o- 
góinych elektryfikacji. Realiza­
cja ustawy przyczyni się do pod 
niesienia dobrobytu i kultury 
wsi, wzmoże jej produkcję i przy 
śpieszy budowę państwa socja­
listycznego.

W debacie nad projektem usta 
wy przemawiali posłowie Beni- 
gier (SD) i Gwis (ZSL), wska­
zując na wielką pomoc państwa 
ludowego w rozwoju wsi. Pos. 
Gwis zwrócił uwagę na potrzeby 
stałego uświadamiania wsi o ko­
rzyściach i sposobach użytkowa­
nia energii elektrycznej.

Realizacja ustawy zmniejszy 
zapotrzebowanie sił roboczych 
na wsi. 200 tys. żarówek, które 
zapłoną we wsiach w roku 1950 
— mówi poseł Benigier — to

Posiedzenie komisji sejmowych
W dniu 28 bm. odbył się sze­

reg posiedzeń komisji sejmo­
wych.

Na posiedzeniu Komisji Pla­
nu Gospodarczego i  Budżetu, 
obradującej pod przewodnic­
twem tow. posła Popiela, psta- 
lono plan pracy Komisji ńą li­
piec oraz dokonano przydziału 
referatów, dotyczących przeka­
zanych przez Rei ni projektów 
ustaw i zamknięcia rachunków 
państwowych za okres od 31 
marca do 31 grudnia 1946 r.

*
Na wspólnym posiedzeniu 

sejmowych Komisji Pracy i 0- 
pieki Społecznej oraz Zdrowia, 
obradujących pod przewodnic­
twem tow. posła Burskiego, roz­
patrzono projekt ustawy, zmie­
niającej ustawę o zakładach spo 
łecznyeh służby zdrowia i pla­
nowej . gospodarce w służbie 
zdrowia. Projekt ustawy refero­
wała posłanka Jaszczukowa.

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu o uchwalenie pro-

jektu ustawy 
kami.

wraz z popraw-

Na posiedzeniu sejmowej Ko 
misji Zdrowia pod przewodnic­
twem posła Paszkiewicza rozpa 
trzono rządowe projekty ustaw, 
o zniesieniu izb lekarskich i le­
karsko - dentystycznych oraz o 
odpowiedzialności zawodowej fa 
chowych pracowników służby 
zdrowia.

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu o uchwalenie obu 
projektów ustaw w brzmieniu 
rządowym.

*
Na posiedzeniu Komisji Pra­

cy i Opieki Społecznej, obradują 
cej pod przewodnictwem tow. 
posła Burskiego, rozpatrzono 
rządowy projekt ustawy o za­
pewnieniu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy przy obsłudze ma­
szyn i urządzeń technicznych. 
Projekt ustawy referowała tow. 
posłanka Piwowarska.

P ZP W  N r  8 w Częstochow ie i  Z a k ł. 
P rzem . L n ia rs k ie g o  „K ro s n o 4' zw yciężyły  
w m iędzyzak ładow ym  w spó łzaw odn ic tw ie

prąey

Zakłady przemysłu hutniczego 
i chemicznego przystąpiły 

do współzawodnictwa w dziedzinie 
szybkościowych remontów

W walce 0 zachowanie ciągło­
ści produkcji, o skrócenie prze- 
itojńw i zapobieganie awariom, 
załogi huty „Batory“ , „Banko­
wa" i „-Pokój" oraz fabryk w 
Chorzowie i Mościcach przystą­
piły do współzawodnictwa o jak 
najsprawniejsze przeprowadze­
nie remontów metodą szybkoś - 
eiową, wykonanie ich na najwyż­
szym poziomie przy zachowaniu 
możliwie niskich kosztów remon­
tów. Specjalna uwaga zwrócona 
będzie na podniesienie stopnia 
bezpieczeństwa pracy.

Załogi oddziałów remontowych 
przeprowadzać będą swe prace 
w normalnych warunkach robo­
czych, a plan remontowy będzie 
ściśle zsynchronizowany z pla­
nem produkcyjnym.

W ramach nowego współzawod 
luetwa, pierwsza rozpoczęła w

dniu 20 bm. roboty remontowe 
załoga huty „Batory“ . Już dnia 
26 bm. brygada ślusarzy, z mi­
strzem Lipińskim na czole, ze­
spół ciesielski tow. Pieli, toka­
rze pod kierunkiem mistrzów 
Golda i Paconia, brygada elek­
tryków mistrza Liedkego i gru­
pa robotników przodownika 
Fraksztajna, wykonały kapital­
ny remont; suwnicy w ciągu 5 i 
pól dnia, zamiast jak planowano 
w ciągu 10 i pół dnia.

Dnia 26 bm. do wykonywania 
remontów szybkościowych, w ra­
mach rozpoczętego ruchu współ­
zawodnictwa, przystąpiły zało­
gi oddziałów remontowych hu­
ty „Pokój“ i „Bankowa“ , a w 
ciągu najbliższych dni przystą­
pią załogi fabryk w Chorzowie 
i Mościcach.

Pierwszy tegoroczny etap ogol 
nokraj owego międzyzakładowe­
go współzawodnictwa pracy w 
przemyśle wełnianym zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem 
robotników z Państwowych Za­
kładów Przemysłu Wełnianego 
N r 8 w Częstochowie.

Współzawodnictwo między­
zakładowe objęło w prze­
myśle wełnianym robotni­
ków 19 zakładów, przyczyniając 
się w poważnym stopniu do 
przedterminowej realizacji pla­
nów produkcyjnych, podniesie­
nia jakości wytwarzanych tka­
nin (ok. 95 proc, towarów 
pierwszego gatunku) oraz us­
prawnienia stylu pracy załóg.

Dzięki wysokiemu przekrocze­
niu planów produkcyjnych, 
zwiększeniu wydajności pracy

na roboczo - godzinę, podniesie 
niu jakości do ok. 97 proc. uzy­
skanemu na skutek rozwoju bry 
gad najwyższej jakości — zało­
ga częstochowskich zakładów 
wysunęła się z jednego z dal­
szych miejsc — na pierwsze. 
Załoga zdobyła zaszczytne mia 
no: „Przodujący zakład prze­
mysłu wełnianego“ , sztandar 
przechodni oraz nagrodę w wy­
sokości 1 miln. zł.

Drugie miejsce, dyplom uzna­
nia i  nagrodę w wysokości pól 
miliona zł uzyskali robotnicy 
PZPW im. W. Łukasińskiego w 
Łodzi. Trzecim z wyróżnionych 
zakładów są Sosnowieckie Zakła 
dy Przem. Wełnianego Nr 7.

Wśród 12 zakładów przemy­
słu łr.iarskiego, uczestniczących 
we współzawodnictwie między­

zakładowym, zwycięstwo uzy­
skali robotnicy z południowych 
zakładów przemysłu lniarskiego 
„Krosno“  w Krośnie za podnie­
sienie wydajności pracy, stałe 
przekraczanie planów produk­
cyjnych, zwiększenie ilości towa 
rów pierwszego gatunku i roz­
wój indywidualnego oraz zespo­
łowego współzawodnictwa pra­
cy. Zwycięska załoga zdobyła, 
obok sztandaru przechodniego 
tytu ł „Przodujący zakład prze­
mysłu lniarskiego w Polsce“  o- 
raz premię pieniężną w wysoko­
ści 1 miln. zł. Drugą nagrodę 
zdobyła załoga Wałbrzyskich Za 
kładów Przemysłu Lniarskiego 
w Wałbrzychu.

Dyplom uznania za zajęcie 
trzeciego miejsca zdobyli robot­
nicy Żyrardowskich Zakładów 
Przem. Lniarskiego.

K a r to te k i p ło ck ie g o  gestapo u ja w n ia ją  
szczegóły w spó łp racy n ie k tó ry c h  ogn iw  A K

z h it le ro w c a m i
Ósmy dzień procesu terrorystów w Warszawie

symbol przemian społecznych w 
Polsce.

Sejm jednomyślnie uchwalił 
ustawę.

T rz y  nowe w o jew ództw a

Sprawozdawcą trzeciego punk 
ktu porządku dziennego był 
tow. poseł Pietrusiński (PZPR), 
który zreferował rządowy pro­
jekt ustawy o zmianach podzia­
łu administracyjnego państwa. 
Komisja uznała projekt za słu­
szny. Ustawa przewiduje stwo­
rzenie nowych województw: ko­
szalińskiego, zielonogórskiego i 
opolskiego, stanowiących od­
dzielne jednostki geograficzno - 
gospodarcze. Zmiany projekto­
wane przez ustawę przyczynią 
się do rozwoju nowych woje­
wództw, a również zbliżą władze 
terenowe do mas pracujących.

Po przemówieniu posła Chaby 
(ZSL), projekt ustawy został 
zatwierdzony.

i
W yższe szko ln ic tw o 

a rtys tyczne
W ostatnim punkcie porządku 

dziennego pos. Wycech (ZSL) 
złożył sprawozdanie o rządo­
wym projekcie ustawy o organi 
zacji wyższego szkolnictwa ar­
tystycznego. Przed wojną w 
szkołach artystycznych kształci­
ło się około 13 tysięcy młodzie­
ży, zaś po wojnie około 32 tys. 
przy zmniejszeniu ludności. Zbyt 
niski jest jeszcze procent dzieci 
robotniczych i chłopskich na 
uczelniach, w związku z bra­
kiem internatów. Obecna usta­
wa przewiduje dwustopniowe 
szkolnictwo artystyczne: wyż­
sze szkoły artystyczne zawodo­
we i akademickie szkoły arty­
styczne.

W debacie nad projektem usta 
wy zabierali głos posłowie Ka li­
szewski (SD) i Z. Wróblewski 
(PZPR). Tow. Wróblewski mó­
wił m. in. o składzie socjalnym 
studiujących obecnie na 20 wyż­
szych uczelniach artystycznych, 
stwierdzając konieczność szer­
szego dopływu młodzieży robot­
niczej i chłopskiej. Obecna usta 
wa zapewnia demokratyzację 
szkolnictwa artystycznego, zno­
sząc obowiązujące jeszcze w tym 
zakresie przenisy ustawy ję- 
drzejewiczdwskiej.

Mówca zapowiada głosowanie 
klubu PZPR nad ustawą. Usta­
wa została przyjęta.

Wobec wyczerpania porządku 
dziennego, wicemarszałek Barci 
kowski zamknął posiedzenie.

Rozbudowa Muzeum Lenina 
w Poroninie

Ostatnio podjęte zostały w 
Poroninie k/Zakopanego prace 
nad rozbudową Muzeum Lenina.

Obecnie kończy się budowę po 
łożonego koło Muzeum budynku 
pomocniczego, utrzymanego w 
stylu góralskim. Mieście się w 
nim będą administracja Mu­
zeum, czytelnia, biblioteka oraz 
sala kinowa, w której wyświe­
tlane będą dla przybywających 
wycieczek krótkometrażowe f i l ­
my o życiu i  działalności Le­
nina.

Wokół Muzeum powstanie du­
ży dwuhektarowy park, do któ­
rego przesadzone zostaną dzie­
siątki drzew różnego gatunku

oraz urządzone będą aleje j 
kwietniki. W centralnej części 
parku będzie postawiony kilku 
metrowej wysokości monumental 
r.y, granitowy pomnik, przedsta* 
wiający postać Lenina.

Ludność góralska z okolic*' 
nyeh wiosek bierze czynny Uj 
dział w pracach budowlanych 
oraz zadrzewianiu parku; góral 
Paweł Gut, chcąc w ten sposób 
uczcić pamięć Lenina, oddał P0(* 
powstający park część swego 
gruntu.

Prace, związane z rozbudów ?  
Muzeum Włodzimierza Lenin*> 
ukończone zostaną na dzień 2? 
lipca.

Narada aktywu gospodarczego 
przemysłu rolnego i spożywczego

W spółzaw odnictwo  
księgowych 

w energetyce
Działy księgowości wszystkich 

Zjednoczeń Energetycznych w 
Polsce podpisały zobowiązania 
przystąpienia do współzawodnic­
twa pracy księgowych oraz zo­
bowiązania dotyczące wykańcza­
nia bilansów miesięcznych.

Działy księgowości zobowiąza­
ły się zakończyć bilans za ostat 
ni miesiąc roku 1950 do dnia 
10 lutego 1951 r.

W dniu 27 bm. odbyła się w 
Warszawie, z udziałem ministra 
tow. Rumińskiego i wiceministra 
tow. Domańskiego — narada ak­
tywu gospodarczego . Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego. Obrady 
poświęcone były podniesieniu ja 
kości produkcji oraz zagadnie­
niom związanym z wykonaniem 
planu na rok 1950.

Przemysł rolno-spożywczy wy 
konał plan produkcyjny za pierw 
sze pięć miesięcy br. w 105 proc. 
W przyszłości należy się silniej 
jednak niż dotychczas oprzeć na 
planach fabrycznych, które prze 
dyskutowane i uchwalone na o- 
gólnyeh naradach załogowych, 
są planami mobilizującymi dla 
całej załogi.

W okresie planu 6-letniego 
przemysł rolny i spożywczy dwu 
krotnie zwiększy swą produk­
cję. Równocześnie podniesie się 
wydajność pracy, nastąpi roz­
budowa i unowocześnienie za­
kładów. Do wykonania zadań 
planu 6-letniego potrzebne są 
nowe kadry. Przemysł rolny i 
spożywczy zatrudni w tym okre­
sie o 20 proc. więcej robotników 
niż obecnie. Liczba techników, 
inżynierów i kierowników zwięk 
szy się 4 do 5-krotnie.

Dalszymi zagadnieniami sto­

jącymi przed przemysłem rolń®" i 
spożywczym jest mobilizacja to- 
zerw technicznych, rozszerzeni* 
i wzbogacenie asortymentu ivy- 
robów oraz podniesienie ich j>" 
kości. .' N

Po referatach wywiązała sił 
ożywiona dyskusja, w której 
mówcy opowiadali zebranym _ 0 
osiągnięciach swoich zakładom 
pracy i o pokonanych trudno­
ściach oraz dzielili się doświad­
czeniami produkcyjnymi.

Dyskusję podsumował tow. n}‘ 
nister Rumiński, który stwierdź^ 
m. in., że należy zobowiązać 
Centralne Zarządy Zjednoczeń 
do rewizji niektórych norm tech 
nicznych i norm wydajności pra- 
ey, dotychczas nie zawsze pra- 
widłowo ustalanych. Chcąc przy­
czynić się do podniesienia jako­
ści produkcji, należy m. in. sko­
rygować regulaminy współzawod 
nictwa pracy tak, aby spraw* 
jakości produkcji była w nieb 
wysunięta na pierwszy pi»11- 
Tow. Rumiński omówił również 
szeroko zagadnienie nowych 
kadr, sprawy szkolenia i doszka­
lania nowych pracowników.

Na zakończenie zebrani n- 
ehwalili rezolucję, w której zo­
bowiązują się wykonać roczny 
plan produkcyjny z nadwyżki'

Sądy Grodzkie rozpatrują sprawy 
niesumiennych pracowników

Odprawa sekretarzy powiatowych
Ligi Kobiet

W dniach 23, 29 i 30 czerw­
ca odbywa się w Warseawie 
krajowa odprawa sekretarzy za 
rządów powiatowych Ligi Ko­
biet, Przewodnicząca Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet tow. A li­
cja Musiałowa wygłosiła w pier­
wszym dniu odprawy referat na 
temat aktualnych zadań Ligi Ko 
b'et w świetle uehwał IV Ple­
num KC PZPR.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. W dniu 29 
czerwca sekretarze siedmiu za­
rządów powiatowych Ligi Ko­
biet złożą sprawozdania z do­
tychczasowej pracy. 30 czerwca 
sekretarz Zarządu Głównego L i­
gi tow. St. Zawadecka naświetli 
zebranym wytyczne dalszej pra­
cy.

Dnia 27.VI.1950 r. zmarł w wieku lat 32 Sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Pracowników Energetyki

Tow, Józet Malas
członek PPR od 1943 r., członek PZPR.

W Zmarłym tracimy bliskiego Towarzysza i Przyjaciela. 
Cześć Jego pamięci!

Prezydium Zarządu Głównego 
44«_K Zw. Zaw. Prac. Energetyki

Kartoteki gestapo płockiego ujawnione w ósmym dniu procesu 
terrorystów przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warsza­
wie, potwierdziły współpracę oskarżonego Przybyłowskiego z hi­
tlerowską policją polityczną. W  tym dniu ujawniono również 
i inne materiały dowodowe, obciążające szczególnie oskarżonego 
kleryka Majewskiego, który próbował przez symulowanie obłędu 
uniknąć odpowiedzialności za swe przestępcze czyny.

których Kozicki miał zadenuncjo 
wać do hitlerowskiej policji poli-

Dnia 26 czerwca br. zmarł

Tow. Tadeusz Jerzy Kalhorn
towarzysz sztuki drukarskiej 

pracownik drukami RSW „Prasa“ przy ui. Smolnej -12. 
Cześć Jego pamięci!

Koledzy

Po przesłuchaniu ośmiu świad 
ków, którzy przedstawili dalsze 
szczegóły morderstw i rabun­
ków, dokonanych przez oskarżo­
nych po wyzwoleniu kraju, Sąd 
ujawnił fragmenty zeznań, zło­
żonych przez oskarżonych w to­
ku śledztwa. Przybyłowski sze­
rzej omawiał wówczas ■ sprawę 
swych kontaktów z gestapo, 
wspominając, że spotykał się z 
oficerem niemieckiej tajnej poli­
cji — Kiesserem w jego miesz­
kaniu, pod portretami Hitlera, 
Himmlera i Goeringa. Oskarżo­
ny zeznał, że Kiesser przekony­
wał go, iż „Piłsudski był „praw­
dziwym“ Polakiem, dla któreg'0 
Niemcy żywią szacunek“ , a tak­
że dał mu do czytania prasę 
NSZ-owśką z artykułami oszczer 
czymi, atakującymi ZSRR. Ko­
mentując tę prasę, Kiesser po­
wiedział, że „NSZ idzie słuszną 
drogą“ .

Przybyłowski zeznał dalej, iż 
gestapowcy angażując go jako 
swego konfidenta, zadali mu py­
tanie, czy współpracować będzie 
z nimi ideowo, czy też dla ko­
rzyści materialnych. Oskarżony 
odpowiedział im. że „pracować" 
dla nich będzie ideowo,

Przybyłowski wiedział o kon­
taktach szefa wywiadu AK na 
okręg płocki — Kozickiego z ge­
stapo i dał mu wykaz nazwisk 
dwunastu działaczy lewicowych,

tycznej.
Na trzy dni przed ucieczką 

okupanta hitlerowskiego z Zie­
mi Płockiej, Przybyłowski udał 
się do Kiessera, który zapewnił 
go, że gestapo zniszczy akta za­
wierające dane o oskarżonym.

W istocie jednak akta te zo­
stały zabezpieczone przez wła- 
dze polskie i Rejonowy Sąd V\ oj 
skowy ujawnił kartotekę wydzia 
łu rozpracowującego „komu­
nizm i organizacje pokrewne 
w płockim gestapo. W kartotece 
tej zawarte są dokładne dano 
personalne oskarżonego.

Z odczytanych następnie zez­
nań Jana Nowaka wynika tn. in., 
że jego właśnie podwładnymi 
bvli ci AK-owcy, którzy podczas 
okupacji zamordowali 3-osobo'.vą 
giupę AL. Nowak zeznał też, 
że kiedy aresztowany przez ge­
stapo członek AK ps. „Słoń“ po 
wiedział przesłuchującym go 
Niemcom o zamordowaniu przez 
jego organizację 5-osobowego 
desantu radzieckiego — gestapo 
odnalazło wg jego wskazówek 
miejsce, gdzie żołnierze ci byli 
pochowani i stwierdziwszy, iż 
istotnie należeli do Arm ii Ra­
dzieckiej, zwolnili „Słonia1“ z 
więzienia.

Odczytane też zostały zezna­
nia złożone w śledztwie prze/, o- 
skarżonego kleryka Stefana Ma-

Z pracy b iu ra  
in fo rm acy jnego  Z A M P

Ponad 2 tys. młodzieży z ca­
łego kraju przewinęło się już 
przez biuro informacyjne dla 
kandydatów na wyższe uczelnie, 
zorganizowane w Warszawie 
przez Zarząd Okręgowy ZAMP 
w dniu 15 kwietnia br.

W ostatnich dniach liczba in­
teresantów zwiększyła się na 
skutek organizowania przez 
Żarz. Okr. ZAMP kursów dla 
kandydatów na wyższe uczelnie.

jewskiego. Przyznaje się on, że 
po aresztowaniu symulował cho 
robę umysłową i zanik pamięci. 
Przebywając w celi więziennej, 
Majewski starannie przygotowy 
wał się do roli chorego umysło­
wo, obmyślając różne sposoby 
wystąpień, które miały świad­
czyć o jego niepoczytalności, a 
także — w tym samym celu — 
ćwicząc się w różnych zewnętrz 
nych objawach choroby umysło­
wej, jak drgawki, przewracanie 
oczyma i in. Majewski chciał 
tym samym uniknąć rozprawy 
sądowej, która — jak zeznał — 
z uwagi na jego przynależność 
do kleru katolickiego, mogłaby 
wywołać oburzenie społeczeń­
stwa polskiego na takich jak on 
duchownych, którzy walczą z u- 
strojem Polski Ludowej.

W czasie rozprawy sądowej 
kleryk Majewski potwierdził swą 
chęć symulowania choroby urny 
słowej.

Ujawnione następnie materia­
ły z przejętego archiwum ban­
dy świadczą o nieprzejedna­
nie wrogim nastawieniu os­
karżonych do postępu społecz­
nego i ustroju demokratycznego. 
Odczytana została osławiona in­
strukcja „Antyk“ , nakazująca 
terrorystom bezwzględną walkę 
z działaczami lewicowymi, któ­
rych dokładną ewidencję banda 
prowadziła jeszcze podczas oku­
pacji hitlerowskiej.

Artykuły kleryka Majewskie­
go, drukowane w podziemnej pra 
sic NSZ po wyzwoleniu Kraju, 
■zieją szczególną nienawiścią do 
Polski Ludowej.

Rozprawa podjęta będzie^ w 
dniu 30 bm. Sad wysłucha wów­
czas przemówień stron i ostat­
niego słowa oskarżonych.

M ik ro fo n  
w służbie żniw

Począwszy od 30 czerwca br. 
w każdy piątek o godzinie 21,15 
Polskie Radio nadawać będzie 
specjalną audycję rolniczą pt, 
„Mikrofon w służbie żniw“ . Ra­
diosłuchacze wiejscy informowa 
ni będą o przebiegu akcji żniw­
nej w kraju. Redakcja audycji 
wiejskich Polskiego Radia mie­
ści się w Warszawie — ul. My­
śliwiecka 3.

Sąd Grodzki w Łodzi rozpo­
znał sprawy kilku pracowników 
przemysłu włókienniczego i me­
talurgicznego, oskarżonych o 
złośliwe naruszanie przepisów o 
zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy.

Maria Grudzińska, przewi- 
jaczka zatrudniona w PZPB im. 
St. Kunickiego, która nie stawi­
ła się do pracy usprawiedli­
wienia przez 7 dni roboczych, zo­
bowiązana została przez Sąd do 
pozostania przez okres 1 mie­
siąca przy pracy dotychczas wy­
konywanej, z potrąceniem !0  
proc. należnego jej uposażenia. 
Tokarz Państwowych Zakładów 
im. J. Strzelczyka — Jerzy Sta­
siak, za nieusprawiedliwione nie­
stawiennictwo do pracy przez

5 kolejnych dni, będzie nadal pra | 
cował na tym samym miejscu | 
przez 1 miesiąc za wynagrodzę- [ 
nie niższe o 10 proc. Alfons Kir- 
pola, robotnik PZPW Nr 5, za 
nieusprawiedliwione niestawien­
nictwo w zakładzie pracy w cią­
gu 8 dni roboczych, będzie po­
bierał przysługujące mu uposa­
żenie z potrąceniem 10 proc. 
przez okres 2 miesięcy. W sto­
sunku do Antoniego Szymań­
skiego, pracownika Łódzkich Za­
kładów Przemysłu Guzikarsko- 
Gałanteryjnego, który bez uza­
sadnionych przyczyn przez 5 ko­
lejno po sobie następujących dni 
nie stawił się do pracy, Sąd za­
sądził obniżenie wynagrodze­
nia o 10 proc. przez okres 1 mie­
siąca.

S P O R T
Mistrzostwa Wojska Polskiego 

w szermierce na bagnety
W  środę  ro zp o czę ły  się na k o r ­

tach  C W K S  w  W a rsza w ie  m is trz o ­
s tw a  W o jska  P o lsk ie g o  w  s z e rm ie r­
ce na b ag n e ty . U roczys tego  o tw a r ­
cia  m is trz o s tw  d ok o n a ł w  im ie n iu  
M in is tra  O b ro n y  N a ro d o w e j prezes pzs p łk . F iń s k i.

W  zaw odach  b ie rze  u d z ia ł 28 re ­
p re z e n ta n tó w  W o js k  L ą d o w y c h , 
M a ry n a rk i,  L o tn ic tw a  i  C W K S  w y ­
ło n io n y c h  na e lim in a c ja c h  o k rę g o ­
w ych .

P rzed  p o łu d n ie m  stoczono  na cz te ­
rech p lanszach w a lk i  ć w ie rć f in a ło ­

we. P o p o łu d n iu  o d b y ły  się  w a lk i : 
p ó ifin a -o w e , k tó re  w y ło n iły  10-c iu  
f in a lis tó w . Są to : p p r. M a jk a
C W K S , k p r . O g iń s k i W o j. L a d . 
k p r  P lo n d e r W o j. L ad . ch o r. Szy­
m a ń s k i C W K S , p od ch o r. Pogoń« 
M a ry n a rk a , ch o r. K ró lik o w s k i 
C W K S , po r. P rz e źd z ie ck i CW KS. 
p p r. K o to w s k i W o j. L ąd ., ob. Las­
k o w s k i C W K S , c h o r. C z a rn e j#11 
C W KS.

W a lk i f in a ło w e  (k a ż d y  z każdy**^
odbędą się  w  c z w a rte k  o ged 
16-ej,

Mistrzowie 20 okręgów 
rozpoczynają walki 
o awans do I I  Ligi

P o m id o ry  b u łg a rsk ie  
w sklepach M H D

Do Polski nadeszły pierwsze 
transporty wysoko - gatunko­
wych pomidorów z Bułgarii.

Sklepy spożywcze Miejskiego 
Handlu Detalicznego i spółdziel 
czości spożywców w całym kra­
ju rozpoczęły już sprzedaż tych 
pomidorów, których cena ustało 
na została w wysokości 500 zł. 
za 1 kg. .

W ciągu najbliższych dni spo­
dziewane są dalsze _ transporty 
pomidorów bułgarskich.

W y n ik i V I I I  ru n d y
tu rn ie ju  szachowego
w  V III rundzie turnieju sza­

chowego w Szczawnie - Zdroju 
Szabo (Węgry) zwyciężył Fol- 
tysa (Czechosłowacja), Gryn- 
fcld (Polska) wygrał z Tarnów 
skini (Polska). Heller (ZSRR) 
pokonał Gawlikowskiego (Po l­
ska) i Simagin (ZSRR) zwycię­
żył Trojanescu (Rumunia 1.

Pozostałe partie zostały odło 
żonę, wśród nich partia Bonda- 
rewski (ZSRR) — Karcza 
(Węgry), z przewagą Bondaraw 
skiego.

R o z g ry w k i p iłk a rs k ie  o m is trz o ­
s tw o  k la s y  A  w  20 o k rę g a c h  i  pnd - 
o k ręg a ch  P Z P N  zo s ta ły  już z a k o ń ­
czone. W y ło n io n o  ju ż  20 m is trz ó w , 
k tó rz y  w  4 g ru p a ch  ro z e g ra ją  spo - 
k a n ia  o w e jś c ie  do I I  L ig i-  

W  g ru p ie  I  w a lc z y ć  będą 
w la n i P oznań , G ó rn ik  
G w a rd ia  S łup sk , K o le ja rz  
G w a rd ia  B ydgoszcz.

W  g ru p ie  I I :  G w a rd ia  W a.szaw a, 
K o le ja rz  Ł ód ź , K o l e j a r z  O lsz tyn , K o

B u d o - 
W a łb rz y c .l,

le ja rz  Sm dlce, G w a rd ia  B ia ły s to k
W  g ru p ie  I I I :  G ó rn ik  K n u ró w , Ode 

21 , i ,  rze . G w a rd ia  C zęstochowa. 
S ta l s k a rż y s k o . S ta l B adom .

w  g ru p ie  IV :  S p ó jn ia  K ra k ó w . 
S ta l D ąb ro w a , S ta l M ie le c , S ło i Sta­
low a  W o la , K o le ja rz  C he łm .

R o z g ry w k i p rze p ro w a d zo n e  będS 
w  g ru p a ch  sys tem em  k a ż d y  z k ie ­
d ym . D o  I I  L ig i  w e jd ą  c z te re j it tb  
s trz o w ie  g ru p . (1)

250 drużyn zgłoszonych do turnieju 
kół sportowych stolicy

Do tu r n ie ju  s ia tk ó w k i k ó l s p o rto ­
w ych , o rga n izow a ne g o  p rzez Rade 
K u ltu r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  p rz y  
W F.ZZ, zg ło s iło  się 2S0 d ru ż y n  w  
ty m  53 zespo ły  żeńsk ie  .

Z g łoszen ia  w g  zrzeszeń s p o rto ­
w y c h  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją ­
co: S p ó jn ia  92 d ru ż y n y , B u d o w la n i 
— 48, O g n iw o  — 44, Z w ią z k o w ie c  — 
3«, S ta l -  24, U n ia  6.

L ic z b a  zg łoszeń je s t re k o rd o w i.  I 
gdyż p o p rz e d n i tu rn ie j  zg rom adzi* ! 
162 zespo ły .

Z a w o d y  p rze p ro w a d zo n e  będą n* 
s p e c ja ln ie  p rz y g o to w a n y c h  10 b o ii-  j 
kach  do s ia tk ó w k i na te re n a ch  p rz j’ | 
le g ły c h  do s ta d io n u  O g n iw a  A l. N i*  
p od le g ło śc i 162. T u rn ie j ro zpo czh i*  
się 5 lip c a  o godz. n - e j .

.Składy reprezentacji Polski 
na mecz z Rumunią

W  n ie d z ie lę  o godz. 11-ej odbędz e 
się w W arszaw ie  m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz p i łk i  s ia tk o w e j R u m u n ią  — P ’ *1 
ska d ru ż y n  m ę s k ic h  i  że ńsk ich .

S k ła d y  d ru ż y n  p o ls k ic h  są nastę ­
p u ją ce : k o b ie ty  — E n g lisz  G ruszczyn  
ska, Z a k rze w ska , W rze śn io w ska , Wa 
je w ó d zka , K u rz , re z e rw a : P o g o rze l­

ska, S zczaw ińska , Tom a«zew aka, K i 
b ia k , P a p ro ta , S e rw a tk o .

M ę żczyźn i: A n tc z a k , G ró d e c k i
F ro n tc z a k , G ro c h o w s k i, M a lis z e w ­
sk i, w .  P o lic e w ic z , re z e rw o w i: B it 
k o w s k i, P in d e ls k i, Busz, A ppenhe- 
m e r, P o b u rk a  i  P ie ch u ra .

W kilku zdaniach
W  p ią te k  ra n o  w y la tu je  sam o lo - | sk i, K u k lo k ,  N ik o d e m s k i, 

tom  do P a ryża  e k ip a  p ły w a c k a  Z w . w o ls k i i S zo łtysek.
Z aw ., k tó ra  s ta rto w a ć  będz ie  t r z y ­
k ro tn e  w  zaw odach  o rg a n iz o w a n y c h  
przez FSG T. W sk ład  e k ip y  C RZE 
w chcdzą  z a w o d n ic z k i: S obezaków - 
na, D z ik ó w n a , F ija łk o w s k a , D ob ra  
now ska , P ro n ie w ic z ó w n a , o raz  za­
w o d n ic y  — P ro ce l, M ro c z k o w s k i,
G re m lo w s k i, Je ra , B o n ie c k i, Ja b ło ń

D ob ro *

%
W środę  o d b y ło  się w  W arsz^* ; 

w ie  p le n a rn e  pos iedzen ie  Zarząd'-* 
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  B o kse rsk ie g o , r.a i 
k tó ry m  s e k re ta rz  G K K F  to w . Szem ^ 
be rg  z ło ż y ł s p ra w o zd a n ie  z k o n - . 
g resu  m ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji i  
B o ksu  A m a to rs k ie g o  (A IB A ) . o db ^ |  
tego w  K openhadze .
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Echa naszych notatek 

Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego —  

odpowiada
w  zw ią zku  z za m ie szczo n ym i w „ T ry  

ta n ie  L u d u "  n o ta tk a m i, z a w ie ra ją c y  
m i k ry ty c z n e  u w a g i n a  te m a t n te d os ia  
tocznego za op a trze n ia  W arszaw y w  
napo je  ch łodzące, M in is te rs tw o  H an  
d lu  W ew nę trzn e g o  nades ła ło  do n a ­
szej re d a k c ji  n as tępu jące  w y ja ś n ię  
n ie :

,,B ra k i w  za op a trze n iu  s to lic y  w 
n a p o je  ch łodzące p o w s ta ły  za rów no  
z w ih y  p rz e m y s łu , ja k  1 a p a ra tu  d.v 
s try tm e j- jn e g o . o be c n ie  nad  u sun ie  
c ie m  ty c h  b ra k ó w  czuw a sp ec ja lna  
k o m is ja , k tó re j  zadan iem  je s t ża rów  
no tro s k a  o zw iększen ie  s iec i d y s try  
h u c y jn e j Jak i  z a pe w n ie n ie  s ta ły c h , 
g w a ra n tu ją c y c h  za spo ko jen ie  p o ­
trz e b  konsum en tów ', dos taw  n ap o ­
jó w  ch ło d zą cych .

R ozszerzen iem  s iec i d y s tr y b u c y j­
n e j z a jm u je  się M ie js k i H an d e l D e­
ta lic z n y  1 W arszaw ska  S p ó łd z ie ln ia  
S pożyw ców , p rz y  czym  MH.O z a jm u  
je  się ró w n ie ż  za op a trze n ie m  m ie j­
scow ości p o d w a rs z a w s k ic h , rd to ie  - 
dzanych  lic z n ie  przez w y c ie c z k o w i­
czów  W d n i św ią teczne .

Jeszcze w  b ie żą cym  m ies ią cu  be 
dzie u ru c h o m io n y c h  w  s to lic y  1« 
k io s k ó w  z p iw e m , 6 da lszych  k ies  
k ó w  b gdzie u ru c h o m io n y c h  w  ciągu 
lip c a  b r.

Trawniki będą
uporządkow ane

W  o dp o w ie d z i na  n o ta tk ą  „T rz e b a  
nareszcie  u p o rzą d ko w a ć  z ie le ń  u lic  
i  p la c ó w "  M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  
T e rk n ó w  Z ie lo n y c h  k o m u n ik u je , że 
is to tn ie  n ie k tó re  z ie leńce  i  t r a w n ik i  
do tychczas n ie  zo s ta ły  p rzekopane  
1 obsiane tra w ą . P rz y c z y n ił sig do te 
go z je d n e j s tro n y  b ra k  p ra c o w n i­
k ó w , z d ru g ie j za* późne o trz y m a ­
nie ńas ion  tra w y .

p o m im o  ty c h  tru d n o ś c i p ra c o w n i­
cy M . P. T e re n ó w  Z ie lo n y c h  p rz y - 
ją ł i  Z obow iązan ie , a by  w  czyn ie  22 
L ip c a  d o p ro w a d z ić  do p o rz ą d k u  za­
n iedbane  zie leńce  i  pasy z ie le n i na 
u lic a c h  i  p lacach  m ias ta . Do dn ia  
k l ip c a  b r. będą u p o rzą d kow a n e  
W szystk ie  m n ie jsze  o b ie k ty , do 15 
lip c a  zaś — w igksze  z ie leńce.

W a r  s za_ws^y
U w agi na m a rg in es ie  

a r ty k u łu  z g a ze tk i śc ienne j
w __.   nra.-vl wobec 211 proc.

k o r  e s p o n d  e n d  p i z ą:

W  czerwcowym numerze od­
działowej gazetki ściennej SPB 
Warszawa 2, majster malarski 
tow. Burski zamieścił artykuł o 
rozwoju współzawodnictwa pra 
cy wśród malarzy naszego przed 
siębiorstwa.

Bilans jednego roku
Rok temu 34 malarzy SPB-2 

przystąpiło do współzawodni­
ctwa pracy. Od tej chwili stale 
rozwija się ono i rozszerza swój 
zakres. Malarze nasi współza­
wodniczą kolejno z małarzam. 
SPB-1, PPB-14, PPB BOR. a 
obecnie od maja br. ponownie z 
SPB-1. Liczba współzawodni­

czących malarzy w SPB-2 wz-rc 
sła do 82, obejmując w tej chwili 
wszystkich pracujących pe 
akord.

Malarze SPB-2 we współza­
wodnictwie z innymi przedsię­
biorstwami zawsze odnosili 
zwycięstwa, osiągając do 215 
proc. nolmy zespołowej. Prze­
łamaliśmy — pisze tow. Bursk 
— wielkie trudności i uprzedze­
nie wśród części pracowników, 
dobre wyniki osiągnęliśmy dzię­
ki nieustannemu ulepszaniu or­
ganizacji pracy, a przede wszy­
stkim przygotowaniu na czas 
dostępu do roboty.

Za tym krótkim i zwięzłym

podsumowaniem rocznej pracy 
leży ogromna praca uświadamia 
jąca i organizacyjna aktywu ma 
larzy SPB-2 z tow. Burskim i 
kierownikiem grupy tow. W iś ­
niewskim na czele.

Na marginesie rocznego b.l.tn 
su współzawodnictwa pracy na 
suwają się jednak pewne, uwagi

N a  co wskazują

Idzie tu przede wsz 
uderzająco niską wydajność 
pracy malarzy SPB-1. współza­
wodniczących z nami. W  pierw 
szyrti okresie współzawodnictwa 
(sierpień — październik uh. r.) 
osiągnęli oni 132 proc. norm^

Musimy otoczyć w iększą op ieką  
naszą szkołę zawodową

W sierpn iu  b. r . 
rozpocznie się budowa 

D o m u  K u ltu ry  
na T a rg ó w ku

W sierpniu br. na placu Ho- 
tedelskim na Targówku, roz- 
pńcznie się budowa Domu Kul­
tury.

Dom Kultury, mieszczący sa­
lę widowiskową, gimnastyczną, 
pokoje klubowe, kawiarnię itp. 
skoncentruje życie kulturalno - 
artystyczne robotniczej dzielnicy 
Ta rgówka. Organizowane tu bę­
dą koncerty, zabawy ludowe, wy 
stawy plastyczne i inne imprezy.

Projekt budynku opracowany 
Został Wg najnowocześniejszych
założeń. Część budynku będzie 
oddana, do użytku jeszcze w 
tym roku. Całkowite ukończenie 
nastąpi w r. 1951.

sśPolok owiec“  
na M uranow ie  —  

w zorem  solidnej 

budow y
Wczoraj specjalna komisja fa- 

ehowcftw z ŻOR przejęła od wy­
konawcy _  p fB  BOR blok nr 9 
na Muranowie, pierwszy budy­
nek wybudowany, systemem, poto 
kowyni.

Komisja nie tylko nie znala- 
iła  w budynku żadnych uchybień 
technicznych, a przeciwnie stwier 
dziła, że wykonany on jest nie- 
zwykle solidnie.

Za kilka dni do pierwszego 
ijpotokowca“ wprowadzi się 1'  
rodzin robotniczych, (m)

Dzieci Saskiej Kępy 
będą m ia ły  

Ogród jordanowski
Miejskie Przedsiębioist*o Te-

^nflw  Zielonych ,S
kiśj jr.mg przy ul. Saskiej, 
^ ^ jo r d a n o w s k i  o powierzch

Teren^gródka został już ¿ni­
welowany i „grodzony, *  » 
źakiada się trawniki, buduje pia 
ce do gier ; alejki. . . „

Wydział Wczasów przejmie o- 
gród i odda do użytku dzieci je- 
ysni% br. Będzie to pierwszy o- 
U‘°d.e.k , zabaw dziecięcych na
Saskiej Kępie,

Przy naszej fabryce im. 
Karola Świerczewskiego istnieje 
3-letnia Szkoła Przemysłowa, z 
której w bieżącym r  rku wyszm 
30 pierwszych absolwentów 
dyplomami czeladniczymi.

Przyjemnie było patrzeć, ja k  
młodsi chłopcy skrzętnie zwijali 
się przy maszynach, czy i 
lach ślusarskich, wykonując z - 
dania otrzymane dla z,oi^ ua ^ *  
zaminów praktycznych. Choć az 
nie wszyscy wykonali s w e « 
■ki idealnie według wymogo 
egzaminatorów, to jednak nyka 
zali szczerą ęhęc i zapa* d , ? 
cy i braki, jakie jeszcze posiada­
ją będą mogli na pewno usunąć 
w codziennej pracy zawodowej.

Dlaczego jednak dzieje się tak, 
że hie Wszyscy zdali egzamin de­
brze ?

nia na uczniów poprzez orgam- 
zacie ZMB-owską. A przecież 
właśnie ZMP miał doskonałe mo­
żliwości na podciąganie słab­
szych uczniów.

Wytyczne dla dalszej pracy
Komitet Partyjny, po grun­

townym przeanalizowaniu pracy 
Szkoły Zawodowej postanowił 
wyciągnąć wnioski z popełnio­
nych błędów. W przyszłym roku 
szkolnym nasza organizacja par­
tyjna otoczy szczególną opieką 
szkolną organizację ZMP-owśką. 
Komitet Partyjny zbada oraz 
będzie stale kontrolował metody

wychowania naszej _ młodzieży. 
Warunki nauki, jakie daje im 
Polska Ludowa muszą być w pet 
ni wykorzystane dla wychowa­
nia pełnowartościowych, świado­
mych obywateli socjalistycznej 
ojczyzny.

Plan sześcioletni stawia przed 
nami zadania stałego troskliwe­
go szkolenia kadr —_ i w ra­
mach tego zadania mieści się też 
stała opieka naszej fabryki, na­
szej organizacji partyjnej nad 
szkolą zawodową.

STANISŁAW STOPIASKI 
Fabryka im.

gen. K. Św ierczewskiego

wobec 211 proc. uzyskanych 
przez malarzy SPB-2, obecnie w 
maju br. stosunek jest podobny: 
131 proc. — 212 proc.

Różnica wydajności jest tak 
rażąca, że w żadnym wypadku 
nie może jej usprawiedliwiać 
fakt, że malarze SPB-1 mają 
nieco trudniejsze, gdyż drobne 
i zabytkowe roboty do Wyko­
nywania. Różnica ta świadczy, 
¿e malarze SPB-1 nie potrafili 
jeszcze należycie zorganizować 
sobie pracy, korzystając m. in 
z naszych doświadczeń na tym 
polu.

Socjalistyczne wspóizawod 
nictwo jest nie do pomyślenia 
be: wymiany doświadczeń. Stąd 
wniosek, że towarzysze z SPB-2 
nie mogą się zadowolić łatwo 
odnoszonym zwycięstwem, le 
powinni też pomóc kolegom z 
SPB-1. Stąd wniosek, że należy 
zwoływać wspólne narady 
współzawodniczących załóg 
malarskich.

Jednak organizacje partyjne 
obu oddziałów SPB, jak rów­
nież i ich kola związkowe Zado­
woliły się faktem istnienia współ 
zawodnictwa wśród malarzy, 
pozostawiając je swojemu bie­
gowi, nie analizując jego wyni­
ków.

Podejmujemy apel 
towarzyszy z Tarnowskich Gór

Na apel naszych towarzyszy z 
Tarnowskich Gór odpowiedzieliś 
my i my, kolejarze drużyn paro­
wozowych z Warszawy-Zachod­
niej oraz pracownicy warszta­
tów.

Nasza organizacją partyjna 
wspólnie z radą zakładową zwo­
łały zebrania pracowników war­
sztatów i parowozowni.

Na obu tych zebraniach nasi 
kolejarze podejmowali zobowią­
zania lipcowe.

Drużyny parowozowe na wnio­
sek hezpartyjftego Stefana Łu- 
bieniećldego, zobowiązały się w 
ciągu 3 miesięcy jeździć w każ­
dym miesiącu 1 dzień na zao­
szczędzonym węglu.

Ponadto na sćhiosfek tow. K. 
¡środy drużyny parowozów pocią­
gowych zobowiązały się przedłu­

żyć okres jazdy między napra­
wami średnimi na parowozach 
serii Pt-47 do 140 tys. km, pod­
czas gdy norma dla tego rodzaju 
parowozów wynosi 70 tys. km.

Pracownicy warsztatów zobo­
wiązali się, że od dnia 27 czerw­
ca do dnia 22 lipca br. wykony­
wać będą naprawy bieżące pa­
rowozów w taki sposób, aby ża­
den z parowozów nie wypadł i  
kursu.

Towarzysze nasi, podejmując 
już kilkakrotnie zobowiązania, 
nie tylko je wykonywali, ale 
przekraczali, dlatego też może­
my być pewni, że i te zobowiąza­
nia zostaną wykonane.

JÓZEF LUBOWIECKI
Parowozownia Wars za wa- 

Zachodnia

Uroczyste eesfe 
D zie ln icow ych Kad 

N arodow ych
W piątek 30 czerwca br. o 

godz. 17 w sali RN m. st. War­
szawy przy ul. Chmielnej 7 od­
będzie się uroczysta Sesja Dziel 
nicowej Rady Narodowej War­
szawa — Śródmieście.

W tym samym dniu e godz. 17 
w sali Teatru Nowego Odbędtie 
się uroczysta Sesja Dzielnicowej 
Rady Narodowej Warszawa-Po- 
ludnie.

W sobotę, 1 lipca br. o godz 17 
w Domu Kultury przy ul. Próch­
nika na Żoliborzu, odbędzie się 
uroczysta Sesja Dzielnicowej Ra 
dy Narodowej Warszawa-Półńoc.

(C)

Wzywamy,młodzież pracującą stolicy 
do podjęcia Czynu Lipcowego

Rozwija się sieć aptek miejskich

Analiza przyczyn złego
W dniu 23 bm. odbyło się po­

siedzenie naszego partyjnego ko 
mitetu fe.brycznego, poświęcone 
specjalnie sprawom Szkoły Za­
wodowej. Należy jednak stwier­
dzić, że sprawa ta została zbyt 
późno postawiona^ na porządku 
dziennym pracy Komitetu.

Okazało się, że niższe klasy, 
to jest I i H niezbyt pomyślnie 
zakończyły swój rok szkolny. Z 
klasy I I  do I I I  na 37 uczniów 
przeszło 30, przy czym spośród 
siedmiu uczniów, którzy pozo­
stali na drugi rok, dwóch dy­
rekcja szkoły zdecydowała usu­
nąć jako nie nadających się do 
dalszej nauki. Podobnie przed­
stawia się sprawa klasy I, gdzie 
na 42 uczitiów przeszło do I I  kla­
sy - 36, tu również dwóch ucz­
niów z pozostałych na drugi 
rok, zdecydowaho usunąć 8e szlco 
ly za niepodporządkowanie się 
dyscyplinie szkolnej i ujemny 
wpływ na kolegów.

W dyskusji, która rozwinęła 
sie na posiedzeniu Komitetu 
wskazano wyraźnie, te za istnie­
jący stan rzeczy są me tyLo od­
powiedzialni uczniowie, krorzy 
zbyt mało przykładali s,ę do na-

nas miejsce
chodzenie do zagadnień *yc 
wawezych. ,

Rzecz jasna, że winę *. 
wstałą sytuację Pon0131 fB_ 
i Komitet Partyjny naszej ^  
bryki, który zbyt mało inteie
wał się okresowymi wynman
nauce, nie analizując Przyc '' 
gromadzenia się niedostatcc 
nych ocen. Nie wykorzystano n - 
leżycie możliwośc-i oddziały« 1

druga w 
Bagatela

W dniu Święta Wyzwolenia, 
22 lipca przypada w tym roku 
pierwsza rocznica otwarcia i °d 
dr,nia do użytku publicznego 
dwóch pierwszych aptek miej­
skich w Warszawie.

Jedna z tych aptek powstała 
w 1949 i’, przy ul. Mariensztat 
12, w nowowybudowanym osie- 
dlu mieszkaniowym,
tymże roku przy ul.
15.

Aby zobrazować wysiłki wło­
żone w zapoczątkowaną rozbu­
dowę sieci aptek miejskich, nale 
ży przedstawić rozwój Miejskiej 
Składnicy Materiałów Aptecz­
nych.

M ie jska  Składn ica Apteczna 
pow sta ła  w  1917 r. Do cząsu 
w ybuchu w o jn y  nie p o tra fiła  
jednak u ruchom ić ap tek i, k tó ra  
zaop a tryw a ła b y  ludność s to licy  
w  lek i złożone.

W  paźdz ie rn iku  1944 r. po 
w yzw o len iu  P ra g i w  S zp ita lu  
M ie jsk im  ni-zy u l. G rochow skie j 
M ie jska  Składn ica M a te r ia łó w  
Aptecznych  rozpoczęła swą, no-

W
Dzisiejsze imprezy

bm. wyd; 
orgahi2uje

wa działalność. A 0d kwietnia 
1945 r. datuje się jej rOzwoj. 
Placówka ta rozszerza siec 
swych punktów rozdzielczych, 
powstają laboratoria. A w dniu 
22 lipca ub. r. punkt rozdziel- 
czy leków przy ul. Bagatela 1«>, 
zostaje przekształcony na apte­
kę. \V tym samym dniu zostaje 
otwarta apteka przy ul. Marien 
sztat.

Apteki miejskie realizują re­
cepty. ułatwiają zakup lekoW 
instytucjom państwowym i spo­
łecznym w formie apteczek pod 
ręcznych. Jednocześnie zaopa­
trują ' mieszkańców stolicy we 
wszelkie specyfiki, środki opa­
trunkowe i materiały sanitarne.

Ten krótki zarys rozwoju in­
stytucji lecznictwa miejskiego 
wyraźnie i jasno wykazuje kon­
trast między okresem przedwo­
jennym a dobą obecną, między 
zastojem w rozwoju miejskiej 
służby zdrowia dawniej a roz­
wojem i persuektywami. jakie 
obecnie daje Polska Ludowa.

mgr. I. ŚREDNICKA 
Apteka Miejska nr 2

Trzeba zorganizować 
naradę

Współzawodnictwo malarzy 
SPB-2 i SPB-1 trwa. W ynik 

I za ostatni okres świadczą nadal 
o ogromnej przewadze zał&g' 
SPB-2. Wydaje mi s'ę, że jest 
już najwyższy czas, aby dopro­
wadzić do szerokiej wymiany 
doświadczeń obu załóg. Istnieją­
cy obecnie stan nie mobilizuje 
żadnego z zespołów do dalszych 
nowych sukcesów -— malarze z 
SPB-2 są i tak pewni zwycię-j 
stwa, towarzysze z „jedynki | 
nie mają żadnych szans na jego 1 
uzyskanie.
1 Przed organizacjami partyj­

nymi i kołami związkowym' 
SPB-1 i 2 stoi zadanie szybkie­
go zorganizowania narady mała 
rzy obu oddziałów.

J, KAMIENIECKI
SPB Warnzawa 2

Załoga Państwowej Fabryki 
Czekolady „Fucłis“ na odbytej 
ostatnio masówce postanowiła 
uczcić szóstą rocznicę Odrodze­
nia Polski ponadplanowymi osią­
gnięciami produkcyjnymi o łącz 
nej wartości 59.224.080 zt. Cala 
załoga zobowiązała Się skrócić 
termin wykonania plami roczne­
go o dalsze 10 dni. Poprzednio 
już postanowiliśmy Skrócić ten 
termin z okazji 1 Maja o 11 dni 
i w czasie Wart Pokoju o 4 dni.

Zobowiązania poszczególnych 
działów Wyglądają jak następu­
je: karmelarnia da od 1 do 21 
lipca 7.075 kg ponadplanowej 
produkcji, wartości 2.555.775 zl, 
praliby — 194,4 kg wartości
252.720 zł, piekarnia — 806,4 kg, 
wartości 283.85?, zł, waflatnia — 
78 kg, wartości 70.512 żl, cze- 
koladernia — 152,9 kg, warto­
ści 275.220 zl. W realizacji zo­
bowiązań działów produkcyjnych 
bierze udział 246 osób.

Wśród zobowiązań działów po 
mocniczycb wybijają się posta­
nowienie oddziału zbytu, który 
wysyłając o 1 tonę dziennie wię­
cej towaru, zaoszczędzi 7,5 miln. 
zł.

Ponadto podjęły zobowiązania 
poszczególne brygady. Warszta­
towcy tow. Orłowski J. i Orłow­
ski W. oraz Juszczykowski, zo­
bowiązali śię zmienić instalację 
parową w karmelarni. Brygada 
tow. Pośta zobowiązała się wy­
konać dwa Wózki do transportu 
wewnętrznego, oraz siatki do ze­
wnętrznych okien sal produk 
cyjnych.

Poważne Zobowiązania indy 
widualne i zespołowe podjęli 
7,MP-owcy naszej fabryki. Ze­
społy kol. Cieritcy i Żdziennie- 
kiego na ezekoladerni, kol. Gą­
ski i Wyrzykowskiej na żawi- 
jalni dadzą w Czynie Lipcowym 
produkcję ponadplanową warto­
ści około 1 miln. zt.

Młodzież ZMP fabryki„FUchs“ 
podejmując Zobowiązania dla 
uczczenia Święta Odrodzenia Pol 
ski, wzywa młodzież wszystkich 
Warszawskich zakładów pracy, 
aby poszła w nasze ślady. Zobo­
wiązaniami nhszymi przyspie­
szymy budowę socjalizmu w Pul 
scc,

KAZIMIERZ BURCHARD
Państwowa Fabryka 

Czekolady „Fuchs“

Nowe dom y 
dla uczczenia 

Owieją O drodzenia
Załoga budowlana PPB BOR 

Młynów na specjalnej naradzi* 
produkcyjnej postanowiła dla 
uczczenia święta 22 Lipca przy­
śpieszyć wykonanie prac na wie­
lu odcinkach.

Dom mieszkalny nr 11 Oddany 
zostanie do użytku w dniu 22 lip­
ca a więc na miesiąc przed ter­
minem. Na 6 dni przed terminem 
tj. również na 22 lipca zabetono­
wany zostanie strop nad pierw­
szym piętrem hali Fabryki Emul 
aji.

Na budowie Domu Akademic­
kiego, który stanie na Młynowiś 
wykonane będą przed 22 lipc*, 
przewidziane na późniejszy ter. 
min, mury konstrukcyjne drugie­
go piętra.

*
Robotnicy 5 oddziału PPB bu 

dujący osiedle mieszkaniowe 
przy Krakowskim Przedmieściu 
zobowiązali się oddać do użytku 
na dzień 22 lipca jeden Z budyi- 
kó\v mieszkalnych osiedla.

O 10 dni przyśpieszony zosta­
nie takż: termin wykończenia 
stanu surowego w budynku 
mieszkalno - biurowym przy ul. 
Dobrej 74a. (m)

Załoga warszawskich teleh nów'im

Trzeba poprawić warunki pracy 
w serowni CSMJ przy ul. Hożej
Na naszym dziale serów 

CSMJ przy ul. Hożej 51 praca 
jest dobrze zorganizowana, i  o- 
maga nam bardzo zespołowe 
współzawodnictwo pracy, ktoie 
pi-żyhosi bardzo dobre rezulta­
ty.

Niewątpliwie jednak nasza 
wydajność pracy wzrosłaby zna 
eznie, gdybyśmy mieli lepsze 
warunki lokalowe i higieniczne. 
Sery przychodzą do nas z roż­
nych mleczarni, my je konserwu­
jemy, myjemy, parafinujemy
itp.

Pracujemy cały dzień przy 
sztucznym świetle, ponieważ se 
równia nasza mieści się w sute 
renie. Nie dość na tym. Pracu­
jm y  przeważnie w wodzie,

przez co narażeni jesteśmy na 
reumatyzm. Nasza serownia P<>- 
siada dwie chłodnie, w których 
panuie niska temperatura. Pra­
cownicy tych chłodni wpadają 
po sery spoceni i roz,grzani, nic 
więc dziwnego, że wielu ma 
chroniczny katar.

Myślę, że odpowiednie władze 
powlnnyby zainteresować się tą 
sprawą i poprawie warunki pia- 
cy.

Przy okazji powiem tu coś je 
sicze.* Chodzi mianowicie o to, 
aby mleczarnie należycie dbały 
o swój towar, ponieważ miały 
już miejsce wypadki, że przysyła 
no do nas ser w rozkładzie.

CECYLIA PIETRUCHA
CSMJ — Serownia 

ul. Hoża 51

as
Pierwszy

Za po ín o  w yje itD a
1 8 “ z W ie r tn ia

wóz tramwajowy 
i;nB „18“ odchodzi z Wierzbna 
o godz. 5,10. Już na Wietobnie 
brak jest miejsc siedzących, gdyż 
tramwajem tym jeżdżą wszyscy 
mieszkańcy Wierzbna, którzy 
pracują na Pradze. A przecież 
praca' w fabrykach zaczyna się 
o godz. 6 rano. Podczas pierw­
szego swego kursu .,18 ma 
„przymusowy", postój przed za­
jezdnią na ul. Puławskiej, gdyż 
wtedy właśnie . wyjeżdżają na 
miasto inno wozy tramwajowe i 
tury sa zajęte. Skutek jest taki, 
że najczęściej nie możemy zdą­
żyć na czas do pracy.

Do lutego br. pierwszy wóz 
lin ii „18“ odjeżdżał z Wierzbna 
ó godz. 4.50 i wówczas mogli­
śmy zdążyć. Czy nie można by 
przywrócić t r i godziny? Prze­
cież nieraz „18“ stoi długo .na 
pętli, czekając na godz. 5.10.

MtĆHALSKI 
Fabryka Narzędzi 

Lekarskich (dawn. „Mann“ )

Jak nie należy organizować 
narad oszczędnościowych

St R lliuw 29 b m ‘ W y d z ia ł K u ltu ry  
im p r e z y :N ' orgEm lzuje  n as tępu jące

W  godz. U  -  13 W P a rk u  P ra s k im  
będzie  o rk ie s tra  S zym anow sk ie  

|o ,  w  P a rk u  U ja z d o w s k im  O u k ie s tia
o do c ią gó w  a w  P a rk u  D reszera  o r 

k ie s tra  M Z K .
Od godz. 12 — 14 w  P a rk u  S o w in - 

Bkiegó g rać  bedz ie  o rk ie s tra  Gośka, 
h a  R y n k u  M a rie n s z ta c k im  o rk ie s tra  
w iM a w s k m s o  na p ia ty  m ie js k ie j — 
K im iA s k ie g o  i  na p la ż y  p rz y  J ta o i- 

— D uczm a la . .  .
Sodz. 16 do 18 w  p a rk u  

d o w s k irn  k o n c e rto w a ć  będzie o rk ie ­
s tra  Wxsławskiego, w  P a rku  S o w iń ­
sk iego  ork ie s tra  E lek tro w n i, a na 
S a d yb ie  (u l. P o w s iń ska ) — o rk ie s tra  
Z \v . Zew . M u z y k ó w . , -

W  P a rk u  W ie rz b ic k ie g o  grać bę ­
d z ie  o rk ie s tra  M Z K  od godz. 17 —
W ty c h  sa m ych  god z in ach  w  P a rk u  
P ra s k im  g rać  będzie  o rk ie s tra  w o ­
doc iągów .

W  godz. 18 — 20 w  P a rk u  D reszera  
f r a ć  będzie  o rk ie s tra  E le k t ro w n i a 
w  P a rk u  D resze ra  o rk ie s tra  Z w . M u
*y k ó w .

Z a b a w y  L u d o w e  odbędą się w  M ło  
«m ach  od godz. 12 — 18, a w  godz. 
i?  — 20 na K o le  (u l. O żarow ska), 
R o c h o w ie , P o w iś lu  (W ybrzeże  K os 
£ l,u szkow sk ie ) i  na O chocie  (u l. Ż w ir
k l  1 W ig u ry ) .

P o n a d to  w  godz. 10 — 18 odbędzie  
yxt ?a ba w a d la  d z ie c i na B ie la n ach .

a lu  Z a rzą du  W o je w ó d zk ie g o  
i _ • , (S m u lik o w s k ie g o  6/0) o d b ę -
o z ie  się 0 gf)d7 18 k o n c e r t  po łączo­
n y  z w y s tę p a m i a rty s tó w .

Znajdujemy się w

^  « i « “ « »  - ^ s p o d a ,
wy u uoczcie. Zarządzenie o 
czych na P° cie . n6w osicz?- 
przygotowan P1̂  ig51 wyda, 
dnosciowy komisarza o-
he zostało P« Ministerstwa 
^ezędnosciow g e d„ia

r 0°CZtlV . 1950 r. W Urzędzie

i°;iiT i l l i . »
b i  sprawa nia «>«<* * “ 1”  
sca i depiero na polece ■
misai-za oszczędnościowego wy-
znaczony został na dz 
czerwca br. termin narady o- 
szczędn ościowej.

su, zmarnowano sporo pieniędzy 
(zwroty kosztów dojazdu na 
naradę), przeładowano telegraf 
niepotrzebnymi depeszami. Nie 
dość jednak na tym.

Niefortunna narada miała za 
zadanie dostarczenie materiału 
do narad w poszczególnych urzę 
dach w terenie, wyznaczonych 
na dzień 18 czerwca. Naczelnicy 
urzędów znaleźli się w poważ­
nym kłopocie. Warszawska na­
rada nie wniosła do zagadnie­
nia nic konkretnego, w terenie 
mało kto orientował się w lsto- 
, ,e sporządzania planów oszczę 
dnościowych. . Ponieważ jednak 
spodziewano się szybkiego załat 
wienia sprawy limitów, a do ob­
sługi każdej z narad mieli byt

Nad czyni radzono Przez 
6 godzin?

Narada odbyła się, ale nie 
przyniosła żadnych wyników. 
Nie mogło być zresztą inaczej, 
skoro dopiero po sześciu go­
dzinach obrad ustalono, że 
wszelkie dyskusje są bezowocne, 
ponieważ urzędy pocztowe nie 
otrzymały dotąd limitów na po­
szczególne pozycje budżetu — a 
to przecież jest bazą sporządza­
nia planów oszczędnościowych. 
Sto kilkadziesiąt osób straciło 
przeciętnie po osiem godzin cza-

wyznaczeni towarzysze spośród 
warszawskiego pocztowego akty-
wu oszczędnościowego -  zdecy­
dowano, aby narad me odw.,,- 
wać. .

L im ity nie nadeszły, a ludzie

ro-renowych nie
wali się jaką mają to

pełnić
io Narady“  więc odbyły się,

znów skradziono kilka « ■ f 
na jałowy rozmowę ° ‘
ności jak najdalej idącego o • 
szczędzą nia w ogóle“ . Nic w U  
cej ę»ni jednego konkretnego

przykładu jak i na czym uz>- 
skać oszczędności.

Jeszcze jedna meforłnnnft 
narada

Splawa nabrała na poczcie 
dość. szerokiego rozgłosu. Posz­
ły w ruch telefony i telegra­
my. Na interwencję komisarza 
oszczędnościowego z Min. 1 oczt 
i Telegrafów tow. Górnego, w 
dniu 20 bm. wszystkie urzędy 
otrzymały wykaz należnych i1- 
mitów, a już na dzień 21 czerw 
ca wyznaczono ponowny termin 
centralnej narady w Warszawie. 
Naradę tę wyznaczono na godz. 
18 i miał ją obsłużyć osobiście 
tow. Górny.

21 czerwca znów zjawin się 
w Warszawie przedstawiciele 
wszystkich urzędów Waiszn 
wy -  1 w sumie -  około 200 
osób. Naradę zwołano i taje 
niefortunnie, gdyż bardzo Poi!" 
no, przy tym rozpoczęto .]$ *
półgodzinnym opóźnieniem. o 
misarz oszczędnościowy P™y 
Min. Poczt i Telegrafów zrefe­
rował system oszczędzania i ob­
liczania, dając liczne P' 74 ’ ® 
dy. Jednak tow. Górny 'a r ■ 
się spieszył i chociaż obecni mie 
li dużo zapytań, a niektórzy wy 
biegli za wychodzącym kenusa- 
rzem, prosząc o wyjaśnienia,

uczci czynem
dzień Święta Odrodzenia

Załoga Urzędu Telefonów 
Miejscowych w Warszawie po­
stanowiła godnie uczcić zbliża­
jącą się rocznicę Odrodzenia 
Polski. Wszystkie oddziały urzę­
du podjęły zobowiązania z okH - 
zji 22 Lipca.

Pracownicy budowy nowej cen 
trał i telefonicznej zobowiązali 
się przyśpieszyć termin urucho­
mienia centrali o 2 miesiące, to 
jest do dnia 1JI.1951 r. Realiza­
cja tego zobowiązania przynie­
sie ponad 1,5 miln. zl oszczęd­
ności.

Poważne zobowiązania podjęli 
również pracownicy zatrudnieni 
przy konserwacji central auto­
matycznych Praga i Mokotów. 
Realizacja tych zobowiązań u- 
sprawni pracę tych central.

Pracownicy oddziału opłat abo 
nameńtowyCh postanowili przy­

śpieszyć wysyłanie rachunków 
abonentom państwowym o jeden 
dzień. Oddział zgłoszeń abona­
mentowych zobowiązał się do 
wprowadzenia z dniem 1 lipca co 
dziennego raportu ruchu abonen- 
towego Oraz statystyki dziennej. 
Pozwoli to iia wyeliminowanie 
jednej sity biurowej (pomocni­
czej).

Niezależnie od powyższych żo 
bowiązań pracownicy Urzędu 
Telefonów Miejscowych w War­
szawie postanowili wykonać wy­
kop pod kanalizację telefoniczną 
3-otworową na Służewiec oraz 
po ułożeniu przewodów zasypać 
go. Przewidywana oszczędność Z 
tych prac wynosi 70(1 tys. zt.

II. MICKIEWICZ 
Urząd Telefonów 

Miejscowych

uczestn ików  

obozów w ędrow nych
2 lipca w Ośrodku WczazóWyrS 

w Powsinie odbędzie się Zjazd 
uczestników obozów wędrow­
nych, Wydziału Wczasów St. 
R. N. Zjazd odbędzie się be* 
względu na pogodę.

(C)

Dziś w Warszawie
T e a t r y

o godz. 20.50 opuścił naradę. 
Stopniowo również malała ilość 
zebranych, gdyż wielu obecnych 
mieszkających pod Warszawą 
musiało zdążyć na ostatnie po- 
diągi, ozy autobusy.

Tak więc i ta narada nie dala 
pożądanego rezultatu. Po pierw­
sze dlatego, że cihecni nie zdą­
żyli zapoznać Się z limitami, ktć? 
re otrzymali kilka godzin przed 
tern, po drugie dlatego, im nie 
otrzymali odpowiedzi na nurtu­
jące ich pytania, dotyczące prali 
tycznego zastosowania na swo­
im terenie zasad oszczędnościo­
wych, po trzecie zaś dlatego, 
bo na naradzie tej, zwołanej 
o niewłaściwej porze nie było i 
nie mogło być żadnej twórczej 
wymiany zdań i doświadczeń.

Pytanie i odpowiedź
I dlatego trzeba zadać pyta­

nie: Czy takie narady jak wy­
żej opisane gwarantują szybkie 
ustalenie rzeczowych planów o- 
szczędnościowych? Czy takie na 
rady w ogóle można nazwać o- 
szczędn ościowym i?

Na pewno nie. Narady te to
n rzec lei przykład marnotraw­
stwa czasu ludzkiego i pienię­
dzy.

WACŁAW SIERPIŃSKI

T E A T R  N A R O D O W Y  fP l. T e S lt i l-
n y ) - -  „K ra k o w ia c y  i G ó ra le "  — 
KOtiz. 19.

l , A fJ s rW O W A  O PER A i  F IL ­
H A R M O N IA  (N ów ogrO dzka (91 —
,,E ugen iusz O n ie g in "  — gouz. i* .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a lk o w tk a  »!) 
— n ie czyn n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ław ska  ł ! )  — 
„Z ie lo n y  G i l "  — Jodz. 1».

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o ko ­
tow ska  13) — . N ie m c y "  — godz. W.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (MnrS/.at- 
kow ska  8) -  „W  80 la t p ó ź n ie j"  -  
gr.dz 18.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) -  
..wodzwii warszawski" — godz. is

T E A T R  (.U D O W Y  M U Z Y C Z N Y
(Szwedzka 8,(4) — „N a ro d z in y  F ig a ­
ra "  — godz. 19.

t e a t r  d £ i EC i  W a r s z a w y
(K o n o p n ic k ie j 6) — W n ie d z ie la  e 
godz. 12 „ u l ic a  A n n y  RUdenkó 
W d n i pow szedn ió  o g odz in ie  (3 w i­
d ow iska : „D o k tó r  D o llt t le  1 jego 
z w ie rz ę ta ", „O poW iłS ó  O C ho o in  e ", 
„U lic a  A n n y  R U dertko" — ty lk o  h« 
zam ów ien ia .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A
„G U L IW E R ' (K ró le w s k a  13) —
„D w a n a śc ie  m ie s ię c y "  S. M a rs z lk a . 
w n ie d z ie le  1 św ię te  o godz. u. 
W d n i pow szednie  d la  szkó l i  in ­
s ty tu c j i  na zam ów ien ia .

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y "  (M arsza łkow ska  891 — 
„B a jk a  o ry b a k u  1 ry b re " .  W n ie ­
dz ie le  i  św ię ta  o godz. !3.

C Y R K  N r  1 (M arsza łkow ska  tóg  
C h m ie ln e j)  — codz ienn ie  a tra k c y jn y  
p ro g ra m  2 D in -D on e m  I... ( 'ro t. 
F ilu tk ie m  na czele. Początek p rzed ­
s ta w ie ń  godz 19 45, w n iedz ie le  1 
iw lę ia  15.45, 19.43 oraz p o ra n k i o 
godz. 12-e j.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  NARO DO W E. Z b io ry  

sta le  O tw a rte  we w to rk i,  ś rody 1 
p ła tk i godz 10 -15: we r z w iu k l
ś rb o ty  godz. 10-17, W n iedz ie le  
św ię ta  godz. 10-19. W p n lU e d tla ik i 
M uzeum  N arodow e  zam kn ię te . 

M u z e u m  w  w i i .a n o w i ł  o tw a r­

te  c o d z ie n n i*  oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  
godz. 10—10.

W ystaw a a rc h iw a ln a  „RrzesztuŚC 
W arszaw y w  d oku m e n c ie  ‘ — G tw a r 
t ł  codz ienn ie  w  godż. U —18 oprócz 
p o n ie d z ia łk ó w  1 a n t posw ię te cznych  
w Pa łacu pod B lachą, p i. Z a m k o ­
w y 8.

ż y d o w s k i  i n s t y t u t  h i s t o ­
r y c z n y  (A l. Ś w ie rczew sk iego  78). 
W ystaw a m uzea lna  pośw ięcona u- 
d z ia lo w i Ż y d ó w  p o ls k ic h  w  w alce  
z faszyzm em  oraz w ys ta w a  p la s ty ­
k ó w  żyd o w sk ich  — o f ia r  faszyzm u. 
O tw a rta  codz ienn ie  od 8 do 17. W 
n lid zd e le  i  łw ię ta  od 8 do 15.

K I N A
A T L A N T tC  (C hm ie lna  31) -

„H ra b ia  M o n te  C h r i t io "  I  Seria — 
g o d i. 15. 17, 18, 31. W n ie d z ie le  od 
13 Dozw . Od la t 14,

S TY LO W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„S a ta w a t w ódz B a s k iró w "  — godz, 
17, 18, 81. W n ie d z ie le  Od 13. D ozw . 
od la t l i .

polonia (Marszatkowska 5«) -
„P o s tra ch  m ó rz "  — godz. 16, 1!, 29. 
W n ie d z ie le  od 14. D ozw . od la t 12 

palladium (z ło ta  7/8) — „ w y s ­
pa szczęścia" — godz. 17, 19, f i .  
W n iedz ie le  b 13 l  19. D ozw . od 
18 lat.

S Y R E N A  ( In iy n le rs k a  3) -  „ M i l ­
czenie Jest z lo te m “  — godz. U , 1» 
31 \V n ie d z ie le  0 15. D ozw . od la t 16.

TĘCR.A (Suzina  4) -  „ K o n f r o n ta ­
c ja "  -  godż 17, 18, 51. W n ie d z ie le  
od 15, Dozw . 8d la t  14.

Stolica (N a rb u tta )  — ¡,n w a  
o g n ie " — godz 17, 19, i i .  W  n ie ­
dz ie le  od 15. D ozw . od 14 la t.

1 M A J A  (P o dska rb lńska  4) —
„K ło p o ty  re fe re n ta  T rz U . k i" - -g o d z . 
17, 19, 21. W n ie d z ie le  od u .  D ozw . 
od la t  14,

O C H O TA  (G ró je c k a  85) — „N a u ­
czyc ie lka  b a w i s ię "  — godz. 17, 19 
31 W n ie d z ie le  od godz. 15. Dozw  
od la t 14,
. f . “ 2«  ( I ' * 3 ,no  i»» 7) -  „ S i ts w a t  
Wódz B a s k iró w “  — godz. 17, 21.
W n ićdz ić lfc  od 15. D ozw . od 'a t  12

R A D I O
tR W A R T fe K  — 29 C ZER W C A

P ro f ia m  I  na fa l i  1321,6 m.
D rog ram  dn ia  8.25, na ju t r o  23.10; 

S ygna ł czasu 11.57; Wifcdólftb&ćl 
8.bo, IR.00, 20.00, 23.00.

B.50 Meiodife z ró żnych  Stron t u l ­
s k i;  9.00 K o n c e rt o rg a n o w y ; »30 
Czeska m u zyka  ro z ry w k o w a ; 9-5|> 
D ogadanka n a u ko w a ; 10.00 M u z y k i 
ra dz ie cka ; 10.40 G łos m a j i ł k ó fr ić iy ;
11.00 K o n c e rt pod  d y r . W lM a k s ; 
11.35 R ezerw a; 12.15 P oranek sym ­
fo n ic z n y ; ok . 13.00 (w  p rze rw ie ) 
A nd . R de tycka ; 13.45 Z życ ia  ZSRR;
14.00 P rz e rw a ; 16.20 ..M a ria  C u n c - 
S k ło d o w s k a “  — s łu c h o w is k o ; 15 40 
K o m p o z y to rz y  ty g o d n ia  — R ossin i, 
R e iin i, D o n iz e tt i;  17.00 „M a s k a ra ­
d a "  — s łu c h o w is k o  w g. Iw a s z k ie w i­
cza; 17.50 Delie to n : 18.00 D la k s t -  
dćgo co * m iłe g o ; 19.00 ..P ty n ił o k  $- 
ty*' — m o n ta ż  p o e ty c k i; 19.19 K o n ­
c e r t;  20.40 M e lo d ie  o p e re tk o w i i f i i -  
n rów e ; 21.00 .M e m e n to " — h u m o re ­
ska w g. B ru s a ; 21.30 R ezćrw A: 22.09 
M u z y k a  ko m  pozy to ró w  s ło w ia ń ­
s k ic h ; 23.15 M u z y k a  taneczna ; 24.60 
H yrrtn  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  l ik  fa l i  3(58,7 m .
P ro g ra m  d n ia  B.55, na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 6.53. 11.57; W iadom ośc i 
8.60, 16.00. 20.80, 23.00.

6.50 Początek a u d y c ji ;  7.00 A u d . 
d la  w s i; 7.15 T e m a ty k a  m o rska  w 
p iosence: 8.25 W esołe in s tru m e n ty ;
5.00 K o n c e rt o rg a n o w y ; 9.30 D a w ­
na m u z y k a ; 1Ó.00 M u z y k a : 19.20 Fe ­
lie to n  l ite ra c k i;  10.30 W ieś ta ó c z y  i  
śp iew a ; U) 55 A u d . l ite ra c k a ; U 00 
M u zyka  o p e re tk o w a ; 12.04 K o n c e r t 
pod d y r. I/ ie rs z a ; 13.00 „N a  o k ry ­
c ie  p o d w o d n y m “  — re p o r ta ż ; 13.15 
,,P łyn ;e  nasz w ę g ie l b a rk a m i"  — 
k o n c e rt ro z ry w k o w y ; 14.00 ..N a w o j­
ka  — p ie rw sza  s tu d e n tk a  p o ls k a "  — 
s łu c h o w is k o ; 14.20 K o n c e r t ood d y r .  
D z ie rża n o w sk ie g o ; 14.45 „C o n ra d  — 
ż a g lo w ie c " — re p o rta ż  l i t e r a c k i ;
15.00 K w a d ra n s  m u z y k i fo r te p ia n o ­
w e j:  15.15 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
16.20 M u z y k a  lu d o w a ; 16.50 A u d . 
o ś w ia to w a ; 17.00 P io se n k i w y b rz e ­
ża; 17 45 P o g a d a n k a ; 17.35 O dpo­
w ie d z i fa l i  49; 18.05 „K o b ie ta  nk
o k rę c ie "  — s łu c h o w is k o  w g . N ó w i-  
k c w  - P r ib o ja ;  19.00 U tw o ry  N os­
k o w s k ie g o ; 19 30 „N a d  WTis łą "  — 
aud. p o e ty c k a ; 20.40 U lu b io n e  f ra g ­
m e n ty  b iie to w e ; 21.00 M e lo d ie  św ła  
ta ; 21.36 M u z y k a ; 21.50 Refcerwa: 22.20 
M u z y k a  taneczna  pod d y r . C a jm e - 
ra ; 23.15 M u z y k a  ta n e czna ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k i^  R ad io  zastrzega sobie  
m o ż liw o ść  z ih ia n  w  p ro g ra m ie .

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Konserwatora maszyn biurowych z uposażeniem w/g umowy «Wo­
rowej, zatrudnią od zaraz, Polskie Zakłady Zbożowe w Warsiawie.
Kandydaci winni zgłaszać się do Działu Kadr Dyrekcji Naczelnej 

T.Z.Z., Warszawa, Al. Szucha 9, pok. 42, w- godz. od 10 do 13.
446-K

Technik budowlany - kalkulator z paroletnią praktyką, potrzebny 
od zaraz. Warunki wg Urn. Zb. dla budownictwa. Mieiektnie za­
pewnione. Zgłoszenia pisemne lub osobiste: P.P.K. „RUCH“ , Biuro 

Kadr, ul. Koszykowa Nr 31. Warszawa. 447-K

TRYBUNA LUDU
_ daw>e 

P o lsk ie )
W ÿd sw ea t K o m ite t C e n tra ln y  

a r t i lZ je dn o czo ne ) Pa 
R ob o tn icze ).

R e d ig u le  K o m ite t. 
N ik ta ó  R. s. W. „P rs s a '1, 

R e d a k c ja :
W arszaw ». Ul. S m o ln a  1*. 

T e le fo n y ; R e d a k to r N acze lny  
9-19 60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8 3S-28. s e k re ta rz  
R e d a k c ji «-f.S-29, D z ia ł m ie j­
ska 8-71-82, D z ia ł gospodarczy 
7-94 10, K ie ro w n ik  d z ia łu  g o ­
spodarczego  8 64-78, K ie ro w n ik  

d z ia łu  p a r ty jn e g o  t-84 90. 
C e n tra la : S - 83 - 28: 8 - 61 . 04)

7-01 22, 8 57 02.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r t ł t  
9-82-28. D z ia ł gospodarczy 
6-51-04. R e d a k to r N ocny Z-01-51- 
R e d a k to r T e ch n iczn y  8-57 81.

D z la t depesz 7 o t-21. 
P re n u m e ra tę  p rz y )m u )e  PPR 
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw», 

PI. T rzech  K r z y ły  i ł .  
P re n u m e ra t»  m ies ięczna  w 
k ra ju  z l 150 —, p re n u m e r» !»  
z b in ro w »  od 10 egz. n» leden  
adres, p a r ty in a  zl 75.—, zagra ­

n iczna  z l 800.—.
K o n to  P K O  -  N r I 14009 

P rzy  Zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
nale2y podać d o k ła d n y  t  cz y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul 

Z ło ta  8, te l 8 29 81 
K o lp o rta ż : le i 8 71 80 B iu ro  
H ektam  1 O głoszeń I  »0-23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s s " ,  u l. S m olna 10.

« B-110785
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Mieszkańcy Drewnicy 
chcą oddychać czystym powietrzem

Od la t  k i lk u n a s tu  S z p ita l P sy­
c h ia try c z n y  w  D re w n ic y  sk a n a liz o ­
w a ł sw o je  u rzą d ze n ia  s a n ita rn e , b u ­
d u ją c  szam ba. O d p ły w y  ty c h  szam b 
s k ie ro w a ł p rzez  łą k i  na p iaszczystą  
p rz e s trz e ń  o k o ło  200 m szerokości. 
T u  ró w  u ję to  w  d re n y , aby  po o m i­
n ię c iu  ru c h o m y c h  p ia s k ó w , ^ znów 

w y lo t  s k ie ro w a ć  do k a n a łó w  o d ­
w a d n ia ją c y c h . Podczas w o jn y  dre- 
n v  w  Tierr.i u le g ły  zn iszczen iu  1 od- 
piy^-n. r u r  m a O d ch o dy  w y le w a ją  
Sję ro w u , dz iś  ju ż  m ie js c a m i sze 
Tak iego  do  2 m ., n ie  m a.iąc o d p ły w u  
ro z le w a ją  sie  i  z a tru w a ją  p o w ie trze . 
O prócz  tego  ró w  je s t w y ­
lę g a rn ią  m u ch  i  s ie d lis k ie m  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  za razkó w . 
T rze b a  b y ło  by  k a n a ł te n  u ją ć  w

k rę g i b e to no w e  i  z a s y p ie  p rz y n a j­
m n ie j w  o k o lic y  n a jb a rd z ie j z a m ie ­
szka łe j.

Z a rzą d  P a ń s tw ow e go  S z p ita la  Psy­
c h ia try c z n e g o  w  D re w n ic y  b y ł  w ie ­
lo k ro tn ie  p roszo n y  i p rzez  d e le g a ­
c ję  w y b ie ra n ą  spośród  m ie s z k a ń ­
c ó w  i  p iś m ie n n ie , ch o c ia żb y  o o- 
czyszczen ie  o d p ły w u . N ie  o dn io s ło  
to  je d n a k  żadnego s k u tk u .

K a lic k i  Z y g m u n t 

Ja n ko w ska  H a lin a  

W ą s ik o w s k i S ta n is ła w  i  16 in n y c h  

p od p isów .

Sądzimy, że sprawą tą powin 
na się zainteresować miejscowa 
Rada Narodowa.

Siadem naszych artykułów

Centrala Tekstylna wyjaśnia
W związku z artykułem K. 

Małcużyńskiego umieszczonym 
v: „Trybunie Ludu“  pt. „Są we 
wzorcowni, są w produkcji, n;e 
ma w sklepie“ — otrzymaliśmy 
obszerne wyjaśnienie Centrali 
Tekstylnej. Centrala Tekstylna 

zreasumowaniu wyjaśnień 
Stwierdza:

,,Z a g a dn ien ia  i  p ro b le m y  z w ią ­
zane z e s te ty k ą  w z o ró w  f tk a n in  
n ie  zo s ta ły  jeszcze c a łk o w ic ie  o pa ­
n o w a n e  i  w ie le  je s t jeszcze w  te j 
d z ie d z in ie  do z ro b ie n ia .

W  celu śc iś le jszego  z h a rm o n iz o ­
w a n ia  w s p ó łp ra c y  C. T . z B N E P -em , 
w  za k re s ie  o m a w ia n y c h  s p ra w  i  w

z w ią z k u  ze w s p o m n ia n y m  w y ie j  «r 
ty  k u łe m  D y re k to r  N acze ln y  C. T. 
ob  Inż. M . R am er z w ie d z ił p ra c o w ­
n ię  a r ty s ty c z n ą  B N E P -u  w d n iu  
13 bm .

Po zapoznan iu  się ńa m ie js c u  z 
te c h n ik ą  i  o rg a n iz a c ją  p ra c y  te j 
In s ty tu c j i ,  o m ó w ił szczegó ły d o ty ­
czące w s p ó ln y c h  zadań i  w s p ó łp ra ­
c y  C e n tra li T e k s ty ln e j z B N E P -em  
O b ie  s tro n y  u z g o d n iły  p o trze bę  p o ­
daży tk a n in  o e s te tyczn ych  w zo ­
rach , p rzede  w s z y s tk im  n a jd o s tę n . 
n ie j szych  d la  św ia ta  p ra c y  m a te ­
r ia łó w  b a w e łn ia n y c h  i  je d w ? b n y :h  
d ru k o w a n y c h " .

Odpowiedzi redakcji
3 . C hojnecki, w  S ie rp c u . — W a­

r u n k i  p rz y ję c ia  do C e n tra ln e j S zko ­
ły  P ra w n ic z e j im . D uracza  są na­
s tę p u ją c e : m a tu ra , z łoże n ie  k w a s tio -  
n s r iu s z a  persona lnego  1 p a p ie ró w  w  
te rm in ie  od 1 — 20 lip ca . S tu d e n c i 
o t r z y m u ją  in te rn a t,  u trz y m a n ie  
o ra z  s ty p e n d ia . N a u ka  t rw a  dwa 
la ta . P ie rw sze ń s tw o  m a ją  k a n d y d a ­
c i s k ie ro w a n i p rzez  p a r t ię , zw . za w. 
1 o rg a n iz a c je  spo łeczne  i  m ło d z ie ­
żow e. A d res  C e n tra ln e j S zko ły  
P ra w n ic z e j, W arszaw a, R ym a rska  
N r  3/5.-

M ik o ła j  S ie ra k o w s k i, O k ę rte . —
M & K  w y c h o d z ą  z za łożen ia , że w  
g r a n i c a c h  W a rsza w y  n ie  ma 
ta k ic h  d w ó c h  re jo n ó w , k tó re  n ie

b y ły b y  po łączone  d w o m a  ś ro d k a m i 
lo k o m o c ji m ie js k ie j.  D la te g o  też zo­
s ta ły  skasow ane  b ile ty  z d w u k r o t ­
n y m  p rzes ia d an iem .

W W aszym  k o n k re tn y m  p rz y p a d ­
k u  n ie  m a c ie  p o trz e b y  p rzesiadać 
się  d w u k ro tn ie ,  g dyż  ja k o  m iesz ­
k a n ie c  O kęc ia  m a c ie  p o łączen ie  *z  
W yb rzeżem  G d a ń s k im  dw om a po­
ja z d a m i, a m ia n o w ic ie  au tobusem  
l i n i i  114 do  D w o rca  Ś ró d m ie śc ie  — 
d a le j l in ią  30 do M o s tu  Ś lą sko -D ą ­
b ro w s k ie g o .

R yc h lik  S tanisław , W ołczyn. —■

P ro s im y  o p od a n ie  d o k ła d n e g o  a d ­

re su  i  n azw ę  z a k ła d u  p ra c y , w  

k tó ry m  p ra c u je c ie .

Kronika plastyki
W Y S T A W A  P R A C  S Ł U C H A C Z Y  
P A Ń S T W  O G N IS K A  K U L T U R Y  
P L A S T Y C Z N E J  W S Z C Z E C IN IE

W  S zczecin ie  o tw a r to  w y s ta w ę  du 
ro b k u  s łu ch a czy  P a ń s tw ow e go  O g­
n is k a  K u ltu r y  P la s ty c z n e j, na k tó ­
r a ’ s k ła d a ją  s ię  d z ia ły : ry s u n k u , 
rz e ź b y  i  g ra f ik i.

N a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  na 
w y s ta w ie  w z b u d z a ją  a k w a ie ie , w y ­
ko n a n e  p rzez n a jm ło d s z y c h , 10 i 
1 2 -le tn ich  s łu ch a czy  O gn iska  P la ­
s tyczn e g o , p rz e d s ta w ia ją c e  m . In  
ż y c ie  p o r tu , p racę  w  fa b ry c e  itd .

W Y S T A W A  P R A C  S T U D E N T Ó W  
W SSP W  S O PO CIE  

W  Sopocie  w  sa lach P a ń s tw o w e j 
W yższe j S z k o ły  S z tu k  P la s ty c z n y c h  
c d b y ło  s ię  o tw a rc ie  d o ro czn e j w y ­
s ta w y  p ra c  u c z n ió w  te j u c ze ln i. W 
b r. po raz  p ie rw s z y  na W yb rze żu  
w y s z ło  z u c z e ln i so p o c k ie j 50 n o ­
w y c h  a b so lw e n tó w . A b s o lw e n c i c i w  
p rz e w a ż a ją c e j w ię kszo śc i rozpoczną 
p race  w  o gn iska ch  k u l t u r y  p la s ty ­
czn e j, dom ach  k u l t u r y  i  ś w ie t l i  
cach.

P O K A Z
R E G IO N A L N E J  S Z T U K I LU D O W E J 

W  W A Ł C Z U

W W a łczu , w  w o j. szcze c iń sk im  
o tw a r ty  zosta-ł pokaz  re g io n a ln e j 
s z tu k i lu d o w e j, p o łą czo ny  z w y s tę ­
p a m i zespo łów  a m a to rs k ic h .

R ep re ze n tow a n a  je s t tu  tw ó rczość  
re g io n u  ło w ic k ie g o , rzeszow sk iego , 
k ie le c k ie g o , o po czyń sk ieg o , k u rp io w  
sk iego  i lu d n o ś c i p rz y b y łe j zza B u - 
ga. N a jlep sze  p race  z o s ta ły  n a g ro ­
dzone p rzez M in . K u lt .  i  S z tu k i.

O B J A Z D O W A  W Y S T A W A  
S Z T U K I LU D O W E J 

W P o zn an iu  o tw a r ta  zosta ła  ob 
Ja rdow a  w y s ta w a  s z tu k i i  rę k o d z ie ­
ła  lud o w eg o , k tó ra  z a w ie ra  ekspo ­

n a ty  z d z ia łó w  c e ra m ik i,  tk a ć tw a , 
h a ftó w , az po rze źby  o ra z  ,v y ro b y  
z m e ta lu  i  s k ó ry . R ep re ze n tow a n e  
sa w s z y s tk ie  o ś ro d k i lu d o w o  -  a r ­
ty s ty c z n e .

A M A T O R S K I R U C H  P L A S T Y C Z N Y  
R O Z W IJ A  S IĘ  W SR O D  G Ó R N IK Ó W

D użą  p o p u la rn o ś c ią  c ieszy  się 
w ś ród  g ó rn ik ó w  a m a to rs k i ru c h  p la  
s ty czn y . P ra gn ą c  p rz y jś ć  z pom ocą 
w y b ija ją c y m  się na czo ło  n a jz d o l­
n ie js z y m  a m a to ro m  -  p la s ty k o m , 
zo rg a n izo w a n o  w  ro k u  b ie żą cym ,, po 
d o b n ie  ja k  w  la ta c h  p op rz e d n ic h  
k u rs y , na k tó ry c h  m ło d z i a r ty ś c i, 
o toczen i tro s k liw ą  o p ie ką  p ro fe s o ­
ró w  szkó ł p la s ty c z n y c h , ro z w ija ją  
i  p o g łę b ia ją  sw e u z d o ln ie n ia  m a la r ­
sk ie .

R ozszerza jąc o p ie k ę  nad g ó rn ik a ­
m i - p la s ty k a m i C e n tra ln y  Za rząd  
Z Z G  s k ie ro w a ł o be cn ie  45 n a jz d o l­
n ie js z y c h  p la s ty k ó w  -  a m a to ró w  
spośród 394 z a re je s tro w a n y c h  nad 
m o rze  do J u ra ty ,  d a ją c  im  rńożnnść 
p ra c y  w  p lene rze . Na k u rs ie  o tr z y ­
m a ją  o n i do w ła s n e j d y s o o z y c ji 
w s z e lk ie  p rz y b o ry , p o trze bn e  do pra 
c y  a r ty s ty c z n e j.

W Y S T A W A  P O L S K IE J  S Z T U K I  
K O N S E R W A T O R S K IE J  W R Z Y M IE

W D om u K u lt u r y  L u d o w e j w  
R zym ie  o tw a r ta  zosta ła  w ys ta w a , 
pośw ięcona  p o ls k ie j sztuce. O tw a r ­
c ia  d o k o n a ł charge  de a ffa ire s  W ła ­
d y s ła w  T y k o c iń s k i.  W ys ta w ę  z w ie ­
d z il i  m . in . l ic z n i u cz e s tn ic y  k o n ­
gresu  u rb a n is tó w  w ło s k ic h .

W ys taw a  o b e jm u je  48 p lansz, 
p rz e d s ta w ia ją c y c h  o rg a n iz a c ję  1 stan  
p ra c  k o n s e rw a to rs k ic h  w  Polsce.

W ys taw a  ta , k tó ra  u p rz e d n io  b y ­
ła u rząd zo n a  w e F lo re n c ji,  w z b u ­
d z iła  duże  za in te re so w a n ie .

Gospodarcze narzędzie amerykańskiej agresji 
czyli waszyngtoński plan Schumana

• Stary mąż zaufania niemiec­
kich baronów stali, obecny „kan­
clerz“ Trizonii — Adenauer, wy­
powiadając się entuzjastycznie o 
tzw. planie Schumana, stwierdzi! 
m. in.: „-Test to plan, o który wal 
czę już od ćwierć wieku“ . Była 
to aluzja do utworzonego w 1926 
roku i odrodzonego w 1938 r. eu­
ropejskiego kartelu stalowego, 
który dał możność koncernom 
dowolnie ograniczać produkcję i 
dyktować wysokie ceny, wbrew 
interesom gospodarki narodowej 
poszczególnych państw europej­
skich. Jednocześnie przysłuży! 
się on bardzo odrodzeniu i roz­
szerzeniu wojennego przemysłu 
niemieckiego. Kartel ów wyrósł 
w klimacie antyradzieckich przy 
gotowań wojennych na glebie a- 
merykańskiego planu Dawesa 
(ówczesnego odpowiednika planu 
Marshalla dla Niemiec i i antyra 
dzieckiego paktu w Loearno.

W zasadniczych swych zary­
sach plan Schumana rzeczywiś­
cie przypomina przedwojenny eu 
ropejski kartel stalowy, polega­
jący na zmowie monopolistów 
Niemiec, Francji i innych kra­
jów. Plan Schumana jest jednak 
— po pierwsze w dużo większym 
stopniu wpleciony w politykę 
przygotowań wojennych i pomy­
ślany jako konkretny arsenał a- 
gresji. Po drugie — w odróżnie­
niu od sytuacji, jaka istniała w 
okresie międzywojennym, głów­
nymi inspiratorami planu Schu­
mana są Amerykanie; oni też 
mają uzyskać decydujący glos 
w proponowanym kombinacie.

Główny partner

Jeszcze przed drugą wejną 
światową inwestycje koncernów 
amerykańskich w ciężkim prze­
myśle niemieckim wynosiły — 
według oficjalnych danych mi­
nisterstwa skarbu U SA— blisko 
pół miliarda dolarów, a w rze­
czywistości dużo więcej. Nic też 
dziwnego, że w okresie wojny 
lotnictwo amerykańskie bardzo 
oszczędzało niektóre niemieckie 
zakłady przemysłowe i trzy 
czwarte urządzeń przemysło­
wych Zagłębia Ruhry nie ponio­
sło poważniejszych strat. Po woj 
nie amerykańscy monopoliści 
przystąpili do masowego wyku­
pywania przedsiębiorstw niemieę 
kich i zapewnili sobie kontrolę 
nad. ciężkim przemysłem Nadre­
nii, opanowując kluczowe zakła­
dy i odpowiednią ilość akcji w 
poszczególnych koncernach.

Na przeprowadzenie tych tran 
sakcji i usunięcie brytyjskiej 
konkurencji nastawiona była 
cala polityka amerykańskich 
władz okupacyjnych w * swojej 
strefie, a następnie w połączo­
nych strefach Bizonii i Trizonii. 
Nie darmo ńa kierowniczych sta 
nowiskach administracji wojsko 
wej widzimy kolejno Drapera, 
Mac Cloya i innych finansistów 
związanych — podobnie jak Da- 
węs — z grupą bankową Mor­
gana, kontrolującą potężne ame 
rykańskie trusty stalowe. Nie­
zwykle znamienny jest fakt, że 
15 czerwca br., w toku przygo­
towań do realizacji planu Schu­
mana, amerykańscy władcy T ri­
zonii ostatecznie znieśli wszelkie 
ogTaniczenia inwestycji kapitału 
zagranicznego, co w praktyce do 
tyczy, oczywiście, tylko firm  a- 
merykańskich. Jednocześnie sta­
lownie Niemiec zachodnich prze­
kroczyły, już nawet samo wolnie 
przez Anglosasów ustanowiony

Jeremi
lim it, wynoszący 11,1 miliona 
ton rocznie.

Plan spadku produkcji, 
nędzy i bezrobocia

Na odbywającej się obecnie 
konferencji w sprawie planu 
Schumana z udziałem przedsta­
wicieli Francji, Niemiec zachod­
nich, Włoch, Belgii i Luksem­
burga, sam Schuman przyznał, 
że utworzenie kartelu wymaga 
od poszczególnych państw wyrze 
ezenia się części swej suweren­
ności.

Pragnąc zmylić opinię publicz 
ną, burżuazyjne i socjaldemo­
kratyczne tuby amerykańskiej 
propagandy trąbią o mitycznej 
„wszecheuropejskiej“  władzy nad 
rzędnej, której narody mają zło­
żyć w ofierze swą suwerenność. 
Propaganda ta nikogo jednak nie 
Oszuka. Jasną jest rzeczą, że kto 
rządzi podstawowym, ciężkim 
przemysłem danego państwa, ten 
kontroluje również jego gospo­
darkę. i dyktuje mu politykę. A 
kartelem rządzić będą wcale nie 
mityczni — choć często nieujaw 
nieni — monopoliści amerykań­
scy w asyście, swych europej­
skich partnerów, głównie niemiec 
kich handlarzy śmierci,

Już teraz można wskazać Uą 
niebezpieczeństwa jakie nosi w 
sobie plan Schumana dla poszczę 
gólnych krajów.

. Ośrodek schumanowskiego kar 
telu stanowić ma połączenie wę­
gla koksowego Ruhry z rudą że­
lazną Lotaryngii. Jeden z współ­
autorów planu Schumana, Jean

Starec
Monnet, otwarcie oświadczył, że 
w związku z organizowaniem su 
perkoncernu zamknięte zostaną 
liczne kopalnie węgla w central­
nej Francji, gdzie wydobycie jest 
mniej rentowne niż w Zagłębiu 
Ruhry. Dyrektor działu węglo­
wego we francuskim minister­
stwie przemysłu i handlu prze­
widuje, że spadek wydobycia wę 
gla we Francji może osiągnąć 15 
milionów ton rocznie. Dla Belgii, 
gdzie kopalnie już obecnie pi*ze- 
szly na niecały tydzień roboczy, 
plan Schumana również oznacza 
dalsze zmniejszenie wydobycia. 
Podobne perspektywy otwiera 
plan Schumana przed innymi 
krajami zachodniej Europy.

Utworzenie kartelu jako arse­
nału agresji oznacza dalsze 
przestawienie produkcji na tory 
wojenne, nie oznacza jednak 
wcale rozszerzenia produkcji. 
Wręcz przeciwnie. Kartel będzie 
ograniczał produkcję, by utrzy­
mać wysokie ceny. Już teraz mó 
wi się o zamykaniu hut we Frań 
cji i innych krajach, gdyż są o- 
ne w mniejszym stopniu niż 
niemieckie przystosowane do pro 
dukcji wojennej.
. Oczywiście, wszystko, o czym 

była mowa wyżej, przynosi ze 
sobą dalszy wzrost bezrobocia, 
nędzy i eksploatacji. Szczególnie, 
że kartel będzie dążył do zrów­
nania sytuacji górników i hutni­
ków uczestniczących w nim kra­
jów z bardzo niskimi płacami i 
nędznymi warunkami bytu ro­
botników w Niemczech zachod­
nich. Jednocześnie właściciele

kartelu będą w stanie, bardziej 
jeszcze niż dotychczas, terrory­
zować klasę robotniczą Niemiec 
zachodnich, jeszcze brutalniej 
dławić walkę robotników o polep 
szenie bytu.

Plan Schumana zaostrza 
sprzeczności

międzyimperialistyczne

Popierając plan Schumana, 
burżuazja zachodnio - europej­
ska nie tylko najwyraźniej zdra­
dza interesy własnego kraju, ale 
pod naciskiem Stanów Zjedno­
czonych rezygnuje też z wła­
snych pozycji. Burżuazja Fran­
cji, Włoch i Beneluxu nie pró­
buje już nawet oprzeć się temu 
naciskowi, natomiast kapitaliści 
brytyjscy próbują jeszcze bro­
nić pewnych pozycji przed za­
chłannością amerykańską. Bry­
tyjski przemysł stalowy jąst w 
znacznej mierze niezależny od 
Stanów Zjednoczonych, opióra 
się bowiem o rynki imperium i 
krajów strefy szterlingowej. Za 
pomocą planu Schumana Ame-. 
tykanie zamierzają uzyskać kon­
trolę również nad brytyjskim 
przemysłem stalowym oraz 
wzmóc prowadzony od dawna a- 
tak na angielskie rynki zbytu i 
zwiększyć ekspansję do krajów' 
imperium. Stąd gwałtowność kon' 
flik tu  anglo - amerykańskiego, 
który wybuchnął w związku z 
planem Schumana, konfliktu, któ 
rego ostatnim wyrazem było gło 
sowanie w Izbie Gmin i deklara­
cja rządu brytyjskiego.

Sprzeciw kapitalistów b ryty j­
skich wobec, planu Schumana wy 
nika z przeświadczenia, że we 
wspólnym kartelu Amerykanie 
będą na koszt innych krajów for 
sowali produkcję Zagłębia Ru­
hry, gdzie mają ogromne inwe­
stycje i gdzie budują arsenał a- 
gresji. Jasną jest również rze­
czą, że we władzach kartelu A- 
merykanie będą w stanie prze­
prowadzić wszelkie decyzje zmie 
rzające do ograniczenia produkT 
cji stalowni brytyjskich, lub też 
narzucenia im niewłaściwego a- 
sortymentu.

Jednocześnie kapitaliści bry­
tyjscy zdają sobie sprawę z bez 
nadziejności swego uporu. W 
wypadku nieprzystąpienia do 
planu Schumana, organizowany 
obecnie potężny kartel będzie 
mógł skutecznie konkurować z 
hutnictwem brytyjskim i stop­
niowo wypierać je z rynków 
światowych. Zresztą Ameryka­
nie posługują dość wielkim 
repertuarem politycznych i go­
spodarczych środków szantażu by 
w odpowiedniej chwili zmusić 
nieposłusznego satelitę dó uleg­
łości. Koła rządzące Anglii nie 
są bowiem gotowe do wkroczenia 
na jedyną drogę, która gwaran­
tuje skuteczność oporu wobec za­
kusów amerykańskich — na zer­
wanie zbrodniczej, agresywnej 
spółki imperialistycznej. Nie­
mniej jednak, konflikt anglo - 
amerykański stanowi jeszcze je­
den objaw sprzeczności imperia­
listycznych, których utworzenie 
kartelu schumanowskiego nie ła­
godzi, ale jeszcze bardziej zao­
strza.

W przeciwieństwie do „buntu 
na kolanach“ rządu labourzy- 
stowskiego walka mas pracują­
cych Europy zachodniej prze­
ciw planowi Schumana, to wal­
ka z agresywną i antyrobotniczą 
istotą tego planu. Ustąpienie 
schumanowskiego rządu we Frań 
cji, właśnie w chwili, gdy toczą 
się obrady nad planem Schuma 
na jest bezsprzecznie dowodem 
ogólnego i olbrzymiego niezado­
wolenia najszerszych warstw na 
rodu przeciw polityce agresji i 
zdrady narodowej, której symbo­
lem jest plan Schumana.

W porcie gdatiskim

Statek Polskiej M arynarki Handlowej „ Generał Walter“  
w porcie gdańskim po powrocie z 8-miesięcznego rejsu do

In d ii  ro to  a r

Zaczęło się od S/S „Hafnia“
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ )

Zgrzyt dźwigów miesza się z 
warkotem wind okrętowych.

To robotnicy na Nabrzeżu Far­
ruca w porcie szczecińskim wy­
ładowują metodą szybkościową 
apatyty (składnik nawozów, 
sztucznych), przywiezione ns S'S 
„Wierhojańsk“ . Urządzenie prze 
ładunkowe składa się z 2 dźwi­
gów i 4 wind okrętowych. Dzięki 
szybkościowej metodzie załogą 
wyładowuje dziennie ok. 1.500 
ton, zamiast przewidzianych umo 
vą  900.

Nad otwartymi lukami statku 
unosi się biały pyl. Winczerzy ma 
nipulują przy motorach, tryme- 
rzy na dnie luk okrętowych ła­
dują apatyt do tzw. kibli, które 
odbiera grupa robotników na lą ­
dzie i ładuje natychmiast do no<j 
stawionych' k r y t y c h  wagonów.

Szybkońclowa obsługa statku 
idzie szybko i sprawnie.

Współpraca pilota, maklera 
i trymera

Na czym polega szybkościowa 
metoda przeładunków porto­
wych ?

Aby zrozumieć sens i znaczej- 
nie szybkościowej odprawy stat­
ku, nie wystarczy przyjrzeć się 
sprawnej, planowoj pracy przy 
wyładunku lub załadunku towa­
ru. Przeładunek stanowi bowiem

Wanda Suchecka
jedynie część czynności, wyko­
nywanych przez załogę. Metoua 
szybkościowego przeładunku po­
lega na koordynacji i zsynchro­
nizowaniu pracy wszystkich o- 
gniw, związanych bezpośrednio i 
pośrednio z obsługą statku.

Walka o szybkościową odpra­
wę zaczyna się już od chwili 
przybycia statku na redę. Bierze 
w niej udział pilot, który dopro­
wadza statek na nabrzeże, wo­
piści i funkcjonariusze Urzędu 
Celnego, dokonujący odprawy 
wejściowej czy wyjściowej, ro­
botnicy portowi — stauerzy czy 
trymei-zy, którzy pracują przy 
załadunku, lub wyładunku towa­
ru.

Szybkościowa odprawa zależy 
również od sprawnej pracy spe­
dytora, który załatwia formalno 
ści związane z dostarczeniem lub 
odebraniem towaru, od natych­
miastowego przysłania wagonów 
przez PKP, od szybkiego zaopa­
trzenia statku w bunkier (pali­
wo), w żywność i sprzęt — od 
koordynacji wszystkich tych, jak 
że różnorodnych — czynności.

Szybkościowa obsługa stat­
ków, zainicjowana przez załogę 
portu szczecińskiego, w oparciu o 
doświadczenia radzieckich robot-

ników portowych — polega za­
tem głównie na lepszej, planowej 
organizacji pracy: na likwidacji 
nieproduktywnych przestojów w 
ciągłości prac, na takiej koordy­
nacji pracy, by statek nie cze­
kał na pilota, na wopistów, żeby 
robotnicy portowi prży przeła­
dunku nie czekali, na wagony.

Szybkościowa odprawa —• tó 
walka z marnotrawstwem czasu, 
hamującym sprężystą pracę w 
porcie — to kampania o obniże­
nie kosztów załadunku i wyła­
dunku towarów, do której wcią­
gnięto wszystkie ogniwa, obsłu­
gujące statek.

9 tys... 22 tys... 57 tys.. 
zaoszczędzonych minut

24 marca br. statek duński S/S 
„Hafnia" został po raz pierwszy 
załadowany w porcie szczeciń­
skim metodą szybkościową. Za­
miast 123 godz. i 20 minut, od­
prawa statku trwała 22 godz. i 
55 minut.

Sukces pierwszego „szybkoś­
ciowca“ przełamał pewne opory, 
tkwiące jeszcze zarówno wśród 
części załogi, jak i w Zarządzie 
Portu Szczecin. Wkrótce — po­
szedł „na warsztat“  ■ norweski 
statek S/S „Sisto“ , statki radziec 
kie, polskie i inne.

Z miesiąca na miesiąc rosła

liczba statków, obsługiwanych 
szybkościowo: w marcu — 3 stat 
ki, w następnym miesiącu — 5, 
w maju — już 17. Rosła również 
ilość zaoszczędzonych przy od­
prawach minut: marzec — 9.575, 
kwiecień — 22.735 min., maj — 
57.219 minut...

Każda godzina zbędnego 
przestoju powoduje straty

Jakie są efektywne wyniki 
metody szybkościowej przy od­
prawie statku?

Jeżeli zważymy, że zagra­
niczny armator (właściciel stat­
ku) płaci premię za szybkościo­
wą obsługę, a z drugiej strony 
Zarząd Portu płaci karę za prze 
trzymanie statku pod obcą ban­
derą — wyniki zastosowania no­
wej metody stają się jasne. Każ 
da zaoszczędzona godzina — to 
dodatkowy zysk dla naszej go­
spodarki narodowej, każda go­
dzina zbędnego przestoju — to 
straty w dewizach.

Nowa, szybkościowa obsługa 
statku zwiększa również w du­
żej mierze atrakcyjność portu, 
dając statkom możność zwiększę 
rria częstotliwości podróży — 
odbycia dodatkowych rejsów. 
Zmniejsza się ponadto koszt 
eksploatacji urządzeń przeładun 
kowych, który rozkłada się na 
większą ilość przeładowanego to. 
waru.

Do pozycji zysków przy me­

todzie szybkościowej, dodać .na­
leży jeszcze obniżenie kosztów 
samego przeładunku, zmniejsze­
nie kosztów robocizny w wyni­
ku obsługi większej ilości stat­
ków przez . tę - samą ilość załogi 
robotniczej.

Ale to nie wyczerpuje jeszcze 
plusów nowej metody pracy, któ 
ra gwarantuje również poważ­
ne powiększenie zarobków robot­
nika.

Utrzymujemy równe 
tempo pracy

— Bo widzicie — mówi tow. 
Józef Wysokiński, brygadzista 
załogi trymerskiej, obsługującej 
S, S „Werhojańsk“  — szybko­
ściowa odprawa statku, to je­
szcze jeden sukces robotników 
portowych. Od czasu wprowadzę 
nia nowej metody pracy, nasze 
zarobki idą ciągle w górę. Za­
rabiamy teraz ponad dwa razy 
Więcej, niż przedtem...

Słowa tow. Wysokińskiego po­
twierdzają również windziarze 
Purto, Bieliński i inni, których 
zarobki wzrosły przeciętnie o 30 
— 50 proc.

— Niektórzy — wtrąca tow. 
Bieliński — patrzyli nieufnie 
na tę całą, „szybkościową robo 
tę“ , ale prędko zrozumieli, że 
nowa metoda właśnie nam — 
robotnikom ułatwia pracę. Nie 
czekamy na wagony, pracujemy 
bardziej planowo, nie tracimy

bezczynnie czasu, jak to było 
kiedyś, gdy np. norweski statek 
S/S „G litt“  na samą odprawę 
wejściową czekał 530 minut.

A teraz?
— Teraz utrzymujemy równe 

tempo pracy, bez jednorazowych 
zrywów. Wysiłek jest równo­
miernie rozłożony, a i zarobki 
są dużo większe.

30 proc. załogi usługowej 
przejdzie do produkcji

Od chwili odprawy pierwsze­
go „szybkościowca“ — duńskie­
go statku S/S „Hafnia“ , upływa 
3 miesiące. W okresie tym w 
rejs wyruszyły już dalsze 43 
statki, które otrzymały odpra­
wę szybkościową. Liczba ich 
wzrastać będzie z ka^lym
dniem. Bo w porcie szczecińskim 
stale wzmaga się walka o obni­
żenie kosztów przeładunku, o 
Zwiększenie przepustowości por­
tu, o pełniejsze i bardziej pla 
nowe wykorzystanie czasu i ma­
szyn.

W roku bieżącym około 30 
proc. statków otrzyma szybko­
ściową odprawę. Umożliwi to — 
z jednej strony racjonalne wy­
korzystanie fachowego persone­
lu usługowego w porcie, a z 
drugiej — przesunięcie ok. 20 
— 30 proc. załogi usługowej do 
produkcji, do stoczni, która od­
czuwa jeszcze poważny brak 
kadr.

Nr ITT

Zespół świetlicowy ZSCh ze wsi Janicê

IV  Węgrowie otwarto wystawę podlaskiej sztuki Indów 
Podczas otwarcia wystawy, wystąpił zespół świetlńco 
ZSCh ze wsi Janice pow. Węgrów. Na zdjęciu grupa 

■ ne'czna zespołu podczas występów
F o to  F ilm  Pol«

K siążka  dw ustu  a u to ró w
Wydano w Moskwie nie daw­

no niezwykłą książkę: jest to 
zbiór opowiadań. 200 robotników 
uralskich, którzy opisują pracę 
w kopalniach, wspominają o 
ciężkiej, przedrewolucyjnej prze­
szłości i  z dumą podkreślają 
wspaniały rozwój przemysłu u- 
ralskiego w :czasach radzieckich. 
Książka nazywa się: „Słowo o 
górze Błagodat“  i należy do se­
r ii prac zbiorowych pt. „Histo­
ria fabryk i zakładów przemy­
słowych“ . Książkę przygotował 
do druku E. Piermiak.

Z miłością i entuzjazmem pi­
szą robotnicy uralscy o pięknie i 
bogactwach swej ziemi rodzin­
nej, o produkcji metali, które 
pomyślnie konkurują z wyroba­
mi angielskimi i szwedzkimi. Je 
dnocześnie, opowiadania te od­
słaniają ponury obraz życia ro­
botników w Rosji carskiej: 14- 
gódzinny dzień pracy, prymityw 
na technika, głód, nędza, bez­
prawie.

Nicią przewodnią „Słowa" 
jest motyw pracy radosnej i 
twórczej. W opowiadaniach o 
sukcesach współzawodnictwa so­
cjalistycznego i  o olbrzymich 
przemianach w życiu i pracy 
mieszkańców Uralu rozbrzmie­
wa dumny, głos prawdziwych go­
spodarzy kraju, ludzi, umieją­

cych myśleć i sądzić z pers 
tywy interesów zbiorow 
interesów ogólnopaństwow / 
„Jestem gospodarzem t 
kopalni, swego kraju, i 
ich mórz i  okrętów“  —  j  
palacz Aleksander Skuric 
„Tego nie mogą powiedzieć 
botnicy Anglii lub Ameryki 
ja mogę. I  cieszę się, łe w
stko nasze mogę ndzwaó__ i
im“ .

Obrona wielkich zdobyczy 
cjalizmu, walka narodu rac 
kiego w latach wojny naród:
— to temat wielu opowia 
które odzwierciedlają bohi 
stwo pracy robotników i 
skich, . zaopatrujących A 
Czerwoną w broń, sprzęt 1 
wy i  materiały techniczne, 
lu z tych robotników od 
chlubnie kampanię bojową -z 
regach Arm ii Radzieckiej.

Opowiadania, mające cha 
ter dokumentalnej prawdy, s • 
nowią wyraziste karty w 
nikach pracy i walki robotn 
radzieckich. Dlatego też wai • 
książki dwustu autorów jesi 
ważna i  wielostronna. Nf 
przypuszczać, że ta ciek 
książka znajdzie kolejne r 
sce w rejestrze naszych p rą ­
dowych zamierzeń wyda ; 
czych. B.

Mikrobiolodzy radzieccy 
przyspieszają realizację planu 

zalesienia
Realizując stalinowski plan 

zalesienia, uczeni radzieccy roz­
wiązują szereg nasuwających 
się w praktyce zagadnień nau­
kowych.

Dużą trudność stanowił do­
tąd fakt, że nasiona różnych 
drzew kiełkują dopiero po wielu 
dniach od ich posadzenia, Dąb 
np. po czterdziestu dniach, aka­
cja po kilku miesiącach, lipa po 
dwóch latach itd.

Kandydat nauk bjólogjcznyeh 
J. P. Chudiakow stwierdził, że 
na rozwój nasion wpływa ha­
mująco gromadzenie się w nich 
trujących substancji, a przysto­
sowanie się do warunków śro­
dowiska zewnętrznego wymaga 
;*u nasion drzew dłuższego czasu. 
Chudiakow zastosował zadawa­
nie nasion roztworem utlenia­
jącym, który znosi działanie tok­
syn.

Dzięki tej metodzie nasiona 
wszystkich drzew mogą kiełko­
wać- już po trzech dniach od 
wsadzenia.

Niemniej istotne jest inne o- 
siągnięeie mikrobiologów ra­
dzieckich, ułatwiające sadzenie 
lasów w stepowych okolicach.

Drzewa lepiej wykorzystują 
sole mineralne zawarte w gle- 
bie, dzięki'współżyciu z grzybem 
oplatającym ich korzenie. Ta.;a 
grzybnia wyglądająca jak woj-
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łok, składająca się * różnycl 
tu-nków grzybów, nazywa si m 
koryzą. Mikoryza ułatwia li 
niom pc-bieranie z gleby soli ; 
neralnych. Każdy gatunek d: 
wymaga innej mikoryzy. 
mikoryzy drzewa giną naw: 
najbogatszej glebie.

Ponieważ w okolicach st 
wych, dotychczas bezleśr 
nie ma w ziemi zarodników 
grzybów, trzeba było przy 
dym sadzeniu drzew zar 
grunt leśną ziemią, zawiera 
zarodniki grzybka. Dla zas 
pienia mikoryzy na całej j  
strzeni pasów leśnych, nale: 
by przewieźć tony ziemi.

Dotąd nigdzie nie udało 
uczonym wyhodować miko 
na sztucznej pożywce. Dr I  
kow i kandydat Chudiakow 
naleźli jednak taką pożywi 
wyhodowali już na niej sie 
rodzajów mikoryzy. Opraco 
również metodę przeehowan 
przewożenia pożywki na wi< 
odległości. Obecnie miko 
przewozi się w ampułkach z: 
rających 2 g. substacji, k 
zastępuje działanie całej tor 
śne] ziemi. Instytut przyj 
wał już 50 tysięcy takich 
pulek.

Należy tu jeszcze dodać 
Prace nad tym odkryciem tj 
*y tylko jeden rok.

(a

teatralna
s te m a tyczn ą  pracę Już na Je 
bież. roku.
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